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własna budę
Eksperyment

HELIODORA MUSZYŃSKIEGO

Magnetofon zarejestrował wszystko. Śmiech dzie­
ci i gromadne przekrzykiwanie się. Wyznania w y­
seplenione przez czwartaków i całkiem już dorosłe 
uwagi tych, którzy lada moment opuścić mieli 
szkolne mury. Były nawet minuty ciszy w nagra- 
aiu, utrwalające moment namysłu. Ale ta cisza nie 
łyla groźną — tak dobrze znaną — barierą milcze­
nia, które nie wróży nic dobrego. Coś się przeła­
mało w tradycyjnym układzie uczeń—nauczyciel. 
Ktoś przestał się bać, ktoś inny jakby nauczył się 
słuchać, odnajdując wartość wyznania wychowan­
ka, choćby było okrutnie szczere, choćby miało za­
boleć...

A N D R Z E J G R U N
N ie n a le ż a ła  ta  z iem ia 

n ig d y  do  n a jsp o k o j­
n ie jszy ch  zak ą tk ó w . 

Z aw sze  b y ła  z iem ią  p o g ra ­
n iczną, a n a  k resach , w ia ­
dom o — i d z iesięć  c h a ­
łu p  za życia w y b u d u je sz , a

—  K a żd a  le k c ja  zaczyn*  
* ie te ra z  szk o ln y m  z aw o ła ­
n iem . Ju ż  n ie  n a u czy c ie l 
o tw ie ra  d z ien n ik , ale  nasza  
p rz ew o d n ic zą cą  k la sy  m el­
d u je  kogo dziś z a b ra k ło  na 
le k c ji.  T o  je s t  fa jne ,..

— J e s t  te ra z  m n ó stw o  o- 
k a z ji  do  w yżycia  się  i d la te -  
1K0 m n ie j n u d n o . A w  k o ­
m is ji  szk o ln e j o lim p iad y  
b y ła  do r a s  p ie rw szy  p rz e ­
w o d n icząca  sa m o rzą d u  szk o l­
neg o . W ięc w szyscy  b y li 
im ie ls i...

—  U  n as  w  szko le  leist 
b a rd zo  dużo ch łopców , k tó ­
rz y  lu b ią  m u zy k ę  ł śp ie w  
a  g rać  n ie ma.ią gdzie. J a k ­
by szkoła  m ogła z ak u p ić  *i- 
itary...

—  Teiraz w id a ć  w ie fe z y  
z a p a ł do n a u k i, n ie  m a  już  
teg o , że chce sie o d b eb n ić  
te  p a re  godzin  i po lec ieć  na 
p o d w ó rk o , a lbo  do  dom u...
■ — R odzice  te ra z  czeście j 

p rzy ch o d zą  do  szkoły . Sam i 
p o ra b a li  s ta re  m eble , żeby 
z rob ić  z n ich  p o d iu m  d la
chóru ...

— Z p o c zą tk u  d la  m nl«  
tem sy s tem  b y ł w ie lk im  w y ­
m ysłem  i u tru d n ia n ie m  ży­
cia m łodzieży. S ta le  coi 
trzeb a  b y ło  rob ić, a lbo  w y ­
m y ślać  sam em u . Z d aw ało  mi 
sie. że n ig d y  sie do "niego 
n ie  p rzy zw y cza ję . A le te ­
r a z  je s t już  d o brze  i n aw et
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K O N R A D  F R E JD L IC H

W końcu czerwca br. liczna grupa pracowników 
naukowych Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Pla­
stycznych w Łodzi, pośród których nie biak było 
ludzi szczególnie ofiarnych i zasłużonych dla uczel­
ni, otrzymała w ym ów ienia,z pracy z sakramental- 
nym uzasadnieniem, ż« italo się to nieuniknione 
m.in. z powodu .likwidacji niektórych pracowni 
oraz zmniejszenia limitu przyjęć na studia.

W  ten  sposób  pofowtieirdzjl- 
ł.y sie  p a ra liż u ją c e  d z ia ła l­
n o ść  u cze ln i od  k ilk u  m ie ­
sięcy  n iep o k o je  i p lo tk i, ta 
p o sz u k iw a n ie  w  zw iązk u  z 
re fo rm a  szkoły  n o w y ch  m «- 
tod d y d a k ty c zn y c h  je s t  z a ­
s ło n ą  d y m n ą  d la  s ta ry c h

liezn ie l r e p re z e n to w a n e . T>re- 
żne śro d o w isk o  tw órcze . N ie ­
m a ła  to z as łu g a  P a ń s tw o w e j 
W yższei Szikoły S z tu k  P la ­
sty czn y ch  w  Ł odzi, k tó re j 
ab so lw en c i s ta n o w ia  p rz e ­
w a ż a ją c ą  w iększość  członków  
o k rę g u  Z P A P .

n ie  b v ła  ona  k o n s u lto w a n i 
w  ś ro d o w isk u  tw ó rczy m . N i« 
m a tak że  m ożliw ości w y p o ­
w ied zen ia  sie n a  ten  te m a t 
tak że  p o śred n io , gdyż od 
k ilk u  la t  szk o ła  z an iech a ła  
o rg a n iz o w a n ia  o tw a rty c h  
w y s ta w  p ra c  s tu d e n ck ich , 
k tó re  b v łv  n ie  ty lk o  o k az ia  
z ap o z n an ia  9ię z p o te n c ja l­
n y m i m ożliw ośc iam i a r ty s ty ­
cznego  n a ry b k u , a le  tak że  
m ie jscem  w y m ian y  po g lą ­
dów  w  k w e s tia c h  d o ty czą ­
cych  w sp ó łp ra cy  u cze ln i 
ś ro d o w isk a  p las ty k ó w .

Cóż w iec k ry je  sie  za ha''* 
slem  re fo rm y  p rz e p ro w a d z a ­
n e j w  P W S S P  w  Łodzi?

„Ł ódzk ie  ś ro d o w isk o  a r -

##REFORMATORZY ##
ja k  św ia t m «tod p e rso n a l­
n y c h  p o leg a jąc y ch  na u n i­
c e s tw ie n iu  rz ec zy w is ty c h  1 

■ urojonych p rzec iw n ik ó w .
S p ra w a  o d b iła  sie  sze ro ­

k im  ech em  w  łó d zk im  śro ­
d o w isk u  p las ty c zn y m , leg i­
ty m u ją c y m  sie su k cesam i 

-a rty s ty c z n y m i w  P o lsce  i na 
św iecie . k tó re  n a leżąc  do s il­

n ie js z y c h  w  k r a ju  s ta n o w i 
z a ra z e m  w  sk a li m ia s ta .n a j-

Z d aw ać  by  się  w ięc  m ogło, 
te  m iedzy  S zko ła  i Z w iąz ­
k ie m  is tn ie ją  liczn e  i trw a łe  
p o w ią za n ia . A jed n a k  z ap y ­
ta n y  o ocene sy tu a c ji  w ice ­
p re ze s  oikregu Z P A P  w  Ł o­
dzi Jer.zy. J a n k o w s k i s tw ie r ­
dził na  sam y m  w stę p ie . że 
a n i on sam  an i zw iązek  nie 
m oga sie  w y p o w ied zieć  w 
sp ra w ie  re fo rm y  w  szkole z 
itej p ro s te j  rac ji,"  że n igdy

ty s  ty czn e  — p isa ł w  r .  190t 
J a n  K o w alsk i na  łam ach  
jed n o d n ió w k i a r ty s ty c z n e j 
g ru p y  „N ow a l in ia “ i K Ł  
ZM S pod n a zw a  „Z te j s t ro ­
n y "  — w ie le  zaw dzięcza  
w ie lk ie m u  S trz em iń sk iem u . 
Szkoła  S trz em iń sk ieg o  d a ła  
m ia s tu  1 p o w s ta ją c e m u  tu
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dziki, le s is ty  1 górzysty , 
t ru d n o  d o stęp n y , a tam , gdzie 
lasy  w y trzeb io n o , bogaty  zie­
m ią  u ro d z a jn ą . Rosły tedy 
m ag n a ck ie  fo rtu n y , so b ie p ań - 
sk ie  i b u tn e , sa rm ac k ie , k re ­
sow e, O R zeczypospo lite j m y-

łk ła d  w o je w ó d z tw : k ra k o w ­
skiego i lw ow skiego . N azy­
w a n e  pyły p o toczn ie  P o lsk ą  
B, co tłu m aczy ło  s ię  zaco fa ­
n iem  g o sp odarczym  i cy w i­
lizacy jn y m , eo w y k ła d a ło  się 
nędzą, b ra k ie m  p racy  i gło­
dem  z iem i. W ańkow icz  w  
re p o rta ż u  o  p rzesław n y m

— G dy n ia . W ś ro d k u  * ten  
t ró jk ą t  by l p u sty . D rogi w o d ­
ne zapuszczone, p rzew o żą  1 
p ro c en t tra n s p o r tu .  O dległość 
m iędzy  m ostam i n a  W iśle 
dochodzi do  70 km .

L u d n o ść  tego c e n tru m  P o l­
ski tzn . m iędzy  P ilicą , B u ­
g iem  i B esk id am i, w ynosząca

C O P-ie, ożyli ‘ C e n tra ln y m  p ięć  m ilio n ó w , d u s i się  w

Z B IT O  -  AlE NIE ZNISZCZYC
Ile  sp a lisz? ” R u b ieże  zaw sze  
b y ły  m ieszan in ą  narodow ości 
1 zaw sze  p ro d u k o w a ły  i p rzy ­
c iąg a ły  pew ien  o k reślo n y  typ  
ludzi. Z am ieszk iw a li w ięc tę 
z iem ię  Polacy i R usin i, o sa d ­
n icy  w ołoscy, jeńcy  szw ed z­
cy, kozaccy, ta ta rscy , O rm ia ­
n ie  i Żydzi p o rtu g a lscy  i k to  
ta m  jeszcze  chcia ł, a  zatem  
lu d z ie  o d w ażn i, b itn i, często  
a w a n tu rn ic y  n iep o h am o w an i, 
a le  tacy  ty lk o  dać m ogli 
s łu szn ą  o d p ra w ę  zagonom  
k o zack im  i ta ta rsk im . T ędy 
też  p ro w ad ziły  drogi z zach o ­
du  na w schód, na R uś i z 
R u si n a  zachód . K ra j  byl

ś la n o  tu  jen o  w ted y , gdy 
w ró g  s ta w a ł u g ran icy , a 
w tedy  n iczego  n ie  szczędzo­
no ni k rw i, ni m ien ia . C zęściej 
tez tu  n iż gdzie  in dzie j b u n to ­
w ał się  ch ło p  pań szczy źn ian y , 
p onad  m ia rę  gnęb iony . A k ie ­
dy po ro zb io rach  W iedeń  ro z ­
toczył n ad  tym i z iem iam i 
sw o ją  c e sa rsk o -k ró le w sk ą  
opiekę, d o p ro w ad zo n y  do 
osta tecznośc i u rz ąd z ił p rz e ­
s ła w n ą  „ rzeź  g a lic y jsk ą ”, 
k tó ra  tak  obficie  zaow oco­
w ała  po tem , na różne  spo­
soby, w l ite ra tu rz e  i poezji.

W o k re s ie  m ięd zy w o jen ­
n y m  o b sza ry  te w chodziły  w

O k ręg u  P rzem y sło w y m ,
sz ta n d a ro w e j in w esty c ji d w u ­
d ziesto lec ia , w y d an y m  w  
1939 roku  p isze o n a ro d z i­
n ach  p rzem y słu  w W idłach 
W isły i S an u , o R ożnow ie, 
M ościcach, S ta lo w ej W oli, 
M ielcu. P isze  sło w a  d y k to w a ­
ne n iek ła m a n y m  e n tu z ja z ­
m em  i n ad z ie ją . A le d o strz e ­
ga i in n e  o b razy  a k tu a ln e j 
rzeczyw istości. W „Sztafec ie" 
czy tam y : „U jrze liśm y  k ra j 
w y ja ło w io n y . 80 p ro cen t prze* 
w ozów  ko lejo w y ch  sk u p iło  
s i ę ’ w zd łu ż  ra m io n  tró jk ą ta  
Ś ląsk  — W arszaw a  — L w ów
— Ś lą sk  o raz  w  p ion ie  Ś ląsk

bezro b o c iu  I k a r ło w a ty c h
g o sp o d a rstw ach . Na ty m  
z lep k u  k re só w  p o tężn y ch  
p a ń s tw  n ie  ro zw in ę ła  się  u r ­
b a n izac ja . W m iastach  O kr. 
C en tr. zam ieszk u je . 17 pro^ 
cen t lu d n o śc i, gdy p rz e c ię t­
n ie  lu d n o ść  m ie jsk a  s tan o w i
28 p rocen t: Ci na  wsi gn ież­
dżą się  n a  n ieb y w ale  ro z ­
d ro b n io n e j z iem i; w  w ie lu  
m ie jscach  k a r ło w a te 'g o s p o ­
d a rs tw a  poniżej 2 ha . s ta n o ­
w ią '80 proc. w szy stk ich  gos­
p o d a rs tw . 'W y d ra p a n a  je s t
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A fi u 17 fe ,v />. y /i .  /(*+<"**«]

JE R Z Y  D E R K O W S K I  — K rz y s z to fo w i K a m ilo w i B a ­
c zy ń sk ie m u . R ys. tu s ze m



DZIEŃ PARTYJNEGO CZYNU
W ramach przygotowań do Krajowej Konferen­

cji Partyjnej, zgodnie z uchwałą IX Plenum KC 

PZPR, Biuro Polityczne postanowiło niedzielę 30 

września ogłosić dniem OGÓLNOPARTYJNEGO 

CZYNU SPOŁECZNEGO I PRODUKCYJNEGO.

P ro je k t ten  sp o tk a ł się  * 
p o w szech n ą  a p ro b a tą  p rzesz ­
ło i -m ilio n o w e j rzeszy 
członków  i k a n d y d a tó w  p a r ­
tii. P o d obn ie  ja k  zo bow ią­
zaniu. p rzed  V I Z jazdem  
P Z P R , a k c je  n a  rzecz b a n ­
ku  „20 i 30 m ilia rd ó w ", w y ­
k o n an e  w ty m  d n iu  p race  
p rzy n io są  n ieb a g a te ln e  e fe k ­
ty  ekonom iczne . B ędzie to 
jed n o cześn ie , a  chyba, p rz e ­
d e  w szy stk im , p rzy k ład  p a r ­
ty jn eg o  d z ia łan ia  i m y ślen ia  
w zorem  p a trio ty czn y ch  po ­
staw , sp ra w d z ia n e m  d o b re j 
ro b o ty , w zo ro w ej o rg a n iz a ­

cji I d y scy p lin y  d z ia łan ia . 
P ra c a  członków  p a r ti i  na 
rzecz ogó lnospo łecznych  z a ­
d ań  sp rz y jać  b ęd zie  ro z ­
sze rzen iu  w ięzi z ca ły m  sp o ­
łeczeń stw em , pob u d z i a k ty w ­
ność i w y zw oli d a lsze  in i ­
c ja ty w y  sp o łeczne.

W „d n iu  p a r ty jn e g o  czy ­
n u "  w ezm ą u d z ia ł w szyscy 
czło n k o w ie  p a r ti i ,  oprócz  
p ra c u ją c y c h  w  ty m  czasie  
w  z a k ła d a c h  o ru c h u  c iąg ­
łym . C z ło n k o w i  p a r ti i  d o ­
jeż d ża jąc y  do  p ra cy , b ęd ą  
u czestn iczy ć  w  czyn ie  w 
m ie jscu  z am ieszk an ia . N a

prognoza rozwoju
kultury 
polskiej 

do 1990 roku

Pod  tym  ty tu łe m  u k a z a ł 
się  w ażny d o k u m en t, k tó ry  
w  n a jb liższe j p rzyszłości n ie ­
w ą tp liw ie  sk u p i u w ag ę , m ó ­
w iąc  ogólnie, ludzi k u ltu ry . 
I  chyba  n ie  ty lk o , bo  p rz e ­
cież od trzech  bez m a ła  la t 
o d zw yczajam y  s ię  od m y śle ­
n i a  ty lk o  o p ro b lem ac h  w ła s ­
nego p o d w ó rk a . N a n o w y m  e- 
ta p ie  ro zw o ju  sp o łeczn o -g o s­
podarczego . k tó ry  o tw o rzy ł
VI Z jazd  P Z P R , p ro b lem y , 
k tó re  z a ry so w u je  „ P ro g n o ­
z a ” o trzy m ały  ra n g ę  szcze­
gó lną, gdyż tro sk a  n ie  ty lk o
o m a te ria ln y , a le  d u ch o w y  
ro zw ó j naszego spo łeczeń ­
s tw a . w y n ik a  z o czy w is te j 
jed n o śc i św iadom ości i b y tu .

S y g n a liz u jąc  czy te ln ik o m

p o w sta n ie  ta k  don iosłego  do ­
k u m en tu , ch c ia łb y m  się  po ­
dzie lić  k ilk o m a  z a led w ie , o- 
gó lnym i re fle k s ja m i, a  p rz e ­
d e  w szy s tk im  p o d k re ś lić  j e ­
go p re ce d en so w y  c h a ra k te r  
N ie m ie liśm y  bo w iem  «lo te j 
p o ry  ż a d n e j w iz ji, ż a d n e j o- 
g ó ln ie jsz c j i w  ta k  ro z leg łe j 
p e rsp e k ty w ie  z a ry so w a n e j 
r e f le k s ji  o k sz ta łc ie  k u ltu ry  
ju tr a .  R ó w n ież  a k tu a ln y  s ta n  
b a d a ń  n ad  k u l tu rą  p o lsk ą  n ie 
u ła tw ił  p ra c y  p o w o ła n e j w  
ty m  oelu K o m isji P ro g n o zo ­
w a n ia  p rz y  M in is trze  K u ltu ­
ry  i S z tu k i (członk iem  p re ­
z y d iu m  te j  k o m is ji je s t  m. 
in . p ro f. d r  A n to n in a  K łos- 
k o w sk a  z U n iw e rsy te tu  
Ł ódzk iego). O g ra n icz o n y  czas

ZE ŚWIA TA
#  W GDAŃSKU I WARSZAWIE O  MIĘDZYNA­

RODOWEJ WSPÓŁPRACY I POSŁANNI­
CTWIE NAUKI

#  DYSKUSJA 100 KRAJÓW

#  W STRONĘ TOKIO I PEKINU

B yć m oże zd z iw i to  kogoś, a le  k o n fe re n c ja  w  sp ra w ie  
o c h ro n y  ry b o łó w stw a  i żyw y ch  zasobów  B a łty k u  je s t  w ażn y m  
p o lity czn y m  w y d a rz e n ie m  m ięd zy n aro d o w y m . N ie  ty lk o  d la te ­
go, że b io rą  w n ie j u d z ia ł d e leg ac je  7 p ań stw  b a łty ck ich , ale  
p rz ed e  w szy s tk im  d la teg o , że o tw ie ra  pożyteczny  p reced en s . 
M oże — j a k  się  w y ra z ił  m in . S. O lszow ski w czasie je j 
o tw a rc ia  —
„ s ta ć  slij m o d e lo w y m  p o ro zu m ien ie m  d la  p a ń jtw  po łożonych  w In ­
n y c h  re g io n a c h  św ia ta  I to za ró w n o  w  zak res ie  ły w y c li zasobów  
m o rsk ic h , Jak  l w d z ie d z in a ch  d o ty c z ąc y c h  pe łnego  w y k o rz y s tan ia  
bo g ac tw  m ó rz  i ocean ó w  w In te re s ie  w sz y s tk ich  p ań stw , w in te re ­
sie  k s z ta łto w a n ia  d o b ro są s ie d z k ic h  I p rz y ja z n y c h  s to su n k ó w  1 w sp ó ł­
p ra c y  m ię d zy  n a ro d am i* ’.

R ząd  P o lsk i w ie lo k ro tn ie  w y s tę p o w a ł z in ic ja ty w a m i, od ­
noszącym i się  do  w sp ó łp racy  na  B a łty k u . J e d n ą  z n ich  by ła  
p ro p o zy c ja  o p ra c o w a n ia  k o n w en c ji o ry b o łó w stw ie  i o ch ro ­
n ie  żyw y ęh  zasobów  M orza B ałtyck iego . D yplom aci z sześ­
c iu  k ra jó w  p rz y je c h a li  w ięc  do G d a ń sk a  z naszej in ic ja ty w y .

Z k o le jn ą  p ro p o zy c ją , do ty czącą  u re g u lo w a n ia  z ag ad n ien ia  
o ch ro n y  ś ro d o w isk a  B a łty k u , w y s tą p iła  F in lan d ia .

Z n aczen ie  o b u  tych  in ic ja ty w  po leg a  z a ró w n o  n a  p rz ed ­
sięw zięc iu  k o n k re tn y c h  k ro k ó w , m ają cy c h  na  celu  zap o b ieże ­
n ie  d a lsze m u  w y m ie ra n iu  życia  b io log icznego  m orza , ja k  i 
z a p o c zą tk o w an iu  śc isłe j w sp ó łp ra cy  k ra jó w  b asen u  B a łty k u .

W odv M orza B a łty ck ieg o  są  n a jb a rd z ie j  ru c h liw y m i, a ro czn e  od ­
łow y  ry b  w y n o sz ą  ok . 70ti ty s . to n . Z te j w ie lk o śc i w y n ik a  g ospo ­

W’siach , gdzie  o rg a n iz a to ra ­
m i b ęd ą  K o m ite ty  G ro m a d z ­
k ie  i P O P  w  p ra c y  sp o łecz ­
n e j w eźm ie  u d z ia ł cały  
a k ty w  sp o łeczn o -p o lity czn y .

P ra c e  p o d ję te  30 w rz eśn ia  
b ę d ą  m ia ły  ró ż n o ro d n y  c h a ­
r a k te r ,  w  zależn o śc i od 
m ie jsco w y ch  p o trze b  i m oż­
liw ośc i, z m y ślą , ab y  p rz y ­
n iosły  k o n k re tn y , d o k ład n ie  
z b ila n so w a n y  e fe k t sp o łecz ­
ny lu b  p ro d u k c y jn y . YV o- 
ś ro d k a c h  m ie jsk ich  będ ą  to 
p rz ed e  w szy s tk im  p ra ce  
p rzy  b u d o w ie  o b iek tó w  1 po ­
rz ą d k o w a n ie  te re n ó w  uży­
teczn o ści p u b liczn e j. W z a ­
k ła d a c h  p rzem y sło w y ch  p r a ­
ce b ęd ą  się  g łó w n ie  sk u p iać  
n a  p rzy g o to w an iu  1 u s p ra w ­
n ien iu  p ro d u k c ji, trw a ły m  
p o rz ą d k o w a n iu  te re n u , b u ­
d o w ie  i p o rz ąd k o w a n iu  u- 
rz ąd z eń  so c ja ln o -b y to w y ch , 
itp . W  p rz e d s ię b io rs tw a c h  b u ­
d o w la n y ch  będ zie  to  z kolei 
sp raw ra  p o rz ą d k o w a n ia  p la ­

ców  b u d o w y , k o n se rw a c ja  
m aszyn . N a  te re n ie  w ie j­
sk im  n a jw aż n ie jsz y m  z a d a ­
n iem  będzie  b u d o w a  dróg , 
u rz ąd z eń  k o m u n a ln y ch  I 
sp o rto w y ch , ta k  aby  efek ty  
czynu  służy ły  spo łeczeń stw u  
c a łe j g m in y  b ąd ź  wsi.

C zyn p ro d u k c y jn y  w  z a ­
k ła d a c h  p ra c y  będzie  p o d e j­
m o w an y  w  zasad z ie  ty lk o  
tam , gdzie p ro d u k c ja  służy  
p iln y m  p o trzeb o m  z a o p a trz e ­
n ia  ry n k u , o raz  gdz ie  is t ­
n ie je  p e łn e  p o k ry c ie  s u ro w ­
cow e na d o d a tk o w ą  p ro d u k ­
c ję. P a r ty jn y  czyn p ro d u k ­
cy jn y  będzie  p o d ję ty  ró w ­
n ież  pod w a ru n k ie m  u r u ­
ch o m ien ia  p ro d u k c ji s iłam i 
członków  p a r ti i .

I>la o s iąg n ięc ia  ja k  n a j ­
lepszych  e fek tó w  o g ó łn o p ar-  
ty jn eg o  czynu  spo łecznego  i 
p ro d u k cy jn eg o  w e w szy s t­
k ich  o rg a n iz ac jac h  p a r ty j ­
n ych  d o k o n u je  się  o b ecn ie  
In ten sy w n y ch  p rzy g o to w ań . W

p rz ez n ac zo n y  n a  o p ra co w a ­
n ie  p ro g n o zy  n ie  p o zw olił n a  
in ic jo w a n ie  n o w y ch  b a d ań , 

k tó re  zap e łn iły b y  Is tn ie ją ce  lu ­
ki v iedzy  o w sp ó łczesn e j k u l­

tu rz e  (np . b ra k  p ra w ie  zu p ełn ie  
b a d a ń  z z a k re su  ek o n o m ik i 
k u ltu ry ) . R ów nież b ra k  p ro ­
gnoz ro zw o jy  w ic iu  dz iedzin  
m a ją cy c h  p o śre d n i i bezpo­
ś re d n i w p ły w  n a  p e rsp e k ty ­
w y  ro zw o ju  k u ltu ry  (np. 
b ra k  p reg n o zy  ro zw o ju  oś­
w ia ty , w y d a w n ic tw , środków  
m aso w e j in fo rm a c ji  — p ro ­
gnozy są  o p ra co w y w an e  ró w ­
noleg łe) s ta w ia ł  K om isję  
P ro g n o z o w a n ia  p rz ed  k o n ie ­
czn ością  se lek c ji w ie lu  p ro ­
b lem ó w , k tó re  m o żn a  będ zie  
p o d jąć  d o p ie ro  w  p rzy sz ło ś­
ci.

M im o p rzy to czo n y ch  w y ­
żej o g ran iczeń  o trzy m aliśm y  
d o k u m e n t n ie  ty lk o  w ażk i, 
a le  zn ak o m ic ie  o p ra co w a n y , 
k tó ry  u w ieczn ił rz e te ln y  1 
tw ó rczy  w y siłek  d z ie s ią tk ó w  
p ra co w n ik ó w  n a u k o w o -b a ­
daw czy ch  z ró żn y ch  In s ty tu ­
c ji I p lacó w ek  k u ltu ra ln y c h . 
U w zg lęd n ia jący , (Jak s ta ło  
się  n ie  ty lk o  d o b ry m , a le  o- 
b o w ią zu jąc y m  zw y cza jem ), 
o p in ie  b ezp o śred n io  z a in te ­
re so w a n y ch  — w y b itn y ch  
tw ó rc ó w  p o lsk ie j k u ltu ry .

N ic od rzeczy  b ęd zie  c h y ­
b a  w  ty m  m ie jscu  p rz y p o ­
m n ien ie , że p ro g n o zo w an ie  w  
ogóle, a  szczególn ie  p ro g n o ­
zo w an ie  k u ltu ry  Jest n o-

w  y  m  n a rzę d z ie m  p o z n an ia  I 
k sz ta łto w a n ia  sp o łeczn e j rz e ­
czyw istości. N ie ty lk o  n am  
b ra k u je  d o św ia d c ze n ia  w  te ­
go ro d z a ju  p ra c a c h , a le  1 n a  
całym  św icc ie .

K o m is ja  P ro g n o z o w a n ia  
p rz y ję ła  za  p o d sta w ę  p ra c  
p ro g n o sty czn y ch  m a rk s is to ­
w sk ą  te o r ię  ro zw o ju  sp o łe ­
czeń stw a , p o n iew aż  jed y n ie  
o n a  z a p e w n ia  m ożliw ośc i w y ­
k ry w a n ia  i a n a liz o w a n ia  ty ch  
e lem en tó w , k tó re  o d g ry w a ją  
d e c y d u ją c ą  ro lę  w k sz ta łto ­
w a n iu  p ro cesó w  ro z w o jo ­
w y ch , p rz e w id y w a n iu  p rz e ­
m ia n  spo łeczn y ch  (a  w ięc  I 
k u ltu ro w y c h ) ; o n a  tak ż e  z a ­
p e w n ia  w ła śc iw y  d o b ó r k ry ­
te r ió w  zasp o k o je n ia  a sp ira c ji  
I p o trze b  k u ltu ra ln y c h  sp o łe ­
czeń stw a .

P ro g n o z a  n ie  Jest w ięc  
p rz ep o w ie d n ią , a le  tak że  
n ie  m o żn a  u to żsam iać  je j
7. p lan e m , w y ty czn y m i d z ia ­
łan ia . S p e łn ia  je d n a k  b a rd zo  
w a ż n ą  ro lę  in sp iru ją c ą  w  
sfe rze  p ro g ra m o w a n ia . D opie­
ro  z ko le i p ro g ram  p o d d a n y  
o cen ie  ek o n o m iczn e j, p rz y ­
m ie rzo n y  do re a ln y ch  m o żli­
w ości k ra ju ,  zo s ta je  p rz e ­
k sz ta łco n y  w  p la n  rozw o ju . 
D o d a jm y  Jeszcze d la  Ja sn o ś­
ci, że zg o d n ie  z p rz y ję tą  w y ­
k ła d n ią , p ro g n o z a  m a  c h a ra ­
k te r  o tw a r ty  1 w a ria n to w y . 
O znacza  to, i e  p ro g n o zo w a­
n ie  m a  n iem a l do sło w n ie  
c h a ra k te r  c iąg ły  1 p o ­

d a rcze  zn aczen ie  ry b o łó w s tw a  n a  B a łty k u . N ie s te ty  — rozw ó] p rz e ­
m y słu  1 ro ln ic tw a  w k ra ja c h  n a d b a ł ty c k ic h  zacza i z a g r a ia ć  m o rzu . 
S to p ień  zan ieczy szczeń  w ód w zró sł n ieb ezp iec zn ie , w  p e łn i z a sa d n a  
Jest w ięc t ro s k a  o p rzy sz ło ść  B a łty k u . ,

A le p rz y ję c ie  po lsk ie j in ic ja ty w y , d o jśc ie  do  sk u tk u  d y ­
p lo m a ty cz n e j k o n fe re n c ji i szy b k ie  osiąg n ięc ie  n a  n ie j z b li­
ż en ia  s ta n o w isk  — je s t ta k ż e  d o sk o n a łą  i lu s tra c ją  p rocesów  
o d p rężen io w y ch  w  E u ro p ie  i go tow ośc i k ra jó w  naszego  k o n ­
ty n e n tu  do  w sze ch s tro n n e j w s p ó łp ra c y  g o sp odarcze j. A to  
m ieści się  ju ż  n ie  ty lk o  w  k a te g o r ia c h  gosp o d arczy ch , lecz 
ta k ż e  p o litycznych .

W  ty m  sam y m  czasie, W edy ro zp o czę ła  się  w  G d a ń sk u  
o m aw ia n a  k o n fe re n c ja  — w  W a rsz a w ie  za in au g u ro w an o  
o b ra d y  n ad zw y cza jn eg o  k o n g re su  M ięd zy n a ro d o w e j U nii 
A s tro n o m icz n e j. Z jech a ło  n a ń  ty s iąc  u czonych  z całego  św ia ­
ta , ab y  złożyć ho łd  M ik o ła jo w i K o p e rn ik o w i. P rz e m a w ia ją c  
n a  K o n g resie  p re m ie r  P. Ja ro sz ew ic z  z w ró c ił uw ag ę , że sz la ­
c h e tn e  p o s ła n n ic tw o  n au k i
„w  epoce  o d p rę ż en ia  m ię d z y n aro d o w eg o  p o w in n o  s ta ć  s ię  Impera­
ty w em  m o ra ln y m , w y z n ac z a jąc y m  p o s taw y  1 d ą ż e n ia  u c zo n y ch  ca­
łego  ś w ia ta ” .

P o d k re ś la m y  te  słow a, gdyż w sp ó łb rz m ią  one  doskonal#  
z ro zw o jem  m ię d z y n aro d o w e j sy tu a c ji ,  w  k tó re j g ó rą  b ie ­
rze  tro sk a  o p o k o jo w y  rozw ój n a ro d ó w .

IV  k o n fe re n c ję  k ra jó w  n iez aa n g a żo w a n y c h  w  A lg ierze  
śm iało  m o żn a  n azw ać  n a jw ię k sz ą  n a ra d ą  tzw . trzec ieg o  św ia ­
ta. B ierze  w  n ie j bo w iem  u d z ia ł p o n ad  100 d e leg ac ji, n a j ­
częściej z szefam i p a ń s tw  lu b  rząd ó w  na czele.

N a k o n fe re n c ji d o m in u ją cy  głos n a leży  do  k ra jó w  A zjt 1 
A fryk i, k tó re  są  n a jlic z n ie j re p re z en to w a n e . Je d n a k ż e  n ie 
m ożna  n ie  zauw ażyć, że ty m  razem  u czestn iczy  w  niej ju ż  
jak o  p e łn o p ra w n i czło n k o w ie  6 p a ń s tw  A m ery k i Ł ac iń sk ie j, 
a !) d a lszych  o trzy m ało  s ta tu s  o b se rw a to ró w . J e s t  to  z n a m ie n ­
n a  ew olucja , św iadcząca , że „n ie za a n g aż o w a n ie "  o g a rn ia  ró w ­
nież k o n ty n en t am e ry k ań sk i.

Z d y sk u s ji p ierw szy ch  d n i ła tw o  w yliczyć  je j g łó w n e  k ie ­
ru n k i. S ą  to :

n aszym  m ieśc ie  p rz y  p o sz ­
czególnych  k o m ite ta ch  d z ie l­
n ico w y ch  I n a  szczeb lu  K Ł 
P Z P R  p o w a lan e  zostały  
S z tab y  C zynów , k t ó r y / i  z a ­
d a n ie m  Jest p rzy g o to w an ie  
f ro n tó w  p racy , w y b ó r n a j ­
b a rd z ie j w ła śc iw y ch  / id a ń ,  
z ab ezp ieczen ie  sp rz ę tu  ręcz ­
nego I m aszynow ego , o p ra ­
co w an ie  szczegółow ych  h a r ­
m o n o g ram ó w  p rac . S z tab y  
C zynu  c z u w a ją  ró w n ie ż  nad 
ty m , by w szędzie  tam  gdzie 
w y m a g an e  Jest u z b ro je n ie  
te re n u  łu b  p rzy g o to w an ie  
d o d a tk o w y ch  u rz ąd z eń  — 
w cześn ie j, w  ra m a c h  d o d a t­
k ow ych  zo b o w iązań , p rzy g o ­
to w an o  p o trz e b n e  e lem e  Vy.

W  po ło w ie  w rz eśn ja , po 
zak o ń czen iu  w s tę p n y c h  p ra c  
p rzy g o to w aw czy ch , o d b ęd ą  
się  z e b ra n ia  g ru p  p a r ty jn y c h  
1 PO P , gdzie  szczegółow o 
zo stan ą  p rz ed y sk u to w a n e  
sposoby  re a liz a c ji  p o d ję ty ch , 
zo b o w iązań , * o k re ś len iem

d leg a  k o re k to m  u w z g lę d n ia ­
jąc y m  a k tu a ln y  s ta n  b a d ań  
n a u k o w y ch . P rz e d s ta w ie n ie  
w a r ia n tó w  ro zw o ju  spo łecz­
nego  p o zw ala  n a  o d p o w ied ­
n io  w cześn ie jsze  sk o n c e n tro ­
w a n ie  w y o b ra źn i I śro d k ó w  

d la  p rz e c iw d z ia ła n ia  czy lik w i­
d a c ji  z ja w isk , k tó re  w  so c ja ­
lis ty czn y m  sp o łeczeń s tw ie  n ie  
p o w in n y  m ieć  m ie jsca .

O prócz tych  zasad n iczy ch  
fu n k c ji  p ro g n o zo w an ie  sp e ł­
n ia  ró w n ież  n ic  m n ie j w a żn ą  
ro lę :  p rz e d s ta w ia ją c  p e rs ­
p e k ty w y  k u ltu ra ln e g o  ro z ­
w o ju  k ra ju ,  a k ty w iz u je  spo ­
łeczeń stw o . I  s łu szn ie  tw ie r ­
d zą  a u to rz y  „P ro g n o zy " , że

m ie jsca , celu  I n l e f ł ę ć / y c h  
śro d k ó w , a b y  p o d ję ty  tru d  
p rzy n ió s ł k o n k re tn e  i m oż­
liw ie  n a jw ię k sz e  re zu lta ty .

W ie lk ie  w y d a rz e n ia  w  ży­
c iu  p a ń s tw a  i n a sz e j p a r ti i  
m o b ilizu ją  u w ag ę  i a k ty w ­
ność sp o łeczeń s tw a . R óżne 
są  tego  d ow ody  i e fek ty . 
U czczen ie  p ra c ą  z b liż a jąc e j 
się  K ra jo w e j K o n fe ren c ji 
P a r ty jn e j  je s t  Jeszcze je d ­
n ym  z ty ch  liczn y ch  p rz y ­
k ład ó w , k tó re  c h a ra k te ry z u ­
je  d z ia łan ie  p o lsk ich  k o m u ­
n is tó w : o fia rn o ść  1 ż a r l i ­
w ość, p oczucie  z w arto śc i i 
siły  w  jed n o lity m  d z ia łan iu , 
zd y scy p lin o w an ie  I gospo­
d a rn o ść , św iad o m o ść  k o n ie ­
czności w zm ożonego  w y s ił­
k u  d la  so c ja lis ty cz n e j O j­
czyzny. D an ia  k ra jo w i tego, 
czego k r a j  o czek u je , na  m ia ­
rę  p o trze b  — i Jeszcze w ię ­
ce j! JA K  30 W R ZEŚN IA ...

(j. W.)

d o k u m en t z a in te re su je  liczne 
g ru p y  ludzi, tw ó rcó w  1 d z ia ­
łaczy k u ltu ry , że s ta n ie  się  
bodźcem  do d y sk u s ji, co po ­
m oże w p ra ca ch  n ad  szczegó­
łow ym i z a ło żen iam i p e rsp e ­
k ty w iczn eg o  p la n u  i p ro g ra ­
m u.

T a k  b ęd zie  n a  p ew n o  w  
n aszy m  m ieście. Ju ż  w e 
w rz eśn iu  z in sp ira c ji  K o m i­
te tu  Ł ódzkiego  P a r t i i  od b ęd ą  
s ię  p ie rw sze  sp o tk a n ia  d y s­
k u sy jn e  z p rz ed s ta w ic ie la m i 
śro d o w isk  tw ó rczy ch  I d z ia ­
łaczy  k u ltu ry .

JERZY WAWRZAK

O kręg Łódzki Związku Polskich A rtystów  Plastyków  
orzyznał m edale w dziedzinie m alarstw a, grafiki I rzeźby 
oraz m edale za realizację  za okres 1972/1973 następującym  
plastykom :

— w dziedzinie m alarstw a m edale o trzym ali:
IKRZY WOZNIAK. TADEUSZ KOKIETEK, BOHDAN 

8 KUOIMNSKI I ANDRZEJ GIERAGA.
— w dziedzinie g rafik i:
JANINA IIABDAS i JANUSZ IWANIUK
— w dziedzinie rzeźby:
KRYSTYNA FOŁDYGA-SOLSKA 1 ANDRZEJ .TOCZ
Za realizację m edale o trzym ali:
BOGUSŁAW BALICKI I STANISŁAW  ŁABĘDZKI -  za 

całokształt prac graficznych
WACŁAW W OLOSEWICZ — n  Pom nik Zwycięstwa 

I B ra te rstw a  w Siedlcach
WŁADYSŁAW BOJKOW  — M realizację w nętrz „Tex- 

tlllm pexu"
JERZY DERKOW SKI — za ekspozycje: „P lak a t W A G -u" 

I „Z abytki Łodzi w fotografii" .

S e rd eczn ie  g ra tu lu je m y .

p e łn e  w y zw o len ie  1 rzeczy w is te  ró w n o u p ra w n ie n ie  k ra jó w  
„ trzec ieg o  św ia ta ”, co w y m ag a  lik w id a c ji re sz tek  k o lo n ia liz ­
m u, w y e lim in o w a n ia  w sze lk ie j d y sk ry m in a c ji  i w y d o s tan ia  
b o g ac tw  n a tu ra ln y c h  spod  k o n tro li  obcej 

o ra z  u m o cn ien ie  św ia to w eg o  b ezp ieczeń stw a.
A lg ie rsk ie  o b ra d y  o b se rw u jem y  w  P o lsce  z n a jw ię k sz a  

u w ag ą . — Je s te śm y  b o w iem  — razem  z in n y m i k ra ja m i soc­
ja lis ty cz n y m i n iez aw o d n y m  so ju szn ik iem  w szy stk ich  n a - 
rodow , w alczący ch  o sw ą  su w ere n n o ść  i postęp .
k ó n fe  e n ^ . r  c zy tan >y w <J«Pe s*y E d w ard a  G ie rk a  do  u cze s tn ik ó w

— P f* v w iązu je  w ie lk ie  znaczen ie  do ro li, Jak ą  o d g ry - 
n ra c v  m i i  nl<‘M « n g a io w a n e  w ro z w d iu  w sz e c h s tro n n e j w spó l- 
™ ie ż n o £ M z y n a ro d o w e J , w w alce  o p o s tęp , sp raw ied liw o ść  i n le - 
ł o w a n i i i .  , P r **n« z ap ew n ić , in  w y siłk i p a ń s tw  n lezaan g a -
c lem  P o ls k i” ^  k ie ru n llu  8P ° tlła Ja »ię zaw sze  z  g o rą c y m  p o p a r-

W bieżącym  ty g o d n iu  z a in te re so w a n ia  o b se rw a to ró w  w y - 
w  k ie ru j3  si<! ró w n ie ż  w  s tro n ę  T okio  i P ek in u .
W sto licy  Ja p o n ii  z b ie ra ją  się  ek sp e rc i z 81 k ra jó w  człon ­

k o w sk ich  U k ład u  O gólnego  w  sp ra w ie  C eł i H a n d lu  (G A TT), 
aby  p rzy g o to w ać  m ię d z y n aro d o w e  n e g o c jac je  han d lo w e. J a k  
się  p rzypuszcza  —  ro zp o czn ą  się  o n e  w  lis to p ad z ie  w  sied z i­
b ie  G A TT  — G en ew ie  1 b ęd ą  n a jw a ż n ie jsz y m i z w szy s tk ich  
do tychczasow ych .

Do sto licy  C h in  n a to m ia s t u d a ł się  z w izy tą  p a ń s tw o w ą  
G eorge Pom pidou . W arto  zauw ażyć, że Jest to  p ie rw sza  p o - 
ioao C'°  ^ ^ i n u  sze fa  p a ń s tw a  z ac h o d n io eu ro p e jsk ieg o  od 
1949 r. 1 p ierw sza  w iz y ta  w y so k ie j ra n g i jjo X  Z jeździe  K P C h, 
k tó ry  um ocn ił p ozycję  C zou E n -la ia  — g o sp o d a rza  p re z y d e n ­
ta  F ra n c ji.

P rzy p o m n ijm y , że P a ry ż  p ie rw szy  ze s to lic  zach o d n ich
— w  1964 ro k u  — n a w ią z a ł s to su n k i d y p lo m a ty czn e  z P e k i­
nem , â  gen. de  G a u lle  tu ż  p rzed  śm ie rc ią  w y b ie ra ł się  do 
C hin. F ra n c u sk ie  k o ła  p o lity czn e  p o d k re ś la ją  w ięc, że w izy ­
ta  P o m p id o u  je s t sp e łn ie n iem  w o li jego  p o p rzed n ik a .

W. SŁAWSKI
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KAZIM IERZ KUTZ ur. w 1929 w Szopienicach k/!(atowic, w rodzinie robotniczej. Ukończył 
gimnazjum w Katowicach a następnie Wydział Reżyserii PW5FT w Łodzi. W czasie studiów praco~ 
wał jako asystent, a po ukończeniu studiów jako II reżyser w kilku filmach m. in. Wajdy i Kawalero­
wicza. Do chwili obecnej jest autorem dziesięciu filmów, m. in. KRZYŻ W A LEC ZN YCH , M ILCZE­
NIE, SKO K, TARPANY, NIKT NIE W OLA, S Ó L ZIEM I CZA RN EJ, PERŁA W KO RO N IE. Laureat N a­
grody Państwowej I stopnia. W ub. roku Wydawnictwo „ Ś ^ sk "  opublikowało jego powieść pt. 
„Sól Ziemi Czarnej” opartq na motywach scenariusza filmu pod tym samym tytułem.

Obecnie Kazimierz Kutz jest kierownikiem Zespołu Filmowego „Silesia" w Katowicach, naczel­
nym reżyserem TV-Katowice, oraz członkiem zespołu redakcyjnego tygodnika „Literatura".
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F I L M I E
Z KAZIMIERZEM KUTZEM

rozmawia 
JE R Z Y  W A W R Z A K

K A Z IM IE R Z  K U T Z

Z w ią z k i  m ię d zy  lite ra tu rą  a f i lm e m  od d a w n a  w y ­
w o łu ją  w ie le  k o n tro w ers ji. C zy  te k s t  lite ra c k i je s t  ty lk o  
p re te k s te m , lu b  su ro w ce m  do pra cy  reżysera?

C zy, w reszcie , f i lm  m o że  obe jść  się  c a łko w ic ie  bez l ite ­
ra tu ry?  N a leży  Pan do re ży se ró w , k tó r zy  m a ją  na sw o im  
ko n cie  rea liza c ję  f ilm ó w , o p a rtych  o d zie ła  lite ra ck ie , ja k  
np. J ó ze fa  H ena, M ariana  B randysa , Jerzeg o  S zczyg la , 
ja k  ró w n ie ż  f i lm y  zrea lizo w a n e  w y łą c zn ie  w  oparc iu  o 
w ła sn e  scen a riu sze : „Sól z ie m i c za rn e j"  i „Perła w  k o ro ­
n ie".

—  T ak  s fo rm u ło w a n e  p y ­
ta n ie  do tyczy  w ie lu  szcze­
g ó łow ych  zag ad n ień  i m ie ­
sza się  w nim  cale  obsza ry  
h is to r ii  k ina . A po d ru g ie , 
w szy stk o  zależy  od in d y w i­
d u a ln y c h  p rzy p ad k ó w , 
z w iązk ó w  re ży se ra  z l i te ra ­
tu rą  w ogóle  i od p isa rza , 
po  k tó reg o  sięga. Je d n o  
je s t  p ew ne, że film  bez Li­
te ra tu ry  is tn ieć  n ie  m oże. 
Z w łaszcza, że w o s ta tn im  
15-leciu, na n aszych  oczach, 
film  sam  s ta je  się ' co raz  
częściej fo rm ą  l i te ra tu ry  
w sp ó łczesn e j. Po  w o jn ie  ję ­
zyk  k in a  p rzeszed ł szereg  
e w o lu c ji 1 ro z w in ą ł się do 
teg o  s to p n ia , że obok fu n k ­
cji u ży tk o w ej w  sto su n k u  
do li te ra tu ry ,  sam  się  n ią  
s ta je . W szystk ie  te  p rocesy  
są  m n ie j z au w a ż a ln e  na 
p rz y k ła d z ie  ro dzim ego  k in a , 
k tó re  od w ie lu  k in e m a to ­
g ra fii różn i się  tym , że jego 
zw iązk i z l i te ra tu rą  są t r a ­
d y c y jn ie  n iew oln icze . W ie l­
k a  e ru p c ja  sz tuk i film ow ej 
w  Polsce  pod ko n iec  la t 
p ięćd z ie sią ty ch  b y ła  tego 
n a jd o b itn ie jsz y m  d o w o ­
dem . Jeśli dodać, że w ię k ­
szość naszych  reży se ró w  m a 
s iln e  sk ło n n o śc i u leg a n ia  
a k tu a ln y m  m odom , to  w y ­
p a d a  s tw ie rd z ić , że nasze  
u czes tn ic tw o  w ty ch  w ie l­
k ich  p rz eo b ra że n ia c h  w sp ó ł­
czesnej sz tuk i film o w ej m a 
c h a ra k te r  m arg in eso w y , 
zgoła e k sp e ry m e n ta ln y . Na 
d o b rą  sp ra w ę  m ożna by w 
w  ty m  k o n tek śc ie  w sp o m ­
n ie ć  ty lk o  o tw órczości 
K rzy sz to fa  Z anussiego , T a ­
d eusza  K on w ick ieg o  i k ilk u  
re ży se ró w  n a jm ło d szeg o  po ­
k o len ia .

— W ja k im  w tęc  k ie r u n ­
k u  p o w in n y  za ch o d zić  z m ia ­
n y , aby  w za je m n a  kore lac ja  
m ię d zy  lite ra tu rą  a f ilm e m

p rzyn o s iła  n a jb a rd z ie j tw ó r ­
cze e fe k ty ?

— W m oim  p rz e k o n a n iu  
f ilm  zaczyna  zd ecy d o w an ie  
dzie lić  się  n a  u tw o ry  u ż y t­
kow e, k tó re  m a ją  do l i te r a ­
tu ry  s to su n ek  m ech an iczn y , 
po p ro s tu  z n iej k o rz y sta ją , 
a d a p tu ją c  lep ie j lu b  gorzej 
u tw o ry  lite ra c k ie  i na  sz tu ­
k ę  f ilm o w ą  a u to n o m iczn ą , 
n o w ą  L iteratu rę  o b razu . U 
n as  z jaw isk o  to  n azy w am y  
dość en ig m a ty c zn ie  film em  
a u to rsk im , co dow odzi bez­
rad n o śc i w obec sam ego  z ja ­
w isk a . P o jęc ie  „ film  a u to r ­
sk i” n ic  n ie  znaczy  1 m a 
sw o je  ź ró d ła  w tym , że w 
Po lsce  film ow cy  n ie  p rzy ję li 
do w iadom ości fa k tu  is tn ie ­
n ia  te lew iz ji. Na Z achodzie  
p rz eo b ra że n ia  w k in ie  w y ­
r a s ta ją  z s iln e j k o n k u re n c ji  
i opozycji do te lew iz ji, k tó ­
r a  o d b ie ra  w idza. U nas zaś 
sto su n ek  do TV je s t  ró w n ie  
b ezm y śln y  ja k  do l i te r a tu ­
ry . M am y w ięc ta k ą  sy tu a ­
cję, że film ow cy  dość ja ło ­
w o  p rz e ż u w a ją  p ro d u k c ję  
l ite ra c k ą , a  TV z ja d a  film . 
W efek c ie  p isa rze  n ie  są z a ­
dow olen i z film ów , k tó re  
p o w s ta ją  w o p a rc iu  o ich 
k siążk i, a  w idzow ie  z f il­
m ów . A m b itn a  TV  coraz  
częściej k w e s tio n u je  poziom  
d o s ta rczo n e j p ro d u k c ji.

— C zy to, eo p o w ied z ia ł  
Pan o re la c ji „T V  — 
F ilm "  w y n ik a  z P a ń sk ich  
d o św ia d c ze ń  w  pra cy  na  
s ta n o w isk u  na cze ln eg o  r e ­
ży se ra  T e le w iz ji  K a to w ic e ?

—  T ak . T e lew iz ja  zm ie ­
rza  do u sam o d z ie ln ien ia  się, 
zw łaszcza , że je s t  n a tu ra ln ą  
w y lę g a rn ią  m łodych  ta le n ­
tów  film o w y ch . I je s t  d la  
n ich  o w ie le  życz liw szym  i

m ąd rz e jsz y m  m ecen asem  
n iż  k in em a to g ra f ia .

— P rzy zn a  Pan, t e  n a tu ­
ra ln e  ry zy k o , ja k ie  p o d e j­
m u je  się  p rz y  d eb iu c ie  ni 
T V , je s t  zn a czn ie  m n ie js ze .

—  C h y b a  nie. C eny  p ro - 
d u k o ji film ó w  są  ta k ie  sa ­
m e. A o d d z ia ły w an ie  n ie ­
p o ró w n y w a ln ie  szersze... 
Ś ro d o w isk o  film o w e stoi na  
w y godnym  d la  sieb ie  ro z ­
drożu . Z jed n e j s tro n y  n i­
ski p u łap  a m b ic ji k in e m a ­
to g ra fii, z d ru g ie j z a c h ła n ­
ność te lew iz ji. W te j sy tu a ­
cji w sze lk ie  p rze jaw y  d z ia ­
ła lnośc i k o n k u re n c y jn e j u - 
śm ie rc an e  są  w z a ro d k u .

— C zy m ó g łb y  P an  ten  
k o n tr o w e r sy jn y  pog ląd  
z ilu s tro w a ć  ja k im iś  p r z y ­
k ła d a m i?

—  N ie  w idzę  ta k ie j  po ­
trze b y . W ystarczy  pó jść  do 
k in a  n a  polski film , a lb o  
w łączyć  te lew izo r. Z espoły 
film ow e, k tó re  m ia ły  p o ­
dzie lić  śro d o w isk o  re a liz a ­
to ró w  na k o n k u re n c y jn e  ze 
sobą  u g ru p o w a n ia , z w iny  
sam ego  śro d o w isk a , ale  
g łó w n ie  d z ię k i . a d m in is tra ­
cji, p rzeisto czy ły  się w  n ie ­
w ie le  znaczące  szyldy, sarnk- 
c u ją ce  is tn ie jąc y  od d a w n a  
s ta n  rzeczy.

— W  śro d o w isku  f i lm o ­
w y m , zresz tą  ja k  w  k a żd y m  
śro d o w isku  tw ó rc zy m , nie  
bra k  ch yb a  fe r m e n tó w  id e ­
o w y ch  i d y sk u s ji. B iorąc  
pod u w a g ę  sy tu a c ję , k tórą  
P an n a k re ś lił  oraz d o k o n a ­
n e  osta tn io  zm ia n y  w  k ie ­
ro w n ic tw ie  k in e m a to g ra fii
— oraz w  s ze r s zy m  ju ż  w y ­
m ia rze  — o p racow aną  prog­
n o zę  ro zw o ju  k u ltu r y  p o l­
sk ie j  do ro k u  1990, ja k ie  
Pan w id z i sza n se  w y iśc ia  z 
obecnego, n iew ą tp liw e g o  
im pasu .

—  O fe rm e n ta c h  1 d y sk u ­
s ja c h  n ie  słysza łem . Z n o ­
w ym  k ie ro w n ic tw em  w iążę 
p o w ażn e  n ad zie je . A z o- 
p ra co w a n ia  po ra z  p ie rw ­
szy prognozy  ro zw o ju  k u l­
tu ry  p o lsk ie j n a j zw yk łej się 
cieszę. D ow odzi to  bow iem

tra k to w a n ia  n asze j k u l tu ry  
ja k o  dz ied z in y  p ie rw szo ­
p lan o w e j, ró w n ie  w ażnej 
ja k  rozw ój sp o łeczn o -g o ­
sp o d arczy . L iczę na  to, że w 
zb liża jący ch  się  d y sk u s ja c h  
w okó ł te j „p ro g n o zy ” zo s ta ­
n ie  p o dw ażony  i o ba lony  
X IX -w iec zn y  m odel po l­
sk ie j k u ltu ry . E g zem p lifi­
k u ją c  to na p rz y k ła d z ie  k i­
n em a to g ra fii, w idzę p o trze ­
bę w p ro w ad z en ia  da lek o  
id ącej p o licen try zac jl, s tw o ­
rz en ia  sam o d zie ln y ch  o- 
śro d k ó w  tw ó rczy ch  i p ro ­
d u k cy jn y ch  w szędzie  tam , 
g dzie  is tn ie ją  n a tu ra ln e , ży­
w o tę tn ią c e  ź ró d ła  n aszej 
sz tu k i, a w ięc tam , gdzie 
is tn ie ją  w o d p o w ied n ie j 
sk a li śro d o w isk a  a r ty s ty c z ­
ne. O czyw iście  m u sia ły b y  
one  zostać  w sp a rte  ś ro d k a ­
m i n a  s tw o rz en ie  k o m p le k ­
sow ej bazy m a te ria ln e j t a ­
k ie j w ie lkości, k tó ra  by 
g w a ra n to w a ła  rozw ój 1 z a ­
sp o k o je n ie  a m b ic ji  tw ó r­
czych tych  o śro d k ó w  co 
n a jm n ie j do la t  d z iew ięć ­
dz iesią ty ch .

— P rzy zn a  Pan, i e  L ó d i  
posiada  ju ż  ta k ie  w sze c h ­
s tro n n e  w a ru n k i. Od d a w ­
na je d n a k  p o w o ła n ie  ze sp o ­
łu  f ilm o w e g o  k o ń czy  się na  
p o s tu lo w a n iu . P anu  udała  
się  ja k  do te j  p o ry  rzecz  
bezp reced en so w a . Od  
dw ó ch  la t is tn ie je  w  K a to ­
w ica ch  k ie ro w a n y  p rzez  
Pana zesp ó l „Silesia". 
C h c ia łb ym  Pana spy tać, ja ­
ko  a b so lw e n ta  łó d zk ie j  
W S T F iT  i ja k o  p ro d u cen ta  
zw ią za n eg o  śc iśle  z  łó d zką  
W y tw ó rn ią  F ilm ó w  F a b u ­
la rn ych , ja k  Pan ocenia  
m o ż liw o śc i p o w sta n ia  ze ­
sp o łu  w  n a szy m  m ieście?

—  S am  P a n  w idzi, że 
w szy stk o  stoi n a  głow ie. I w 
całe j rozciąg łośc i p o tw ie r ­
dza p rzy to czo n e  w yżej m oje  
op in ie . W arszaw a  sk u p ia  90 
p ro c en t po lsk ich  reżyserów , 
a le  n ie  m a  w ła sn e j bazy 
p ro d u k c y jn e j, L ódź ją  p o ­
siada, a le  n ie  m a p raw ie  
reżyserów . Z kolei reży se ­
rzy , m ieszk a jący  w  Lodzi 
(K luba , K ró lik iew icz , W isz­

n iew sk i) i K ra k o w ie  p r a ­

c u ją  u  m n ie  w  K a to w icach . 
A le  ja  z ko lei n ie  m am  b a ­
zy. Szczerze  m uszę  w yznać, 
że z a k ła d a ją c  Zespół w m o­
im  m ieście, ch c ia łem  w okół 
sieb ie  s tw o rzy ć  g ru p ę  tw ó r­
czą, d z ia ła ją c ą  ja w n ie  w o- 
pozyoji do is tn ie jąc e j s t r u k ­
tu ry  c e n tra ln e j;  z rob ić  w 
n ie j w yłom  1 zabezp ieczyć 
g ru p ie  w  n a jb liższe j p rz y ­
szłości n o w oczesną  b azę  f il­
m ow ą.

— M ów iąc  bana ln ie , t r z e ­
ba zro b ić  ten  p ie rw szy  
k ro k , p o d jąć  r y zy k o , o d ­
w o łać  się do  lo ka ln y ch  
a m b ic ji, rozpocząć  n a w e t 
p a r ty za n tk ę . P an się  tego  
nie bal i w ygra ł.

—  W czy tu jąc  się  w  p ro g ­
nozę ro zw o ju  k u ltu ry  rz e ­
czyw iście  c zu ję  się tro ch ę  
p a r ty z a n te m . B ać się  n ie 
b a łem , a le  czy w y g ram , po ­
k aże  d o p ie ro  p rzyszłość.

— To ch yb a  p rzesa d n a  o- 
strożność . W P a ń sk im  z e ­
spo le  p o w sta ły  j u ż  ta k ie  
f i lm y , ja k  W o jciecha  Hasa  
„ S a n a to riu m  pod  K le p sy ­
drą", G rzegorza  K ró lik ie ­
w icza  „Na w y lo t” — f i lm y ,  
k tó re  n ie w ą tp liw ie  w e jd ą  do 
h is to r ii p o lsk ieg o  k ina . 1 
m o żn a  się ch yb a  ju ż  p o k u ­
sić o k o n k lu z ję , że  P ańska  
idea, za k tó rą  s to ją  te d o ­
ko n a n ia , p o w in n a  być ja k  
n a jszy b c ie j  u p o w sze c h n io ­
na.

—  W k ażd y m  b ąd ź  raz ie  
b y łoby  lep ie j d la  naszej 
k u ltu ry , d la  naszego  w idza, 
by  p o w sta w a ły  p rężn e  u - 
g ru p o w a n ia  tw ó rcze  w szę­
d zie  tam , gdzie is tn ie je  n a ­
tu ra ln e  podłoże. A by p o w ­
s ta w a ły  film y  k a to w ick ie , 
łódzk ie , k ra k o w sk ie , w ro ­
c ław sk ie , gd ań sk ie , w a r ­
szaw skie... P o w sta łe  ta m  w 
przyszłości dz ie ła  m ogą ze 
sw ej n a tu ry  m ieć w ie lk ą  
szansę  na  p o k azan ie  p ra w ­
dy o naszym  k ra ju . T am  
je s t  p rzecież  P o lsk a , czy w 
g łó w n e j m ie rze  P o lsk a . Je j 
odm ienność , ró żnorodność, 
te  w szy stk ie  w arto śc i, k tó re  
tw o rzą  n a ro d o w ą  sk a rb n icę

ta len tó w .

— „Glos R o b o tn ic zy ” p o d ­
ją ł  prasow ą  k a m p a n ię  pn. 
„ Jaki m a  być w y b itn y  f i lm  o 
L o d z i”. W y w o ła n a  d y sk u s ja  
je s t  w  p e w n y m  sensie  f ir m o ­
w a n a  P a ń sk im  n a zw isk ie m .  
M a m  w ą tp liw o śc i, czy  tęd y  
droga. J a ko  p isa rz  w iem , że  
k s ią żk i n ie  p o w sta ją  na  za ­
m ó w ie n ie , a je ś li  n a w e t, to  
na ogól złe. T o  p o w o d u je  m ó j  
sc e p ty cy zm , bo m n o ży ć  p o ­
s tu la ty  ła tw o , ale ja k  w ia d o ­
m o  „ dobrym i ch ęc ia m i p iek ło  
w y b ru k o w a n e ..."

—  T ru d n o  m i sądzić , a le  
w y b itn eg o  film u  n ie  da  się 
s tw o rzy ć  za pom ocą u c h w a ­
ły, czy re je s tru  dob ry ch  
chęci. L ódź' n iew ą tp liw ie  za­
p rzep aśc iła  sw o ją  szansę. Z 
jed n e j s tro n y  n ie  s tw o rzy ła  
w id o czn ie  o d p o w ied n ich  w a ­
ru n k ó w , ab y  zapob iec  m aso­
w em u exo d u so w i reży se ró w  
z w aszego m iasta . A z d ru ­
g iej, m a ją c  u sieb ie  jed y n ą  
u cze ln ię  film o w ą w k ra ju  
n ie  zad b an o  o to, ab y  n a  
k ażd y m  k o le jn y m  roku  z a ­
sied li na  ła w ie  te j szkoły  
m łodzi ludzie  z B a łu t, C ho­
jen , W idzew a. W iem  n a jle ­
p iej po sobie, że „ in w es ty ­
c ja "  w  k u ltu rz e  to in w esty ­
c ja  w k o n k re tn e g o  człow ie­
ka. W ybitny  film  o Lodzi w 
m oim  p rz ek o n a n iu  m oże 
z rob ić  człow iek , k tó ry  się w 
n ie j u rodził, k tó ry  się  iej n ie 
w stydzi i m a  ją  w e  k rw i. M a 
św iad o m o ść  k laso w ą , po ­
czucie  w ięzi ze sw oim  ś ro ­
d o w isk iem , z k tó reg o  w y ­
szedł. a le  od k tó ree o  sie n ie  
o d e rw a ł i czu je  d la  niego 
szacunek .

P o n a d to  p o d e im o w a n ie  t a ­
k ich  in ic ia ty w  ie s t d la  m nie  
p o d e jrzan e , pdyż czpsto w o­
kó ł słu szn y ch  h ase ł k rę cą  
się  ludzie, k tó rzy  w idza ła ­
tw e  ( m ożliw ości zdy sk o n ­
to w a n ia  sw o ich  d ro b n y ch  in ­
teresó w .

— D zię k u ię  P anu za ro z ­
m o w ę . Sadzę , że  sp o tka  się 
ona z za in tereso w a n iem  n a ­
szych  śro d o w isk  tw ó rczych . 
A dla w ła d z  kinem /itortro fU  
bedzie  ieszcze  Jed n ym  w i ż -  
k im  n r zy ^ o m n ie n ie m  z n a ­
sza n ych  od d a w n a  p o s tu la ­
tów „
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Dalszy ciqg ze str. 1

f>o w o jn ie  n ow em u ś ro d o ­
w isk u  a rty s ty c zn e m u  s iln a  
p o d b u d o w ę  teo re ty c z n a  i 
p las ty c zn a , zarów no na o d ­
c in k u  sz tuk i „czy ste j"  iak  
i ..uży tkow ej". Jeg o  o g ro m ­
n y  w p ły w  na k sz ta łto w an ie  
s ie  osobow ości a r ty s ty c z ­
n y c h  tw órców  tego p o k o le ­
n ia . k tó re  ze tk n ę ło  sie  z 
n im  bezpośrednio . p rz e ia w ił 
sie  o rzede w szy stk im  w  s il­
n y m  zw iazan iu  p e w n e i g ru ­
py  m alarzy  ze w sp ó łczesn ą  
p la s ty k a . W y b itn e  o s ią g n ię ­
cia a r ty s ty c z n e  S trz e m iń ­
sk iego  sta ły  sie zaczynem , 
fe rm e n te m  tw ó rczy m . p o b u - 
dza iacv m  nie ty lk o  do k o n ­
ty n u ac ji jego o so b iste j d ro ­
gi a r tv s tv c z n e i. a le  n ie ra z  
do p rz ec iw staw ie n ia  sie  iei
— sta ły  sie bodźcem  do w ła ­
sn y ch . in d y w id u a ln y c h  p o ­
sz u k iw a ń  tw órczych  by ły ch  
.jego uczn iów . W arto ść  
w n łv w u  S trz em iń sk ieg o  n a  
sw ych  m łodych  w ów czas 
słuch aczy  da sie  ocenić ty l ­
k o  w te d y  w ła śc iw ie , jeżeli 
bedzie  sie p a m ię ta ć  o tvm , 
że za m ie rn ik  o siągn ięć  n a ­
leży  p rz y ia ć  o b iek ty w n y  p o ­
ziom  a r ty s ty c z n y  w y ch o ­
w a n k ó w  n ieza leżn ie  od teeo . 
czy jes t on k o n ty n u a c ja  czv 
zap rzeczen iem  lin ii a r ty s ty ­
cznej S trzem iń sk ieg o ."

W p ły w  S trz e m iń sk ie g o  n a  
P W S S P  w Ł odzi, adzie  w y ­
k ła d a ł  ten  w y b itn y  a r ty s ta  
i te o re ty k  sz tu k i p rz e ja w ił 
sie  m .in. i w tym . że od 
sw ego  z a ra n ia  u w zg lęd n iła  w 
p ro g ra m ie  n a u cz an ia  w zo r­
n ic tw o  P rzem y sło w e  w idząc  
w  n im  n ie  ty lk o  ko rzyści u -  
ty l l ta rn e  i spo łeczna  k o n ie ­
czność. a le  tak że  te re n  n o ­
w y ch . n je sp o ży tk o w a n y ch  
d o  te j  p o ry  p o sz u k iw a ń  
tw ó rczy ch  d a ia cy c h  p e łn ie  
a r ty s ty c z n e j  sa ty s fa k c ji. Z 
czasem  je d n a k  p o s tu la t  no­
w y ch  p e n e tra c j i  e s te ty c z ­
n y ch  zaczęto  p o jm o w ać  zb y t 
■wąsko, co d o p ro w ad z iło  do 
k a d łu b o w eg o  c h a ra k te ru  
łó d zk ie j ucze ln i p o s ia d a jac e j 
jed en  tv lk o  w y d z ia ł: T k a ­
n in y  i U b io ru . T o też  w  k r ę ­
gu w y c h o w a n k ó w  Szkoły, 
k tó rz y  z czasem  p o d le li tu  
p ra c ę  d y d a k ty czn ą , z ro d ziła  
s ie  m y śl w y p ra co w an ia  n o ­
w ego  m o d elu  n a u cz an ia  r e ­
sp e k tu ją ce g o  m ożliw ośc i ró ż ­
n y c h  d y scy p lin  p la s ty k i.

N ie b y ła  to czcza ty lk o  
k o n te s ta c ja  tzw . m łodych  
a sy s te n tó w , k tó rzy  p rz e z w a ­
li  sieb ie  „K lu b em  S to k ro t­
k i" . w  czym  z a w ie ra ła  sie 
a lu z ja  do se tk i po m y słó w  
m a ia c y c h  o d m ien ić  sy tu a c je  
w  Siikole. B u rz liw e , d y sk u ­
sy jn e  z eb ra n ia , na  k tó ry c h  
n ie o f ic ja ln a  p ó łp ry w a tn a  k o ­
m is ja  p rz e d s ta w ia ła  sw ole  
p ro je k ty , d o p ro w ad z iły  do 
w y k ry s ta liz o w a n ia  sie  p e ł­

n ie jszeg o  p ro g ram u . P o d d a ­
n y  p u b liczn ej, o f ic ja ln e j d y ­
sk u s ji w zbudził w ie le  sp rz e ­
ciw ów  i zas trzeżeń , zo sta ł 
w iec  p rzez  p ro je k to d a w c ó w  
sk o ry g o w an y , a le  n a w e t w 
n o w y m  k sz ta łc ie  n ie  zn a laz ł 
u zn an ia  ów czesn y ch  w ładz  
ucze ln i. Z d aw ać  bv sie  w iec 
m ogło, że re fo rm a  szkoły , 
p o stu lo w a n a  tak że  p rzez  ś ro ­
dow isko  p las ty k ó w , n ie  do ­
czeka sie  n igdy  re a liz a c ji.

T y m czasem  p rz ek sz ta łc en ia  
m odelow e s ta ły  sie  nag le  
k o n ieczn o ścią  a d m in is tra c y j­
na dzięki in ic ja ty w ie  D e p a r­
ta m e n tu  S zk o ln ic tw a  A rty ­
stycznego  M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  i S z tu k i, k tó ry  od p e ­
w nego  czasu  w d ra ża ł już 
zm ien io n e  p ro g ram y  w  in ­
n y c h  w yższy ch  u c ze ln iach  
p la s ty c z n y c h  w  k r a ju  k ie ­
r u ją c  sie  p o s tu la te m  ich a k ­
tu a l iz a c j i  i zb liżen ia  do  w y ­
m ogów  żvcia. W arszaw a  p o ­
w o ła ła  n a w e t k o m is ie  m in i­
s te r ia ln a ,  k tó ra  m ia ła  ro z ­
s trz y g n ąć  o n o w y m  k sz ta łc ie  
łó d zk ie j szko ły  i ty lk o  z d e ­
c y d o w an a  p o s ta w a  eg ze k u ­
ty w y  P O P  p rz y  P W S S P  
sp ra w iła , że M in is te rs tw o  
zgodziło  sie. ab y  n o w y  p ro ­
g ra m  o p ra co w a n o  siłam i u - 
cze ln i. W yłon iono  też  w re sz ­
cie o f ic ja ln a  k o m is ie , n a  
k tó re j czele s ta n ą ł d o jeż d ża ­
jący  z W arszaw y  prof. R o­
m a n  A rty m o w sk i. dz is ie iszy  
r e k to r  P W S S P . P ro g ra m  o- 
p ra c o w a n y  pod  iego k ie ro w ­
n ic tw e m  zo sta ł z a tw ie rd z o ­
n y  na  o tw a r ty m  z e b ra n iu  
p a r ty jn y m . B ył n a  t.yle o- 
gó lny , że n ie  w zb u d ził d y ­
sk u s ji. K tó ż  sp rz ec iw ia łb y  
s ie  ta k  o czy w is tem u  p o s tu ­
la to w i ja k  k o n ieczn o ść  p o ­
w ią z a n ia  sz tu k i z n a u k a . 
S łow o „ in te g ra c ja " , ta k  m o ­
d n e  w  o w y m  o k re s ie , g w a ­
ra n to w a ło  now oczesność  
ro z w iąz ań . B y li co p ra w d a  
scep ty cy , k tó rz y  Już w te d y  
g łosili, że je s t  to re fo rm a  
b*e re fo rm y , a le  p ro g ra m  
p rz y n o s ił szko le  n ie w ą tp l i ­
w ą  k o rzy ść : n o w f  w y d z ia ł 
g ra f ik i .  P o g odzono  sie  w iec 
z ty m . że w  k o m is ji p ro g ra ­
m o w ej b y ły  ra żą ce  d y sp ro ­
p o rc je  leśli chodzi o  u d z ia ł 
sp e c ja lis tó w  ró ż n y ch  d y scy ­
p lin  sz tu k i i te b ra k i  w ie ­
lo p łaszczy zn o w eg o  w id zen ia  
m u sia ły  się  a u to m a ty c zn ie  
p rz en ie ść  do n o w e j k o n c e p ­
c ji m o d elo w ej.

P rz y z n a ją c , że k o m is ja  
p ro g ra m o w a  p ra c o w a ła  w  
z b y t w ąsk im  g ra n ie  d z iek an  
w y d z ia łu  T k a n in y  i U b io ru

pro f. T o m asz  Ja śk ie w icz  In ­
fo rm u je , że Is to ta  re fo rm y  
1e s t p o łożen ie  siln ie jszeg o  
a k c e n tu  n a  łączen ie  p ro c e ­
sów  tech n o lo g iczn y ch  z p r a ­
ca  p ro jek to w a . W p ro w ad zo ­
no now e p rz ed m io ty  n a u ­
czan ia : fo to g ra f ik ę  i film . 
W ra m a c h  jed n e j p ra co w n i 
u tw o rzo n e  zostały  g ru p y  d y ­
d a k ty c zn e  o rzy  n iezm ien io ­
ne j ilości k a d ry . Z a is tn ia ła  
tak ż e  p o trzeb a  z a tru d n ie n ia  
n o w y ch  p ra co w n ik ó w . T y lk o  
w  ub. ro k u  a k ad e m ic k im  
p rz y ję to  do  p ra c y  19 o só b  
w  zw iązk u  ze s tw o rz en ie m  
now ego  w y d z ia łu  i p rz e ­
k sz ta łc e n ia m i s t r u k tu r a ln y ­
m i ucze ln i.

T y le  d z ie k an  Ja śk ie w icz , 
k tó ry  w szakże  nie p o tra f i 
w y tłu m a c zy ć  d laczeg o  w ięc 
d o k o n an o  w  u cze ln i p rz ed -

w n ic tw u  u cze ln i n a  b e zp ra ­
w ność  w y m ó w ien ia  s to su n ­
k u  p ra cy  H e n ry k o w i S tru -  
m ille , a k tu a ln e m u  w icep rze ­
w o d n iczącem u  R ad y  Z a k ła ­
d ow ej PW SSP, ja k o  dok o ­
n an eg o  bez zgody zw iązk u , 
co s tan o w i n a ru sz e n ie  p rz e ­
p isów  p ra w a  p racy  c h ro ­
n iącego  p ra co w n ik ó w  p e ł­
n iących  spo łeczne  fu n k c je . W 
liśc ie  tym , d a to w a n y m  31. V II 
b r. re k to r  A rty m o w sk i p ro ­
sząc ju ż  ty m  razem  O k ręg
o w y ra że n ie  zgody n a  ro z ­
w ią za n ie  s to su n k u  p ra c y  ze 
S tru m iłłą  p isze m .in .: 

„ K ie ro w n ic tw o  u c ze ln i t y ­
p u ją c  do zw o ln ie ń  —  k tó re  
s ta ły  się  n ie u n ik n io n e  m .in . 
z  p o w o d u  lik w id a c ji  n ie k tó ­
ry c h  p ra co w n i oraz z m n ie j­
szen ia  lim itu  p rzy ję ć  n a  s tu ­
dia  — p o szczeg ó ln ych  p ra -

ta  g ro źn a  k o m is ja  s to so w ała  
k ry te r ia .

R e fo rm a  re a liz o w a n a  od 
dw ó ch  la t  z dużym i p rz e ­
szkodam i ze w zg lędu  n a  b r a ­
k i m a te r ia ln e  i lo k a lo w e  
szkoły, o b e jm u je  foczn ik i 
n a jm ło d sze  i z n a jd u je  się 
d o p iero  w  p o w ijak a ch . N ie 
w y p ra co w an o  jeszcze p ro ­
g ra m u  p racy  d y d a k ty czn e j 
k a te d r , k tó reg o  re a liz a c ja  
s tan o w ić  m ogła  d o p iero  p o d ­
s ta w ę  oceny ludzi, co św ia d ­
czy  n ied w u zn aczn ie , że u - 
cze ln ia n a  k o m is ja  k ie ro w a ła  
się  co n a jw y że j sob ie  w ia ­
d o m ą a rg u m e n ta c ją . M ilczał 
ta k to w n ie  na ten  te m a t in ­
d ag o w an y  przeze  m n ie  sp o t­
k an y  p rzy p ad k o w o  prof. 
H e n ry k  A n d ers, p ro re k to r  
PW SSP. A co n a jd z iw n ie j­
sze re p re s je , bo ta k  chyba

to d am l za s tra sz an ia , ro z s ta ­
w ia n ia  po k ą ta c h , z w a ln ia ­
n ia  z p racy , n ie  osiągn ie  się 
p rzec ież  „d y n am iczn e j s ta ­
b iliz ac ji” , bez k tó re j t ru d n o  
m ów ić  o rzeczy w is ty m  
w d ro żen iu  re fo rm y . S y tu a ­
c ja  w  Szkole, w  św ie tle  o- 
s ta tn ic h  posunięć, w ład z  
uczeln i je s t  w ięce j n iż  n ie ­
p o k o jąca . S ta w ia  pod z n a ­
k iem  z ap y tan ia  sp raw y  po­
s tęp u  i rozw o ju , k tó reg o  n ie  
m ożna  rob ić  na  silę, depcząc  
p ra w o  i z a sad y  w spółżycia  
społecznego. Bo ja k  n a  
p rz y k ła d  w y tłu m aczy ć  lik w i­
d a c ję  p ro w ad zo n e j spo łecz­
n ie  p rzez  prof. Z d zisław a  
G łow ack iego  p raco w n i m a ­
la rs tw a  a rch itek to n iczn eg o  i 
to w dobie, gdy co raz  w ięcej
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w a k a c y jn e j  czy s tk i i o g ra n i­
cza sie  do u w śg i. że ty m i 
sp ra w a m i za jm o w ała  sie  u - 
c ze ln ian a  K om isia  do sp ra w  
W d raż an ia  P ro g ra m u , n a  
k tó re j  czele s ta ł  p ro re k to r  
p ro f. K ry s ty n  Z ie liń sk i. O 
w y m ó w ie n ia ch  d ecy d o w ali 
n ie  b e zp o ś re d n i p rze ło żen i 
u su n ię ty c h  P raco w n ik ó w , 
ty lk o  k o m is ja , k tó ra  t rz y ­
m a ła  w szy s tk o  do o s ta tn ie j  
ch w ili w  ta je m n icy . Doc. A - 
n ie la  B o g u sław sk a  k ie ru ją c ą  
k a te d ra  tk a n in y  bez w ied zy  
k tó re j  zw oln iono  a d iu n k ta  
Z o fię  Ł ita k  złożyła n a w e t w  
te j  sp ra w ie  o d w o łan ie  na  
p iśm ie  do w ła d z  u cze ln i. 
Z łożył ta k ie  o d w o łan ie  tak że  
d z iek an  Ja śk ie w icz  w obec 
w y m ó w ien ia  p racy  a d iu n k ­
tow i M arii H o rb aczew sk ie j, 
k tó ra  je s t je d y n ą  ży w ic ie l­
k ą  rodziny .

N ie  m ogąc  zas ięg n ąć  In ­
fo rm a c ji  u źród tń . gdyż z a ­
ró w n o  re k to r  P W SS P  ja k  1 
d w a j p ro re k to rz y  w  s ie rp ­
n iu , a  w ięc w  tym  czasie, 
gdy  p rz y p a d a ł te rm in  roz­
p a trz e n ia  o d w o łań  p ra co w ­
n ik ó w , k tó ry m  w y m ów iono  
p racę , w zięli zb io ro w y  u r ­
lo p  (co m a sw o ją  w ym ow ę), 
m u s ia łe m  posłużyć  się  m e ­
to d ą  d e d u k c ji. P o s łu ży ł m l 
do  tego  lis t  r e k to ra  PW SS P , 
R o m an a  A rty m o w sk ieg o , 
s ta n o w iąc y  o d p o w ied ź  na  p i­
sm o Z arz ąd u  O kręgow ego 
Z w iązk u  Z aw odow ego  P r a ­
co w n ik ó w  K u ltu ry  w  Ł odzi, 
k tó ry  zw ró cił u w ag ę  k ie ro ­

c o w n ik ó w , k ie ro w a ło  się  
p rzed e  w s z y s tk im  s to p n iem  
ich  p rzyd a tn o śc i w  u cze ln i 
ja k o  n a u c zy c ie li a k a d e m ic ­
k ich , s tw ie r d zo n y m  m .in . 
p rze z  u c ze ln ia n ą  K o m is ję  
d/s W d ra ża n ia  P rogram u.

J ed n o cześn ie  in fo rm u ję , iż  
d o k u m e n t s tw ie rd za ją c y  
sk ła d  o so b o w y  n a sze j R ady  
Z a k ła d o w e j, w y ło n io n e j na 
p o sie d ze n iu  p le n a rn y m  w  
dn . 19.1V 1972 r. k ie ro w n ic ­
tw o  u c ze ln i o trzy m a ło  dn.
10.VU.19T3.''

T a p ise m n a  w y p o w ied ź  r e ­
k to ra  A rty m o w sk ieg o , je d y ­
n a  ja k ą  u d a ło  m i się  uzy ­
sk ać  w obec jego  u r lo p u , s ta ­
now i zarazem  p a p ie rek  la k ­
m u so w y  rzeczy w is ty ch  in ­
te n c ji  i m o ty w ó w  k ie ro w ­
n ic tw a  ucze ln i za ró w n o  w 
s to su n k u  do zw o ln io n y ch , 
często  z n a ru sze n iem  p rz e ­
p isów  p ra w a  p raco w n ik ó w , 
ja k  też  zw iązk ó w  zaw o d o ­
w ych , k tó ry c h  n ie  chce  u z ­
n a ć  za p a r tn e ra .  Czy bo­
w iem  w  p rzec iw n y m  raz ie  
o słan ia ło  by się  a rg u m e n ­
tem  lik w id a c ji n iek tó ry ch  
p ra c o w n i, k tó re  ja k  w iem y  
z m ien iły  ty lk o  n azw ę  s ta ją c  
się  g ru p a m i d y d ak ty czn y m i 
p rzy  n iezm ien io n e j ilości k a ­
d ry ?  A le  jeszcze n ieb e zp ie ­
czn ie j p rz e d s ta w ia  się  a rg u ­
m e n t s to p n ia  p rzy d a tn o śc i 
p ra co w n ik ó w  w  u cze ln i, co 
m ia ła  s tw ie rd z ić  u cze ln ian a  
K o m isja  d /s  W d raż an ia  
P ro g ra m u . A jeśli tak , to 
w a r to b y  s ię  d o w iedzieć  ja k ie

t rz e b a  p o stę p o w a n ie  k o m i­
sji o k reślić , sp ad ły  na  ludzi 
p rzez  w ie le  la t w szkole 
p ra c u ją c y c h  i sp raw d zo n y ch . 
S taż  p ra c y , w Szkole  M arii 
H o rb aczew sk ie j chociażby  
je j o fiarn o ść , sukcesy  zaw o­
dow e i a r ty s ty czn e , a także  
n ie k ła m a n e  u z n an ie  jak im  
cieszy się  w śró d  s tu d e n tó w  
1 w  a rty s ty c zn y c h  śro d o w is­
k ach  Łodzi w sk azy w a ły  r a ­
czej na  to, że P W S S P  um o­
żliw i je j  w n a jb liż szy m  cza­
s ie  p rz ep ro w a d z en ie  p rz e ­
w o d u  n a  d o cen ta . W y b itn y m  
fach o w cem  je s t tak że  Z ofia 
Ł ita k , co p o tw ie rd z a ją  je l  
z aw o d o w e  sukcesy  jak o  air- 
ty s ty -tk a c za . S p raw d zo n y m  
a d ju n k te m  b y ła  tak że  J a d ­
w ig a  G ło w ack a , je d n a  z l i­
sty  p rao o w n ik ó w , k tó ry m  
w y m ó w io n o  p racę .

Z łośliw i tw ie rd z ą , ż« K o ­
m is ja  w ied zia ła , co robi. 
W szak  n iek tó rzy  zw o ln ien i 
p ra co w n ic y  by li w  p rz ed e ­
d n iu  a w a n su  n a  docen tów , 
a d o cen ta  m oże o d w ołać  ty l­
k o  m in is te r . P o s tęp o w an ie  
k ie ro w n ic tw a  ucze ln i je s t 
ty m  d z iw n ie jsze , że n ie 
z n a jd u je  się  na  zaw o łan ia  
o f ia rn y c h  pedagogów .

M a ch y b a  ra c ję  d z ie k an  
Ja śk iew icz , gdy  tw ie rd z i, t a  
n o w e  treśc i w y m a g a ją  »ro- 
zum ienda, p rz y ję c ia  je  za 
w łasn e . I że je s t  to  p roces 
d ługofalow y .

A le  te j  ro z sąd n e j op in ii 
p rzeczy  sy tu a c ja , ja k a  w y ­
tw o rz y ła  s ię  n a  u cze ln i. M e-

p ro te s tó w  opin ii p u b liczn e j 
budzi s ta n d a ry z o w a n e , k o ­
sza ro w e  b u d o w n ic tw o  m iesz­
k an io w e, gdy d o m ag am y  się 
obecności p la s ty k i w  n o w ych  
osied lach . C h y b a  n ie  po­
p rzez  l ik w id a c ję  (no tabene  
d ro g ą  lis to w n eg o  p o w ia ­
d o m ien ia  d z iek an a , bez 
k o n su lta c ji 1 d y sk u ­
sji), u ży teczn e j p ra c o ­
w ni, p ra co w n i ro zw o jo w ej 
(gdy na P o lite ch n ice  Ł ódz­
k ie j p o w o łu je  się  W ydział 
A rc h ite k tu ry )  m oże być re ­
a lizo w an y  p o s tu la t  zw iąz a ­
n ia  sz tu k i z n a u k ą  i życiem .

P o stęp  je s t  n iew ą tp liw ie  
In s ty tu c ją  kosz to w n ą , choć 
re n tu ją c ą  w  przyszłości. A le 
p o stęp u  n ie  m o żn a  rea lizo ­
w ać  an t w b re w  p ra w u , an i 
ty m  b a rd z ie j z pom in ięc iem  
e le m en ta rn y c h  zasad  lu d z ­
k ich . N iepokó j w  PW SS P  
n ie  je s t  n ie s te ty  tw órczym  
n iep o k o jem , k tó ry  in sp iro ­
w a ł p ra w d z iw ie  w ie lk ie  re ­
a liz ac je . A w  ta k ie j  a t ­
m o sfe rze  m am y  obo w iązek  
p o w ą tp iew ać , ozy re fo rm a  
p rzy n ie s ie  spo d z iew an e  k o ­
rzyści spo łeczne  w  p rz y ­
szłości.

KONRAD FREJDLICH

S M U G A  ŻALU  
Z A  IDO LK Ą

W szy stk o  zaczy n a  się  od o k ład k i, c z a rn e j ja k  noc. n a  
k tó re j  „i k łam stw o "  je s t  p e łn e  z ie lo n ej nad zie i, „zab ija"  
zaś w  to n ie  c iem n eg o  różu , w ięc  n ie  ta k ie  o k ru tn e . M ię­
dzy n im i w idać  jak b y  lecący  n a b ó j m a ło k a lib ro w y  (pocisk 
łączn ie  z łuską!), k tó ry  m ie rzy  w  ta rc zę  w y p e łn io n ą  po ­
p ie la tą  tw a rz ą  k o b ie ty  o tra g ic z n y c h  oczach. S re b rn y  k lu ­
czyk, sy g n e t „ Isk ie r"  je s t b ia ły , tak  sam o n iew in n e  lite ry  
tw o rz ąc  n azw isk o  „W. F a lk o w sk a " , T a k  w ięc  zn am y  firm ę  
w y d a w n icz ą , ty tu ł  dz ie ła  i n a zw isk o  a u to ra .

B a rd zo  lu b ię  p a n la  W andę 
F a lk o w sk a  za je j re p o rta że  
sad o w e , chociaż w yżej cen ie  
B a rb a rę  S e id le r , sadz iłem  
p rz e to , że m am  w  re k u  zb iór 
re p o rta ż y , a le  sy m p a ty czn y  
sp rz e d a w c a  k s ię g a rn i w  P a ­
b ia n ic a c h  u śm iec h n ą ł sie  i 
p o w ied z ia ł, że je* t to a u te n ­
ty czn a  pow ieść  k ry m in a ln a  
z n a n e j repor.tażystk i.

K u p iłem , p rz ec zy ta łe m  1 
d z ie le  sie  w ra że n iam i. P o ­
w ie ść  p t. „I k łam stw o  z ab i­
ja "  z a w a r ta  je s t  na  188 s tro ­
n a c h  w  3S d ro b n y c h  ro z ­
d z ia łach . a le  za to  w  80-ty - 
s ieczn y m  n a k ła d z ie !  Ju ż  w  
p ie rw sz y m  ro zd z ia le  d o w ia ­
d u je m y  sie, że x n a n a  p ie ś ­
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n ia rk a . P a u la  P ia n o  (p an ień ­
sk ie  i w ła śc iw e  n azw isk o  — 
P e lag ia  K uć) je s t  „w ężow o 
szczup ła , od  s tó p  do głów  
sp o w ita  w  p o ły sk u ją c ą  b ie l" ; 
podczas ie i w y s tę p ó w  goś­
ciom  od u d e rze ń  c ze rw ien ie ­
ją  n ie  ty lk o  rece . a le  i p e ł­
ne, w yg o lo n e  tw a rze , lecz 
p ie ś n ia rk a  „ b ro n iła  sie 
w dzięczn ie , p o trz a sa ia c  cza r­
na  g rzy w k ą , aż  n ag le  u s tą ­
p iła " . po tem  zaśp ie w a ła  i ze­
szła  ze sceny „ lek k a , zw ie ­
w n a , p o z o s taw ia ją c  za sobą  
sm ugę  ż a lu ‘‘.„

T a p ięk n a , m łoda  k o b ie ta , 
b a rd zo  zdo ln a  z resz tą , g in ie  
za raz  w p ie rw szy m  ro z d z ia ­
le . k ied y  o toczoną tłu m em .

opuszcza  te a tr .  S trz a ł  p ro sto  
w  serce , ta k i „ su ch y  trz a sk , 
p o d o b n y  do tych . ja k ie  za ­
zw y cza j w y d a ia  a p a ra ty  fo ­
to g ra ficzn e" . P ie śn ia rk a  z a ­
ch w ia ła  sie i „ ru n c ła  na  p ły ­
ty  ch o d n ik a " . P o te m  tłu m  
„zaszu m ia ł, sk łę b ił sie  I sko ­
tło w a ł" . b lisk o  s to jący  zaś 
rz u c ili sie  k u  „p o stac i k o b ie ­
cej sk u lo n e j n a  asfalcie '*. 
L ecz  ona „ leża ła  u ich  stóp , 
n ie ru ch o m a , g łu ch a  na w o­
łan ia . z tw a rz ą  sz a ra  w  
św ie tle  u liczn ej la ta rn i" .

I te ra z  sie zaczy n a . P rzez  
33 ro zd z ia ły  m ilic ja  p ro w a ­
dzi n u d n e  b a d a n ia  so c jo lo ­
giczne. z k tó ry ch  n ic n ie w y ­
n ik a , d o p iero  w  p rz e d o s ta t­
n im  rozdziale , p rz y p ad k o w o  
z resz tą , z b ro d n ia rz  zo sta je  
u ję ty . J e s t  n im  n ie ja k i K ro - 
chm alsk i. k tó ry  z ak o c h a ł sie 
w  sobow tórze  P a u li  P ian o . 
S o b o w tó r u d aw ał, że je s t 
P ian o , po tem  żon ateg o  1 
d z iee ia teg o  K ro ch m alsk ieg o  
z ro b ił w  k on ia , w ięc K ro c h - 
m alsk i u k a tru p ił  P a u le  P ia ­
no, p rzy  czym  so b o w tó r, 
czyli Ju lia  G ałcz, też  by  zg i­
n ę ła  z jego roki. a le  w  p o ­
rę  nad szed ł p o ru czn ik  O l- 
ski. bo k o ch a ł sie w  Ju lii 
gdyż ze rw a ł ze sw o ją  K ry ­
s ty n ą . Na k o ń cu  jed n a k  
K ry s ty n a  w ra c a  do  O lskiego 
i jes t fa jn ie .

M ilic jan c i w lec s tra c ili  d u ­
żo czasu, a le  zb ro d n ia rza  u - 
ję li. N ic dziw nego, gdyż b y ­

li to spryftni m ilic ja n c i, do ­
b rz e  p re z e n tu ją c y  sie  w  cy ­
w iln y ch  u b ra n ia c h . „N a p ó ł- 
p ię trz e  m in ę li dw óch  d z ia r ­
sk ich  cyw ilów  ćm iący ch  p a ­
p ie ro sy "  s tr . 17. S a  też  k u l­
tu ra ln i .  k a p ita n  n ie  w y ry w a  
k s ią żk i p o d e jrz a n e m u  a k to ­
row i: „p an o w ie  bez słow a 
c h w ilk ę  sie  m ooow ali, aż 
to m  znów  u p a d ł na  d y w an ".

A le  n ie  to  je s t  w ażne. 
I s to tn e  je s t  o b n ażen ie  p rzez  
W an d ę  F a lk o w sk a  k u lis  ży­
cia w y ższych  sfe r  sto licy  1 
op is k a r ie ry  P a u li  P iano , 
czyli P e lag ii K uć. J e s t  to 
w y c h o w a n a  w  n ędzy  d z iew ­
czyna  ze w si pod M y ślen i­
cam i, k tó ra  p rz y p ad k o w o  o d ­
k ry w a  re ż y se r  A n k iew icz  i 
ro b i z n ie j gw iazdę, a le  P ia ­
n o  czyli K u ć  P e lag ia  jes t 
n ieszczęśliw a . B o k o leżan k i 
szydzą  z n ie j, gdy  w  re s ta u ­
ra c j i  w y c ie ra  w  obrus 
z g rza n a  tw a rz , „je m ięso  r e ­
k a m i" . a p re z e n te rk a  te le w i­
z y jn a  p y ta  ją, czy to p ra w ­
da, że w  d z ie c iń s tw ie  p a s a ­
ła  k ro w y , i czy poitrafl j« 
doić.

A b v  pozb y ć  sie k o m p le k ­
só w  P ia n o  sza s ta  p ien ięd zm i, 
a w  c iąg u  trzy le tn ieg o  po­
b y tu  w  W arszaw ie  zdobyw a 
iśc ie  b a je cz n e  sum y. K u p u je  
w ięc  po  20 p a r  b u tó w  m ie ­
sięczn ie . k tó re  p o tem  ro z d a ­
je  lu b  w y rz u c a ; n ab y w a  
b ia łe  fu tro  z n u tr i i  i każe 
fa rb o w a ć  n a  fioletow o^ a

o d s ta w io n em u  k o c h an k o w i, 
a k to ro w i M u rk o w sk iem u  po­
życza 180 ty sięcy ! M u rk o w - 
ski po je j śm ierc i, n a  w idok  
m ilic ja n tó w  trzep o ce  ..przy- 
k rótk im l jakby  rękam i", z
jego  p ie rs i w y ry w a  sie 
szloch, m o w ę u tru d n ia  m u  
n e rw o w e  łk an ie , po czym  
u d a je  zaw a ło w ca , żeby  n ie  
o d d ać  fo rsy .

A by zw ięk szy ć  k ra g  p o ­
d e jrz a n y c h . F la k o w sk a  każe  
p rz e rz u ca ć  P e lag ii K uć  ch ło ­
pó w  na ko p y . O s ta tn ią  je j 
o f ia ra  je s t  sam  p rz e d s ta w i­
ciel n a  P o lsk ę  M ięd zy n a ro ­
dow ego K o m ite tu  O chrony  
N a tu ra ln e g o  Ś ro d o w isk a  
C złow ieka. P rz e d s taw ic ie l 
jed n a k  (p ro f. B lack) boi się 
żony. w  k tó re j  ży łach  p ły ­
n ie  k re w  k a ta lo ń sk a . In n y m  
k o c h an k iem  P ia n o  by ł r e ­
d a k to r  K u rm a n , w ielk i dziw - 
k a rz , k tó ry  w  c h w ili re ­
f le k s ji  p o m y śla ł, że nad esz ła  
k o le jn a  p o ra  na zm ian ę  d a ­
m y  secrca, p o szed ł w iec  do 
P ia n o  i „w zią ł ja  po raz  
p ie rw szy  w  ra m io n a" . N a to ­
m ia s t r e d a k to r  M feza B u i-  
no w icz  n ie  je s t  k o c h an k iem  
P ia n o  i n ie  p ije , a le  za to 
chodzi p o  W arszaw ie  i rz u ­
ca s tó w a m i w  w oźnych , do- 
zw rezynie i in n y ch , aby  zdo­
być  p o trze b n e  in fo rm a c je  do 
a r ty k u łu .  J a n  G o n ta l gotów  
z niego w z iąć  p rz y k ła d . I po ­
w in ien ! C h y b a , że sze f sie 
n ie  zgodzi...

W p raw d z ie  m ilic ja n c i n a ­
z y w a ją  P a u le  P ia n o  id o lką , 
lecz sa od n ie j lepsze. T ak a  
choćby Ig a  A m u r. czy za ­
w is tn a  B e a ta  K a lsk a . O na 
je s t  n a jc en n ie jsza . K o ch an ek  
M ariu sz  d a je  tego dow ody, 
trz y m a ia c  „ ia  pod re k e  jak  
k le jn o t, k tó ry  m ożna  zgubić 
w  tłu m ie" . K a lsk a  p lo tk u je  
i s te ru je  po  k a w ia rn ia c h . 
„ P o s te ro w a ła  w ta m ty m  k ie ­
ru n k u " . s tr . 25.

J a k  w id ać , pow ieść  k r y ­
m in a ln a  F a lk o w sk ie j, w  k tó ­
re j  ta k  m ało  sie dz ie je , d a ­
je  je d n a k  o b ra z  śro d o w isk a , 
u k a zu je  t ru d  p ra c y  a k to ró w  
1 d z ie n n ik a rz y  i je s t  w ie lk im  
m o ra łem  i o s trzeżen iem , że 
w  Po lsce  człow iek  z lu d u  
n ie  m oże sie  w yb ić  na  ido­
la, bo  zo stan ie  u k a tru p io n y . 
W y d aje  m i sie jed n a k , że 
in sp ira c ja  do n a p is a n ia  te j 
k siążk i by ło  d z iesią te  m ie j­
sce F a lk o w sk ie j n a  liśc ie  
n a jp o c zy tn ie jsz y c h  a u to ró w  
w  ..P o lity ce1’ o ra z  lu d zk a  
cheć d o ro b ien ia  sobie. O k a ­
zu je  sie w szakże , że z ręcz­
n ie j je s t  z am k n ąć  w  fo rm ie  
re p o rta ż u  h is to r ie  lu d zk ieg o  
życia, o p a r ta  n a  fa k ta ch , 
ch o ćb y  w y ję ty c h  z a k t  sad o ­
w ych . niż w y d u m ać  k ry m i­
n a ln a  b a lla d ę . Po n ie j bo ­
w iem  sm u g a  ża lu  w ije  się 
aa idolką...

JAN GONTAL



BACCIARELU

M arcello  B acc la re l-
11 (1731—1818), szczę­
śliw y  m a la rz  szczę ­
ś liw ego  k ró la , Jak 
m o żn a  by o n im  
p o w iedzieć  p a trz ą c  
na o p ty m is ty c zn e  
p o r tre ty  S tan is ław a  
A u g u sta  z o k re su  
S e jm u  W ielk iego , do ­
czek a ł się na re sz c ie  
sw o je j o b sze rn e j 1 
a k tu a ln e j  ze s tan em  
b a d ań  m o n o g ra fii. 
P ie rw szy  M alarz  i 
d y re k to r  B udow li 
K ró la  S ta n is ław a  
zw iązan y  byl m ocno  

ró w n ież  z W arszaw ą, wn ie  ty lk o  z o sobą  m e c en asa , a le  ...... ....
a tm o s fe rę  k tó re j  w rósł bez re sz ty  1 w k tó re j  d o k o n a ł’’diii 
sw o ich , p o z o staw ia jąc  w iele w izeru n k ó w  ludzi, k tó rzy  w 
n ie j żyli i d z ia ła li . B acc ia re lli był m a la rzem  p o lsk ie j a r y ­
s to k ra c j i n a jp ie rw , był po tem  k ró le w sk im  p o rtre c is tą , n a ­
s tęp n ie  zn ak o m ity m  m a la rz em  fresk ó w  a leg o ry c zn y c h  w 
Z am k u  K ró lew sk im  | Ł a z ien k ach , byl w reszc ie  a u to re m  
p o rtre tó w  w Sali R y ce rsk ie j I scen  h is to ry c z n y ch . Był Jed­
n a k  p rzede  w szy stk im  n ied o śc ig ły m  w ty ch  la ta ch  p o r tr e ­
c istą , k tó ry  p o tra f i ł  w łączyć  a k tu a ln e  p rą d y  i k ie ru n k i, 
zw łaszcza  te, p ły n ące  z F ran c ji,  w n u r t  s z tu k i p o lsk ie j. 
S ta ł się B acc ia re lli w sw o je j sz tu c e  w y raz ic ie lem  nie ty lk o  
Ideologii sw ego  m ec en asa , m o n a rc h y  ośw ieconego , a le  ró w ­
nocześn ie  w y raz ic ie lem  n a jb a rd z ie j p o s tęp o w y ch  idei p o lsk ie ­
go O św iecen ia . P o łoży ł sw ym  m a la rs tw e m  n ie b a g a te ln e  zas ­
ług i w k sz ta łto w a n iu  się  p ó źn ie jszeg o  p o r tre tu  po lsk iego  
I sz k o ln ic tw a  a rty s ty c zn e g o . Z w iąza n y  z n a szą  k u l tu r ą  z a ­
ją ł  trw a łe  m ie jsce  w h is to r ii  s z tu k i p o lsk ie j.

A lina C hyczew slca „M arce llo  B ac c ia re lli” , W yd an ie  a lb u m o ­
w e, O sso lin eu m , 1973, c en a  95 zł.

JAKI Z KOLUMBA KOLUMB?

K a n a d y js k i p is a rz  p o d ró ż n ik , w y tra w n y  żeg larz  I ry b a k . 
F a rle y  M ow at, (u r. 1921) p o k u s ił się o o d tw o rz en ie  h is to rii 
w y p ra w  W ik ingów , k tó re  w w iek ach  X 1 XI d o p ro w ad z iły  
do o d k ry c ia  p rzez  n ich  lą d u  A m ery k i P ó łn o cn e j. Sw o je  h i­
po tezy  b u d u je  M ow at na  św iad e c tw ie  s ta ry c h  sag  Is landz­
k ich , a n a l iz u ją c  je  z p u n k tu  w id zen ia  żeg la rza  i n a w ig a to ­
ra . P rz e m ie rz a  o b sza ry  A tla n ty k u  P ó łn o cn eg o , s ta r a ją c  się 
p rześled z ić  poszczegó lne  tra s y , ja k im i p rz e b ija ły  się sm u k łe  
lodz ie  n ie zm o rd o w a n y ch  żeg larzy . P o d d a ją c  fach o w y m  ro z ­
w ażan io m  w sk azó w k i n a w ig ac y jn e , z aw a rte  w s ta ry c h  p rz e ­
k azach , k re ś li Jednocześn ie  sze ro k i o b raz  dz ie jów  ż e g la rs t­
w a w p ó łn o cn e j s tre f ie  O cean u  A tlan ty ck ieg o . I tak  z Arl 
M arssonem  o d k ry w a  Ir lan d ię . P o tem  z E ry k iem  R udym  — 
G re n la n d ię , z B Jarn lm  p e n e tru je  M orze G re n la n d zk ie . D ocie­
ra  na k o n iec  do  lą d u  A m ery k i, s p o ty k a ją c  na  JeJ b rzeg ach  
p ie rw o tn y c h  m ie szk ań có w  — In d ia n  B eo tliuków  1 E sk im o ­
sów . W sw e j p a s jo n u ją c e j  k s iążc e  M orw at w y sn u w a  ró w ­
nież  h ip o tezy , że n a jp ie rw  zo sta ła  o d k ry ta  E u ro p a , a po tem  
d o p ie ro  A m e ry k a . D okona li tego  ludz ie  n e o litu : E sk im osi w 
łodz iach  ze sk ó ry  1 a rc h a icz n i In d ian ie  w k a n u  z k o ry  
d re w n ia n e j. I ta k  ro zw iew a  m it E u ro p e jcz y k a  — o d k ry w c y .

F a rle y  M ow at „W y p raw y  W ik in g ó w ", PIW , o*na M wL

HISTORIA SOCJOLOGICZNA SZTUKI

Arnold H auser, p oczątkow o gorliw y  w yznaw ca Idealizm u
filozoficznego  (uczeń  M. D v o rak a , G. Slm m ela, H. B erg so n a  
I G. L an so n a) po ro k u  1920 pod w p ły w em  dziel socjo logów  
a m e ry k a ń sk ic h  — T. V eb len a  1 J . D ew eya  — re w id u je  sw o ­
je p og lądy  w k ie ru n k u  ra c jo n a lizm u  I re a lizm u . Po  In te n ­
sy w n y ch  s tu d ia c h  n ad  s z tu k ą  k la sy c z n ą  1 s z tu k ą  w łe sk ą  
zw raca  się o s ta tec z n ie  w s tro n ę  teo rii film u  I te o rii d ri % a- 
tu . by  n a s tę p n ie  po św ięc ić  sie s tu d io m  nad  so c jo lo g ią  h is to ­
rii s z tu k i. W yn ik iem  tych  b a d ań  I p rz em y śleń  Jest o b sze r­
na  „S p o łeczn a  h is to r ia  sztuk i I l i te r a tu ry ”  — n a jw a in le js z e  
dzieło H a u se ra . W ydana u nas „F ilo zo fia  h is to r ii a z tu k l” 
m im o , IA nap isana*  po tam tej, s tan o w i niejako w stęp  do 
n ie j. H a u se r  (w cliw ill p isan ia  JeJ w ykład ow ca  na u n i­
w e rsy tec ie  w  St. L ouis, na u n iw e rs y te c ie  w N ow ym  Jorku  
I w Szkole  S z tu k  P ię k n y c h  w B ostonie) podejm uj* w  n iej 
w c ią ł d y s k u sy jn e  te m a ty  w rodzaju:

— p o jęc ia  Ideologii w h is to r ii aztukl V a aśw ie tto a śa  *®«- 
Jo log icznym ,

— p ro b le m  h is to r ii  sz tu k i bo* n azw isk ,
— p ro b le m  h is to rii  s z tu k i lu d o w e j 1 popu larne j*
— p ro b le m  p sy ch o a n a llty o sn e g o  u ję c ia  sz tu k i, w i M io ta  

p ro b lem  k o n w e n c ji 1 o ry g in a ln o śc i ja k o  sil p rzeo lw ataw n y o k  
w  h is to r ii sz tu k i.

N ie k tó re  p rz e m y śle n ia  I sform ułow ania  H ausera aą dyaku- 
ay jn e , a le  n ie  sp o só b  o d rzu c ić  m y śli p rz e w o d n ie j jego  k a lą ł-  
k l i  „bez  w iedzy  o w szy s tk ich  u p rz e d n ic h  k ro k a c h  nie m o ł-  
na w y ja śn ić  ła d n e g o  k ro k u  p o je d y ń czeg o , a le  n a słe t m a ją ć  
tę  w iedzę , ła d n e g o  k ro k u  n ie  da alę przew idzieć" . B ztuki 
bow iem  z ap ro g ra m o w ać  nie m o żn a  1

A rn o ld  H a u sm  — „F ilo zo fia  hlsłorM

STREFA SŁOŃCA .

W e w stęp ie  do aw o je j k o le jn e j k s lą ik l  L e w e k  P ro ro k  po ­
w ia d a : „ M a ry n a rz e  p o d o b n ie  Jak  s ta rzy , m ą d rz y  w ie śn ia c y  
gdy  m y ślą  o lu d z iach , gdy  Ich o c en ia ją  — z re g u ły  d o ty ­
k a ją  od ra z u  sp ra w  z a sa d n iczy c h . T ak  ró w n le t  p o s tę p u je  p i­
sarz  sp ra w  lu d z k ic h , m a ry n a rz  i  p rz e b ieg u  ły c la  — C on­
rad . Ż ycie  na  m o rzu  — p isze  on  — k tó re  s taw ia  człow ie­
kow i ty le  w y m ag ań , m a  tę  w yższość  nad  ły c le m  na  lądz ie , 
ł e  Jego w y m a g an ia  są  p ro s te  1 n ie  m o łn a  się  od n ic h  u c h y ­
lić” . A by poznać  Is to tę  ty c h  w y m ag ań  I Ich aena, p ro ro k  
od b y w a  re js y  n a  s ta tk a c h . W y n ik iem  ty c h  re jsó w  są  k s lą ł -  
kl i now ele  o raz  o s ta tn io  zb ió r r e p o r ta ły  z A fry k i, k tó re  
ed y to r  — W y daw nic tw o  Ł ódzk ie  — o k re ś la  w  zaj« w ie  Ja­
ko  „ re f le k s y jn e ” . Są to  w ięc n o ta tk i  z p o rtó w , m ig aw k i
* ły c la  m a ry n a rz y  na  ląd z ie , p o r tr e ty  sp o tk a n y c h  lu d z i, ś la ­
dy  ' p ro b lem ó w  m a ły ch  I w ie lk ich ... Są n a p isa n e  p o p ra w n ie , 
choć m o łn a  bv  Im zarzu c ić , l ł  są  n a p isa n e  — Jak  n a  tę  
te m a ty k ę  — n iec iek aw ie . R efle k sji Jest w n ich  sp o ro  — Kle 
n ie  są  to  n a jg łęb sze  re f le k s je  1 Jes t to  ca łk o w ic ie  z ro z u m ia ­
le, b ow iem  w A fryce  Jest g o rą co  I o g łębszą  re f le k s ję  Jest 
w ta k ic h  w a ru n k a c h  tru d n o . T rzeb a  Jed n ak  o d d ać  s p ra w ie ­
d liw ość a u to ro w i, t e  cza sam i, w o d leg ły ch  p o r ta c h , p o śró d  
ludz i o In n y c h  k u ltu ra c h , m e n ta ln o śc la c h  i o b y c za ja c h , od 
ezasu  do czasu  coś egzo ty czn eg o  z a u w a ły .

Leszek  P ro ro k  ,,S tre fa  a ło ń ea '1, W yd. LódalzH- w n ,  m m  
U  *>-

MALARZ SAMOTNY
N ie po  r a i  p ie rw szy  K azim ier*  W y k a, „cz ło w iek  l i te r a tu ­

r y ” p isze  o m a la rs tw ie  — ty m  ra z em  o trz y m a liśm y  n iew ie l­
k ą  ob ję to śc io w o , lecz tre śc iw ą  1 zd o b n ą  Ilu s tra c ja m i k s lą -  
łc c z k ę  o T a d eu szu  M ak o w sk im : re m in isc en c je  z w y staw y  
ob razó w , ry s u n k ó w  1 g ra f ik  M ak o w sk ieg o  (1960 ro k  -  M u­
zeum  N arodow e) o raz  uw agi w y n ik łe  z le k tu ry  Jego p a ­
m ię tn ik ó w . M akow sk i w y je c h a ł z k ra ju  w 1»0» ro k u  do  P a -  
r y ła .  P oc tró ł a r ty s ty c z n a  p rz e m ie n iła  s ię  w w ie c z n ą ' e m ig ra ­
cję. Z m arł w P a ry ż u  w  t!>32. licząc  za led w ie  la t p ięćd z ies ią t. 
P o c h o w a n y  zosta ł „ n a  k a m ie n n y m , e m ig ra c y jn y m  p o lsk im  
c m e n ta rzu  na  w zn ies ien iu  M o n tm o ren cy . s ą s ia d  g robow y  
ro d z in y  p a n a  A dam a, N iem cew icza. K n laz lew lcza . w spó lnego  
do łu  ze szczą tk am i N o rw id a , a  J u ł  n a lh li łs z y  Olgi B ozn ań - 
sk le j .. ."  S a m o tn ik  I s am o tn y  m a la rz  w  o b ce j zleiAI—

W o s ta tn im  ak an ic le  sw e j k s iążk i K. W yka p isze  o n im : 
„T a d eu sz  M akow sk i to  n ie ty lk o  ogó lna  w ła sn o ść  nasze j 
k u ltu ry  po p rzez  p o zo staw io n y  d o ro b e k  m a la rs k i. To ta k łe  
o tw a r ty  sze ro k o  n a szem u  p o z n an iu , o tw a r ty  po p rzez  k u l tu ­
rę  p a m ię tn ik a  I a u to a n a liz y  w y n ie s io n ą  z M łodej P o lsk i — 
eg zem n la rz  człow ieka . W u k ła d z ie  g ó ru lą c y c h  cech  m o ra l­
n y ch  i p sy ch iczn y c h  e g ze m p la rz y  ra c ze j rz a d k o  s p o ty k a n y  
w śtó d  n o lsk ich  c h a ra k te ró w : s k ru n u la tn y . s u m ie n n y , u o a r-  
IV, w y trw a ły , zdo lny  do  sam o k o n tro li,  zdo lny  do d v z tan su  
w obec  s ieb ie  I d ru g ic h . To ró w n ież  czy n i go b lisk im  1 czyn i 
go człow iek iem  n o w o c ze sn y m ” . T)zlś z p » rs o e k tv w v  m ożem y 
ocen ić  w  ne ln i w y ją tk o w o ść  mala>-s!wa M akow sk iego  n j  ile  
n a sz e co  m a la rs tw a , w y ją tk o w o ść  jeg o  p o s taw y  Jako  człow ie­
k a  1 a r ty s ty .

Kazimiera Wyka „Makowski” , Wy*. Literackie, W73, cen* 
*0 lL

URSZULA ŁADA-ZABŁOCKA

-  No, to Już do w idzenia! — w ykrzyknął Joe. Stopy jego 
sfrunęły po schodach. Teraz .już byłam  pewna, że Joe Faber 
to anioł. Ludzie nie mogą tak  fruwać.

N astaw iłam  radio. Sp iker m otali, że w krótce ma w ystartow ać 
rak ie ta . I poleci aż na księżyc...

G łupi człowiek, oj. głupi! Po co sobie głowę zaw racać księ­
życem. Nie może tam  być tak w spaniale jak  tu ta j. P rzekręci­
łam  gałkę i przerw ałam  jego bzdurne wywody. „Przyjdę spo­
wity w ciemność, aby zaśpiewać ci...1' Byle nie ciem ności! T y l­
ko jasna, wolna, o tw arta  przestrzeń  parku! Ucałowałam  swoje 
dłonie. O plotłam  czule ram ionam i Selinę. Jak  to dobrze zna­
leźć się blisko tak  szczęśliwej dziewczyny. Ja k  to cudownie 
móc całować i tulić w ram ionach najszczęśliwszą dziewczynę 
na świecie.

Zrobiłam  najśm ielszą, ale i najbardzie j szaloną rzecz. 
O tworzyłam  drzwi, przeszłam  schodam i w dół 1 wyszłam  na

Ul!f \V ita j  piękny świecie! -  zawołałam . Szłam chodnikiem  
niczym żołnierz po zw ycięskiej b itw ie. Zatłoczonym  chodni­
kiem . W padłam  na Jakiegoś mężczyznę.

-  P rzepraszam  — powiedziałam . __
-  Ja  również, laleczko -  zaśm iał się. S tałam  na *kr zy iow a- 

nlu. Zebrał się zniecierpliw iony 1 nap ierający  tłum . W cisnęłam  
Się pomiędzy ludzi. Ale szybko szliśmy 1 Zaw róciłam  w m ie­
szawszy się znowu w jak iś tłum . W krótce znalazłam  się w do­
mu. I jak  poprzednio, teraz  też objęłam  się ram ionam i w 
dosnym , szczęśliwym  uścisku.

ROZDZIAŁ OSIEMNASTY

U pal tego dnia dal się we znaki dziadkowi. W rócił do d o m .

k T z S e sU % :X ?etT o0ny! że w pokoju Jest jeszcze goręcej n i t  na 

dworze. n ie do w ytrzym ania! Co «» górą*
w te j n o ^ e . -  Położył się na łóżku. -  Aaa, aaa. aaaa -  ziew-

“" i c h c e s t l i  et przyrządzę coś zim nego do picia? -  zapropo-

pam iętam , jak  zwym yślałam  Jego l Rose an 
- * K y  charak ter, um iesz wybaczy*. Siedziałaś
cały dzień w ty .n  cuchnącym  dusznym  pud » ^  łroBBmW i

Zawsze zadaw ał mi taki© pytania. i * t «ui
te  Jestem  ślepa, że całkiem  " ' ' ^ ^ i l m  a k ^ y ^ ą c y m ló łk u .  
»tary 1 zdenerw ow any, leży na tym  *wolm aarzyp ą

Pe- N i e “ by?o t”k7 u - ° X V l a m ! - ' O d  oz.au do czasu a .  w et

P° -  To d o b r z e j e s z ,  1 , .  te  trochę w i a ło . -  * « - * * *
_  W ychodzę, nie mogę znieść tego zaduchu. Nie pojm uję, Jak

*yż a !h „ n wy“ l^ e b y  .o b i .  golnąć k ie l ic h a ^  powiedział, *  
nrzyniosl prow iant. Żywność nazyw ał prow iantem . ,

-  Przyniosłem , Sleena, prow iant. Kupiłem  dla niebie lody.

WWywnioskowaTam i  tego, te  głupio alę o»uJ*. bo byl dla m ało

r* - ° D z tk u ię d0dbziadku. Ocz/wlśole. te  .  wielką przyjem ności,

*^M Ia!anf zam iar* i i * ! ?  aobie H llia n k , to rą c '1 . m ocnej k a w *  
Ale w iedziałam , ie  będzie zadowolony, Jak go spytam  » 
lodów. L ubiłam  truskaw kow e. I aawaze kupow ał ml tru akaw - 
kowe, ale  te i  zawsze kazał zgadywać. To Jakby dodawało Joa»» 
•ze w artości tem u, i e  Je sam  przyniósł. .

-  K upiłeś czekoladowe? -  spytałam  *awledzlonym  gtoaana.
-  N ie! -  w ykrzyknął trium fu jąco .
Zaczęłam  kolejno wyliczać. ___
-  A w łaśnie że nic -  powiedział ow jsęśliw ioiiy . Przynlo- 

»lem truskaw kow e.
-  T ruskaw kow e! O jej! , .
Potem  wyszedł, ieby  «1« upić. Biedny, .U ry  dziadek.
Zrobiłam  kawę. Przez ten czas, Jak czekałam  żeby się

parzyła, w yrzuciłam  dużą porcję lodów do zlewu, *cby
nie zauważył, bo Jakże by mu było przykro... Prezenty  należy

^R o se -a n n  przyszła Jeszcze przed *» foń.c*e.n le™
działa, że rzygać je j się chce na tak ie  tycie , te  m a go wyżej
uszu I aż chora jes t z tego wszystkiego. __

_  C hciałabym  się wybrać na Jedną i  Jlć^Jd D ły n ać

w s s  S A - s t j ą u s
obrazić R ose-ann m arzącą. A Jednak matzyla.

-  R ose-ann -  odezwałam  się.

-  Rose-ann; zaprowadź mnie’ na któryś .  tych radlówyt* 
,u lz Iw  JestScm "pewna, że zwyciężę. Dam c, wtedy pieniądz.
1 będziesz m ogła Pt*Jech ać iw 'tak ą  «• napadlo ,  takimi

S S Ą  w  S t f i A  t U i  - ... . . . . .

i w c —  »  w .— > .. .  « . ■ *
iw yclężyć w ąuizle i zaskoczyć M *yna,

-  No co? -  nastaw ała.

I  ? 'tea k 1T m'o byś^odpow ladała aa  p y ta n i, w ^  A k u r*  
tak . Nic nie umiesz. Jesteś nloaym. Jezu l A le i alę podle ozu j,. 
N atrzy j ml plecy, S leanal -  Roae-ann ■ głośnym  Jękiem  prao- 
w rócila się na brzuch.

-  A nie chciałabyś się najp ierw  w ykąpać? -  spytałam . Po­
w innam  była przecież wiedzieć. O re ty l Czasom aadaję taki* 
py tan ia , żeby sobie tylko napytać biedy.

R ose-ann była obrażona.
-  Uważasz, że śm ierdzę? -  w ybuebnęła R oae-ana. -  Bleena,

ty śm iesz tw ierdzić, że śm ierdzę? -  Wiedziałam, to będzie 
chciała m nie uderzyć, bo jakby  tego nie zrobiła, to by się jesz­
cze bardziej wściekła. O statecznie, nieoh m nie uderzy. R ose-ann 
m iała tę wyższość, że mogła widzieć, gdzie jestem . Gdybym a i, 
uchyliła I tak  by m nie dosięgła. A je j  złość jeszeze byłaby *11- 
niejsza, podobnie jak  i je j ręka.

Rose-ann uderzyła m nie. W lam ę  usta. Poczułam  w oataob 
krew . Słona! Tak jak  Izy.

_  M asuj mi plecy, Sleena! -  Więc m asowałam  JeJ plecy.

ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY

Oboje powlekli się do pracy. Ranek byl gorąoc-parny.
O Boże! Jakże ml ich było żal.
Piłam  sw oją kawę powoli, rozkoszując się Jej sm akiem .
W radio grali jak ąś kojącą melodię, odpow iednią do mojego 

nastro ju . Ja  i nastro je!
Czułam  się jak  psuta 1 rozpieszczana gwiazda film owa. Nie 

było drug iej rów nie rozpieszczanej. Bez w ątpienia. Nie znałam 
dotąd takiego uczucia. Moje uczucia były tak  głębokie, tak  
pełne wdzięczności...

Usłyszałam , że pan Waber idzie po schodach. O tworzyłam  mu 
drzwi.

-  Dzień dobry, panie Faber — pow itałam  go. — Jak i pan
uprzejm y!

No, no... Jak i tam  uprzejm y. Po prostu przechodziłem  tędy. 
Dzień dobry. Sleena. Cudownie wyglądasz!

-  D ziękuję. Czuję się też cudownie!
-  Cieszę się, cieszę, że jesteś szczęśliwa. Nie uważasz, ie  

m ój Joe to dobry chłopiec, co? .
-  Tak. Och, tak. Ma pan w spaniałego chłopca, panie ca j” ’1-
-  Nikt nie ma lepszego -  powiedział z dum ą pan ta b e r .  

Tworzyliśm y napraw dę szczęśliwą parę, pan Faber i ja.
Opowiedziałam  mu, Jak próbowałam  wczoraj dostać się do 

parku. O tym, jak  strasznie chciałam  tam  pójść i nie mogłam.
-  Próbow ałaś pójść sam a! Doskonale! C udow nie. Je s te l 

w spaniała!
-  Och, nie, panie Faber — odparłam . — W cale nie Jestem  

w spaniała.
-  Jesteś! -  up iera ł się. Może m iał rację. Och! Co się ze m ną 

dzieje? Zeby tak  myśleć. Lepiej może zwinąć żagle.
Szliśmy w upale. Pan Faber niósł m oje pudełka. W krótce 

znaleźliśm y się w parku. W cale tu nie było chłodniej.
Czy chcesz, Sleena, usiąść w tym sam ym  m iejscu co przed­

tem ?
-  Tak, proszę, panie Faber.
Znów znalazłam  się pod dębem . Czy to możliwe? Tak, to 

możliwe.
-  Mógłby pan położyć tu ta j m oje pudełka? — poprosiłam  

pana Fabera. ,
-  Nie -  odpowiedział. -  N ie będziesz dzisia j pracować. Nie 

m a dziś pracy.
-  Nie ma pracy? Muszę naw lekać koralik i! Mam zaległości.
-  Nieważne. Dzisiaj nie ma pracy. Jakem  Faber, zabieram  

pudelka do domu. Moja córcia, Sally, ponaw lekał koraliki.
-  Ale... proszę pana, jak  Rose-ann się dowie?
-  Dowie? A to jak?
-  Bo... bo pieniądze.
-  Nigdy się nic dowie. To prezent d la m ojej najlepszej p ra­

cownicy... d la ciebie, Sleena.
-  Och, panie Faber! -  Byłam do głębi wzruszona.
-  A teraz już  idę. Sleena. K iedy on m a przyjść?
-  Kto. proszę pana? . ,
-  Sleena! Nie żartu j sobie z Fabera. Pytam , kiedy on przyj­

dzie. No, ten  tw ój chłopiec.
-  Och! -  Czułam, jak  cała tw arz oblew a się rum ieńcem . ,
-  Aha, ha. ha! Oho, ho, ho! -  zaczął się śm iać pan Faber. 

Jezus! Jakże  pragnęłam  mieć w łaśnie takiego ojca jak  pan F a­
ber, a  nie H arry. .

-  Niech się pan rozejrzy. Może już  tu  gdzieś Jest.
-  A jak  on wygląda, Sleena?
Gordon! Jak  w ygląda? Jakże  Ja opiszę m ojem u przyjacielo­

w i? W iedziałam, jaki Gordon Jest, ale nie Jak wygląda!
— On? Ma sześć stóp wzrostu — powiedziałem  z dum ą. — M» 

głęboki, spokojny głos i do tego najm ilszy... dłonie jego aą 
delikatne... silne... . . .

— C zekaj, czekaj! Z tego wszystkiego dowiedziałem  się ty l­
ko, że ma sześć stóp wysokości. -  W iedziałam , że pan Faber 
rozgląda się za nim . — Nie, Sleena. W idzę tu  k ilku  mężczyzn, 
ale  tw ój chłopiec jeszcze nie przyszedł.

— Ale przyjdzie -  stw ierdziłam .
-  Przyjdzie... oczywiście. -  Pan Faber u ją ł m nie za rękę. 

Jego dłoń była w ilgotna 1 szorstka, ale przyjem na.
-  Teraz już pójdę -  powiedział. -  Ale będę tędy wracał. 

T ak około szóstej. Chcesz, Sleena, żebym  cię odprowadził do

d0™ p‘roszę. Bardzo proszę. Je st pan najlepszym  człowiekiem 
oa świecie.

-  Och, nie! -  Pan Faber powiedział ml do w idzenia 1 zo- 
■talam sam a. Przytu liłam  tw arz do pnia dębu. W yczułam pod 
ręką m iejsce, gdzie zakopałam  swój skarb. Muszę spytać Gor- 
dona, Jakie są słowa te j sm utnej piosenki, którą w ygryw a moja 
pozytyw ka. Tyle mam spraw  do zapytania, do opow iedzem ł 
I do przeżycia... I nic do roboty I

Może dlatego, te  Jestem  niew idom a, łe  zostałam  pozbawio­
na wzroku -  dano ml dodatkow y zmysł. Zmysł poznawania, 
bycia św iadom ym  wszystkiego.

W iedziałam , że Gordon Jest w pobliżu, że patrzy  na mnie. 
Byłam  tego pewna. Dziwiłam  się, że siedzi z daleka. Czemu 

nie podszedł do m nie? Czy nie wie. Jak bardzo pragnę z nim 
być?

Czekałam  tak  długo, jak  tylko potrafiłam . A potem  Juł 
dłużej nie mogłam  czekać. Pom achałam  ręką. Zatoczyłam 
ręką kolo. Nie byłam  pewna, w k tórą  stronę machać.

— Gordon! -  zawołałam . Nie przypuszczałam , łe  mój gloł 
■abrzmi tak  słabo.

M usiał być gdzieś blisko. W jed n e j ehwlll znalazł alę pray 
m nie.

— Ooh, m oja najdrełsm at — W Je*o glosie brzm iały Izy. W 
moim również.

— Obserw owałeś m nie? — ■pytałam.
— Tak. Obserw owałem .

— Czemu?
Milczał. Potem  odezwał stei — Pow iem  cl Innym  razem. 

N atom iast ty ml wytłum acz, dlaczego nie przyszłaś wczoraj. 
Dlaczego, Selino?

Znów nazyw ają m nie Sellną. Jak ież  to cudowne! 
Opowiedziałam  mu o wczorajszym  dniu — moim niedobrym  

dniu. Kiedy m ówiłam  m u o tym , jak  w aliłam  w ściany 1 w y­
krzykiw ałam  brzydkie słowa, u ją ł m nie za rękę 1 znów po­
czułam  się bezpieczna — bezpieczna od wszelkiego zła.

Gordon nigdy się całkiem  w yraźnie nie wypowiadał. W 
każdym  razie nie słowam i. Czułam  jego rękę na sw ojej. Gdy 
skończyłam  sw ą opowieść, dłoń m oja spoczęła w ciepłym za­
głębieniu jego dłoni. Pragnęłam , żeby została tam  na zawsze.

— ...a teraz jestem  tu ta j z tobą... — zakończyłam.
— Tak — powiedział.
— To Jest m ój dzień... m ój dzień miłości.
— N apraw dę tak  uważasz? — Czy to możliwe, teb y  bolały 

go zęby? ...w takim  szczęśliwym dniu?
— Selino, czy dzisiejszy dzień tak  w iele dla d eb le  znaczy?

— Znów zadał ml pytanie. Glos jego był n-l-e-s-z-c-z-ę-ś-1-1- 
-w -y. Dlaczego... dlaczego?

— Tak — odparłam . A dla ciebie nie? — Byłam w ystraszona. 
W iedziałam , że w moim głosie brzmi przestrach. ,

Gordon się roześm iał i ponownie u jął mnie za rękę.
— To jes t najcudow niejszy dzień ze wszystkich najcudow ­

niejszych dni...

Doisiy ciqg nastqpl



Dalszy ciąg ze str. 1

p a z u ra m i u p ra w a , w y zy sk an y  
k ażd y  sk ra w e k  z iem i; z a led ­
w ie  5 p ro c en t g ru n tó w  o r ­
n y ch  je s t  n iew y zy sk an y ch . A 
p rzec ież  n ie  k a rm i ta  ro sz a r-  
p a n a , p o strzęp io n a  z iem ia  
m ieszk a jący ch  n a  n ie j ludzi. 
N a  te re n ie  C en tra ln eg o  
O kręg u  je s t  zb ędnych  418 
tysięcy  głów . M ogą sob ie  iść. 
A le  gdzie  iść?

T a k  oto w y g in a  się śro d ek  
„ m o c ars tw o w e j P o lsk i”.

„M o carstw o w a  P o lsk a ” ro z ­
p a d ła  się  w e w rześn iu  trz y ­
dz iesteg o  dz iew ią teg o  roku. 
W 1944. 16 s ie rp n ia  w  R ze­
szow ie  na ra tu szu , o dby ło  
się  p ie rw sze  posiedzen ie  W o­
jew ó d zk ie j R ady N arodow ej. 
W rok  późn ie j zosta ło  p o ­
w o ła n e  w o jew ó d ztw o  rz e ­
szow sk ie  ja k o  sam o d z ie ln a  
jed n o s tk a  a d m in is tra c y jn a .

te, choć u k ła d a ją  się  w  k o ń -
c u  w  p ew ien  m ozaikow y  
o b ra z  d a lsze j 1 bliższej p rz y ­
szłości tego  reg ionu .

O to  na  p rzy k ład  je s t  n a  
R zeszow szczyźnie  m nóstw o, a  
d o k ład n ie  262 zab y tk i b u ­
d o w n ic tw a  eerk iew n eg o , bę ­
dącego  k o m p ilac ją  w p ły w ó w  
p o lsk ich , b u łg a rsk ich  i po - 
lu d n io w o serb sk ich , z tego w  
24 m ieszczą się  m agazyny , a 
57 je s t  zu p ełn ie  n ie  w y k o rzy ­
s ta n y ch  i n iezabezp ieczonych . 
W zw iązk u  z tym i c e rk ie w ­
kam i u ląę! się  sw ego  czasu  
w  czy jejś g łow ie  pom ysł zgo­
ła koszm arny , aby ow e c e r­
k iew ki zeb rać  i u sta w ić  c iu r ­
k iem  w zd łuż  o b w o d n icy  
b ieszczadzkie j. N iech sob ie  
p o d z iw ia ją  z ok ien  sam o ­
chodów . N ie zaw sze cel 
u św ięca śro d k i. P o m y sł lu ­
d z ie  ro zsąd n i ja k o ś  na szczę­
ście zad u sili w  zarodku .

Niedawno (m.in. w „Po-

t u r e  'd ew astu je , te  k ło ś  od­
n o śn ie  jak ieg o ś jez io ra  czy 
s k ra w k a  puszczy  m a zd e* e- 
n e ro w a n e  po m y sły :

„M yśląc  o p rzy sz ło śc i B iesz­
czad , n a leży  tro c h ę  Inaczej s p o j­
rzeć  na sp ra w y  in w esty cy jn e . 
U w ażam , że ju ż  n ied łu g o  może 
o k azać  sit;, że n le in w esto w an le  
będzie n a jle p sz ą  In w esty c ją , że 
nie w y b e to n o w an ie  o s ta tn ieg o  
ju ż  c h y b a  s k ra w k a  P o lsk i, ale  
p o zo staw ien ie  ko w s tan ie  n a j­
b a rd z ie j zb liżonym  do  n a tu ra l­
nego będzie d e cy z ją  n a js łu sz ­
n ie js z ą ” .

Ja c e k  M azur, W arszaw a

I jeszcze jed e n  c y ta t  z l i ­
s tu  A d am a M a teń k o  z M ła­
w y:

„W im ię  n ie z ap rzecza ln ie  s łu ­
sznych  i w zn iosłych  ra c ji po li­
ty k i sp o łeczn e j p ro p o n u je  mi się 
z rezy g n o w ać  z p raw d z iw eg o  w y­
p o czy n k u , Jak i mi d a je  w łóczę­
ga po Jeszcze n ie zeszpeconych  
cy w iliz ac ją  B ieszczadach  i z a ­
s tąp ien ie  go  p rzez  k o rz y s ta n ie  z 
usług  w d om u  w czasow ym . Bo 
ta k i będzie  w k o ń cu  re z u lta t 
p rz e d s ta w io n y c h  w n io sk ó w . N ie-

ZBLIŻYĆ

-  ALE NIE ZNISZCZYĆ S a n  ko lo  M y c zk o w ic  —  cale w ie k i  r z e ź b iły  w  tw a rd y m  p i as ko w cu .

Z iem ia p o g ran iczn a  w esz ła  w  
now y e ta p  sw o je j bogate j 
h is to rii.

N a począ tku  n ow ej dr<?gi 
n ie  było róż ani tan  ta r . B yła 
k re w  K ainow a. B yła d e te r ­
m in ac ja  M aćków  C helm ic- 
k ich , n ien aw iść  u k ra iń sk ic h  
faszystów , dzie lność  1 o d d a ­
n ie  ludzi, k tó rzy  chcieli iść 
n a przód w łaśn ie  now ą drogą. 
W ielu  z nich  ży je  w  k ło sach  
zbóż, szum iących  n a  rzeszo w ­
sk ich  po lach . •

Czas, k tó ry  m ija , zw ykle  
łagodzi ból, zac iera  k o n tu ry  
zdarzeń . Tu je s t  je d n a k  in a ­
czej. W łócząc się  po B ieszcza­
d ach , n ie  w s tęg ą  obw odn icy , 
a po gó rach  i la sac h , wciąż, 
n a ty k a m  się  n a  „ p a m ią tk i"  
z ta m ty c h  la t. Są tu  obecne, 
ja k  o b ecn e  .są w  p am ięc i 
ty ch ., co p rzeży li ob razy  z 
tam ty ch  dni. A le n ie  będzie  
to  tan im  tru iz m em  gdy  po ­
w iem , że na  te j ziom l ro śn ie  
now e i że tu  w id ać  to  w y ­
ra źn ie j n iż  gdzie in d z ie j. W 
Ja ro s ła w iu , na  p rzy k ład , w  
now ych , n a jn o w o cz eśn ie j­
szych w  Po lsce  Z ak ład a c h  
P rz e m y s łu  D z iew iarsk iego  
„ Ja r la r i"  śred n ia  w iek u  p r a ­
w ie  2-ty sięczn e j załogi w y ­
nosi 20—21 lat. Cl m łodzi lu ­
d zie  u rodzili się  ju ż  PO. To 
d la  n ich  m iedzy innym i s ta ­
w ia  się  n a  ziem i rzeszow skie j 
p o m n ik i p am ięci o tam ty ch  
lu d z iach  1 tam ty ch  czasach.

A u to b u sa m i,.o k az jam i p rz e ­
m ie rza m  R zeszow sk ie  z pó ł­
nocy na po łu d n ie . S łoneczny  
s ie rp ień  sp rz y ja  m oje j w łó ­
czędze. I z sa ty s fa k c ją  m u ­
szę p rz y sn ąć , że nad w y raz  
u ro d z iw a  je s t  ta k ra in a  — a 
że uczu lony  ju ż  jes tem  n a  
p e w n e  a sp e k ty  rzeczyw istości
— ted y  p rz y p a tru ję  s ię  _ je j 
p iln ie , c ieszę się  n ią, a le  je d ­
n o cześn ie  „ h a rm o n ię  i ry tm ” 
p su je  mj n a trę tn e  p y ta n ie :  
co 7. t ” m i lasam i, rzek am i 
s ta ry m i m u ram i będ zie  za 
la t  10. 20. 50? Czy w odv S a­
nu . W isłok i, Ja s io łk i, Ł u b a - 
czów ki, T an  i b e d ą  jeszcze 
czy ste  I ry b n e ?  Czy ro z k ła ­
d a ją c  się  b iw a k ie m  pod T a r-  
n icą  b ęd ę  jeszcze m u sia ł p a ­
lić  m a łe  o g n isko  w  nocy. aby  
m i n ied źw ied ź  do  n a m io tu  
n ie  w la z ł?

J e s t  p lan  z a g o sp o d a ro w a ­
n ia  R zeszow szczyzny , a 
z w ’ iz c z a  je j  p o łu d n io w y ch  i 
p o łu d n io w o -w sc h o d n ich  r e ­
jo n ó w  pod k ą te m  k ra jo b ra z u  
1 tu ry s ty k i, z u w zg lęd n ien iem  
o c h ro n y  z ab y tk ó w  i ś ro d o ­
w isk a  n a tu ra ln e g o . I je s t  też 
a m b itn y  p la n  In w esty cy jn y  
d la  p rz em y słu  i ro ln ic tw a , 
p o w ią za n y  ponoć ściśle  z p o ­
p rz e d n im . N ie m ia łem  okaz.ii 
z ap o z n ać  s ię  b liż e j z tym i 
p la n a m i, a le  ch cę  w ierzyć , ze 
są  to  z am ie rz e n ia  m ąd re , ce ­
low e i d a le k o w z ro cz n e . E w en ­
tu a ln e  w ą tp liw o śc i m o je  ro ­
d zą  się  n ie  z w ła śc iw eg o  n a ­
tu rz e  m jej scep ty cy zm u , lecz 
z lo k tu ry  a r ty k u łó w , z u s ły ­
szan y ch  d y sk u s ji  ł op in ii. A

lity c e "  1 w  „ S tu d en c ie" ) to ­
czy ła  sie d y sk u s ja , co z ro ­
b ić  z o s ta tn ia , b i a ł a  p la ­
m a na m ap ie  eo lsk ieg o  
k ra jo b ra z u  — to znaczy , czy 
B ieszczad y  zalać  całe  a s f a l ­
tem  i b e to n em , czy tv lk o  za ­
b e to n o w ać  i w y a s fa lto w a ć  
ich część, a jeś li cześć, to 
k tó ra :  g ó rn a  czy d o ln a . P o -  

• s tu lu je  sie  s tw o rz en ie  z te ­
re n u  B ieszczad  „p o le tk a  d o - 
w ia d cz a ln e g o " . M ia ło b y  sie 
tam  e k s p e r y m e n t o ­
w a ć  ró żn e  fo rm y  w y p o ­
czy n k o w e w  p o łąc ze n iu  z 
ró żn y m i fo rm am i w y p o c zy n ­
k o w eg o  z ag o sp o d a ro w a n ia  
k ra jo b ra z u . B y łby  to  e k sp e ­
ry m e n t  b o lesn y  d la  B iesz ­
czad  i n ie o d w ra c a ln y  w  
sk u tk a c h , g d y b y  d z ięk i czy ­
je jś  c h o re l w y o b ra źn i do­
szed ł do sk u tk u . T ak . ja k b y  
n ie  m ożna  by)o  i n ie  n a le ­
żało  w y c iąg n ą ć  w n io sk ó w  z 
d o ś w i a d c z e ń  d o ty ch c za ­
sow ych  z in n y ch  re g io ­
nów  P o lsk i. W yciąg an ie  
w n io sk ó w  n ie  je s t  jed n ak o ż  
cech a  naszeg o  p o lsk iego  
c h a ra k te ru . N ie  je s te m  w 
sw y ch  o b a w ac h  o d o so b n io ­
n y . O to c y ta t  z l is tu  K rz y ­
sz to fa  O ta szew sk ieg o  z K o - 
m an icy . d ru k o w a n y  w n u ­
m erze  30 „ P o lity k i” (z d n ia  
28.7.73 r.), w e  w sp o m n ia n e j 
sp ra w ie : ..W B ieszczad ach  
d o p ie ro  bed'zie p rz y je m n ie , 
k ied y  p rz v ie d z ie  tam  5 m i­
lio n ó w  lud zi, w szy s tk o  sie 
w y a s fa ltu je ,  k o m b in a ty  
d rz e w n e  bed a  szły c e ln a  n a -  
ra  a k o m p u te ry  d o k ład n ie  
w y licza  ilu  w czasow iczów  
p rz y p ad n ie  na m e tr  k w a d ra ­
tow y  g ó rsk ie j p o w ie rzch n i.
I w ted y  B ieszczady  b e d ą  
„ p iek n v m  p o le tk iem  d o ­
św iad cza ln y m  p o w ei. d y n a ­
m iczn ej i sp ra w n e j p o lity k i 
spo łeczn ej" .

P rzy to czę  f ra g m e n t Innego 
l is tu  w  te j sam ej k w e s tii  z 
tegoż n u m eru  „ P o lity k i11:.

„W laflclw le je d y n ą  o fic ja ln ie  
p o p ie ra n a  fo rm ą  w y p o czy n k u  
P o lak ó w  Jest sp ęd zan ie  tu rn u s u  
w  d om u  w czasow ym . .Iest p rz e ­
cież ty le  Innych , godn y ch  u p o ­
w szech n ien ia  fo rm  sp ęd zan ia  u r ­
lopów  — W czasy w ęd ro w n e, 
w ezasy  w  siodle, sn ły w y  k a ja k o ­
w e, re js y  ż eg la rsk ie , w sp in ac z ­
ki w y so k o g ó rsk ie , obozy n a r ­
c ia rsk ie , w ę d k arsk ie , m y ś liw ­
s k ie  Itp ., Itd. W szystk ie  te  fo r­
m y  są  lepsze  od tra d v e y jn v c h  
w czasów , bo zap e w n ia ją  c zy n ­
ny  w y p o czy n ek  w b ezp o śred n im  
k o n ta k c ie  z p rz y ro d ą , a d o d a t­
k o w a  ro z w ija ją  z a in te reso w a n ia , 
k tó re  z czasem  m ogą s tać  się 
s ta ła  p a s ją  Ich  u c ze s tn ik a . I tu  
d o chodzim y  do  w ą tk u  — Jak 
p o w in n y  w ysrladać B ieszczady  w 
p rzyszło śc i. W iadom o, że B iesz­
czady  są  o s ta tn ia  b ia łą  p lam ą
I trz e b a  b y ć 1 d iab e ln ie  k ró tk o ­
w zrocznym  I po zb aw io n y m  w y ­
o b ra źn i, żeby  ta k i s k a rb  z a p rz e ­
paszczać , Ju ż  n asze  dzieci, a tym  
b a rd z ie j w n u k i zm ęczona  cy w i­
liz ac ja . s tę sk n io n e  za n ie sk a ż o ­
n ą  n a tu ra ,  n rz e k ln ą  n a sz ą  lek - 
k o m ^ ln o r tć ."

M arek  B orczow sk t, K rak ó w

I  jeszcze jed e n  lis t.  żeby 
k to ś  n ie  zarzu cił m i, że sie 
co ru sz  ro zczu lam  n ad  k a ż ­
d a  z a t r u ta  rzeczu łk a , że m a ­
ru d n ie  k w ilę  o tvm , że coś 
n a m  n iszcze je , że k to ś  n a -

p ra w d ą  b ow iem  Jest, i e  pozo- 
s ta w ia ją c  n ie n a ru sz o n e  b iesz ­
czad zk ie  p o łu d n ie , a e k s p e ry ­
m e n tu ją c  na  ru b ie ż a ch , u ra tu je ­
m y  p ięk n o  te j k ra in y  p rzed  za ­
g ład ą . Je ś li m ożem y  m ów ić  o 
T a tra c h , że Jeszcze m im o  w szy ­
s tk o  s to ją , to n ie je s t  to  z a ­
s łu g ą  ludzi o p o k ro ju  re p re z e n ­
to w an y m  p rzez  sp ó łk ę  a u to rs k ą , 
p la n u ją c ą  zb liżyć  B ieszczady  c a ­
łe j Po lsce . P a rk  O jco w sk i, m i­
m o, Iż od d a w n a  Jest p a rk ie m  
n a ro d o w y m , p rzez  zb liżen ie  go 
m a so w e j tu ry s ty c e  z g odziny  na 
godzinę  tra c i sw o je  p rzy ro d n icz e  
w a lo ry . P rz y k ła d y  m ożna  m n o ­
żyć n iem al w  n ie sk o ń czo n o ść . 
N iech  Ich n ie  p o w ię k sz a  casu s  
B ieszczad .”

P rz y z n a m  sie. że po  z a ­
c y to w a n iu  p o w y ższy ch  f r a g ­
m en tó w  poczu łem  sie tro ch ę  
len ie j. Z aw szeć  to w  g ro ­
m ad z ie  ra ź n ie j .  Z a tem , jak  
w o ła ł by Z ae ło b a : k u p a . p a ­
n o w ie . k u p ą  — w  o b ro n ie  
B ieszczad!

A by do k o ń ca  w y ja śn ić , 
d laczeg o  R zeszow szczyzna . a 
zw łaszcza  je j p o łu d n io w e  re ­
jo n y  sa  ta k  cen n e , ta k  a -  
t r a k c y jn e  pod w zg led em  tu ­
ry s ty c z n o -w y p o c z y n k o w y m , 

d laczeg o  n a leży  1e c h ro n ić  
i s trzec , p o zw o lę  n a  k ró tk a  
ich  c h a ra k te ry z a c je :

— ró ż n o ro d n y  k ra jo b ra z  
n iz in n y , p o d g ó rsk i i g ó rsk i, 
c iąg n ący  sie  od d o lin y  S a n u  
i W isły, p rz ez  R oztocze, no 
n ie sk a ż o n y  jeszcze („n ieza ­
g o sp o d a ro w an y "!)  te re n  B ie ­
szczad p o łu d n io w y ch  z w y ­
so k im i szczy tam i i m a lo w ­
n iczym i d o lin a m i rzek : S a ­
nu , W is ło k a . O s ław y . J a s io ł­
k i. R opy

— dużv  sto p ień  z a les ien ia  
(resz tk i P u szczy  S a n d o m ie r­
sk ie j i re sz tk i P u szczy  B u ­
k o w e j) . d o ch o d zący  w  re jo ­
n a c h  g ó rsk ich  do 55 p ro ­
c e n t

—  czy ste  w o d v . „m orze  
b ieszc za d z k ie "  S o lin a — M ycz- 
k o w ice  o p o w ie rzc h n i 24 k m  
k w . i czyste  (na  ra z ie )  po ­
w ie trz e

— 631 ź ró d e ł i o d w ie r tó w  
w ó d  m in e ra ln y c h : so la n k i, 
szczaw y , wro d y  s ia rczk o w e

— z n a k o m ite  w a ru n k i  
śn iegow e, k l im a t  łag o d n y  na 
pó łn o cy , na  p o łu d n iu  p o d ­
g ó rsk i i gó rsk i

— n iezn iszczo n a  leszcze 
ca łk o w ic ie  fa u n a  i f lo ra , 27 
re z e rw a tó w  p rz y ro d y . 508 
z ab y tk ó w  p rz y ro d y .

Do teg o  d o d ać  n a leży :
—  ro z rzu co n e  po c a łe j 

R zeszow szczyźn ie  s ta re  m ia ­
s ta  I g ro d y  h is to ry cz n e  
(Biecz. D ębow iec, Ja ro s ła w , 
K ro sn o . M rzyg łód . P rz e ­
m y śl)

— liczn e  z ab y tk i a r c h i te k ­
tu ry  i u rb a n is ty k i  (2146 o - 
b iek tó w . z tego 334 w  g ru ­
pach  „O", I I II): B a ran ó w , 
Ł ań c u t. K ra s icz y n , N aro l, 
P rzec ław . S ie n ia w a , P rz e ­
m yśl, Ja ro s ła w ...

C hyba  w y s ta rcz y . P r a k ty ­
cznie w iec  R zeszow szczyzna 
je s t te re n em , na  k tó ry m  u- 
p ra w iać  m ożna w szy s tk ie  
ro d za ie  tu ry s ty k i  i w y p o ­
czynku. J e s t  tak ż e  te ren em , 
n a  k tó ry m  uczyć s ie  możina 
twistoriii.

W  w y d a n e j  p rzez  P W N  
k sią żc e  „R zeszo w sk ie" czy ­
tam y : „ P rz y jm u ją c  u p ro sz ­
czony podzia ł, m ożna  by 
w y d z ie lić  trzy  re jo n y  d la 
k o m p lesk o w eg o  zag o sp o d a ­
ro w a n ia  tu ry s ty c z n o -w y p o ­
czy n k o w eg o :
1. p ó łn o cn y  —  od B a ra n o ­

w a  S a n d o m ie rsk ie g o  n a  za ­
chodzie  po H o ry n iec  na 
w sch o d z ie , z o b sza ram i d a ­
w n e j  Puszczy  S a n d o m ie r­
sk ie j w  w id łac h  rz ek  D o lne j 
W isłok i, W isły , 1 D olnego  
S a n u  o raz  z R oztoczem  n ad  
T a n w ią  I L u b ac zó w k ą:

2. ś ro d k o w y  — od P ilzn a  
po  P rz e m y ś l, z p a sm em  
m n ie jsz y ch  I w ięk szy ch  
w zgórz, P o d g ó rza  C iężkow l- 
ek iego  i D ynow skńego;
_ 3. p o łu d n io w y  — n a ja ­
tra k c y jn ie js z y  re jo n , o b e j­
m u ją c y  B esk id  N isk i i p o ­
łożony  w  g ra n ic ac h  w o je ­
w ó d z tw a  f ra g m e n t B ieszcza-

g ó rsk ich  w o je w ó d z tw a  rz e ­
szow sk iego  d o  1985 ro k u  o- 
k re ś lo n y  został c a ło k sz ta łt za ­
sobów  p rzy ro d y  ja k o  „ trw a le  
d o b ro  n a ro d o w e, k tó re  po­
w in n o  służyć d la  re k re a c ji 
o raz  re g en e rac ji sił cz łow ie­
k a ”. M a to na celu  p o d n ies ie ­
n ie  w a lo ró w  k ra jo b ra zo w y ch  
i tu ry s ty c z n y c h  reg io n u  rz e ­
szow sk iego  w  sk a li p o n a d ­
re g io n a ln e j i p o n a d k ra lo w e j. , 
G d ybyż  tu  b ło g o s ław ie ń ­
s tw a  m ogły pom óc...

J a k  w ięc w y g ląd a  w  tym  
k o n te k śc ie  rz ec zy w is ta , a k ­
tu a ln a  o c h ro n a  o w y ch  Te- 
g ionów ? Is tn ie je  w sp o m n ia ­
ne 27 re z e rw a tó w . Z a re je ­
s tro w a n y c h  ie s t  300 p a rk ó w  
p o d w o rsk ic h , z tego 60 m a 
c h a ra k te r  w y b itn ie  z a b y t­
k o w y  — jak  je s t w  te j  
ch w ili z ich o c h ra n a , nie 
m ia łem  o k az ji nao czn ie  sie 
p rz ek o n a ć . W ładze c e n tr a l ­
ne  i w o jew ó d zk ie  w  cy to w a-

U c h w a ły  u c h w a ła m i G d y ­
by  w szy s tk o  szło z górki, 
b y łoby  b a rd zo  o iek n ie . W r e ­
jo n ach  K o lb u szo w ej, L eża j­
ska, P rz e m y ś la  p ro w ad zo n a  
b y ła  do n ied a w n a  (a b o d a j 
czy n a d a l nie jest) r a b u n ­
k o w a  e k sp lo a ta c ja  k ru s z y ­
w a n a tu ra ln e g o  z k o ry t 
rzek . a tak o ż  k ru sz y w a  lą ­
dow ego  i p ia sk u . P ro w a d z o ­
na je s t  n a d a l ra b u n k o w a  
g o sp o d a rk a  w  k a m ie n io ło ­
m ach . W y raź n ie  w idoczne  
sa sk u tk i k o p a ln ic tw a  o d ­
k ry w k o w eg o  i podziem nego  
w y ta p ia n ia  s ia rk i (okolice 
T arn o b rzeg a ). In w e s to rz y  
w c iąż  jeszcze z a jm u ją  n a z ­
b y t  d u ż e  o b sz a ry  pod b u ­
d o w ę  z a k ł a d ó w  p rz e m y sło ­
w ych . O k o n se rw a c ji z a b y t­
k ó w  n ie  bed e  tu  w sp o m i­
n a ł. To ty lk o  k ilk a  p rz y k ła ­
dów  n a jb a rd z ie j  rz u c a ją ­
cych  sie  w oczy.

K ra jo b ra z  rzeszo w sk i, w ieś Losie  (pow . G orlice).

iłów ; w  ty m  re io n ie  m ożna 
w y o d rę b n ić  oko ło  dz iew ięc iu  
p a sm  o sp e c ja ln ie  w ysok ich  
w a r to śc ia c h  d la  o rg an izac ji 
w sze lk ic h  fo rm  u rząd zeń , 
s łu żący ch  o d n o w ie  sił czło­
w ie k a  (leczn ic tw a  b a ln eo lo - 
g icz n o -k lim aty c zn e g o . w y ­
p o czy n k u , w czasów , tu r y s ty ­
ki k w a lif ik o w a n e j i sp o rtu )."

D o d am  jeszcze, że w  u- 
ch w ale  n r  35/69 R ad y  M i­
n is tró w  z d n ia  28.1.1969 ro ­
k u  o d n o śn ie  z a tw ie rd z a n ia  
p o d staw o w y ch  e le m en tó w  
z ag o sp o d a ro w a n ia  te re n ó w

n«j u c h w a le  zas ta ły  zobo­
w ią z a n e  do :

— u tw o rz en ia  B ieszczadz­
k ieg o  P a rk u  N aro dow ego

— u tw o rz en ie  W schodnio- 
B ieszczadzk iego  O b szaru  
C hro n io n eg o  K ra jo b ra z u

— tw o rz en ie  da lszy ch  ści­
słych I częśc iow ych  re z e r ­
w a tó w  p rz y ro d y

— do o c h ro n y  śro d o w isk a  
w odnego  i p o w ie trza

—  do w y ty czen ia  sp e c ja l­
n ie  ch ro n io n y ch  o b sza ró w  
d la p o trze b  zag o sp o d a ro w a ­
n ia  tu ry sty czn eg o .

C zas pokaże , ja k  będzie  
w y g lą d a ło  w  p ra k ty c e  owo 
zb liżen ie  u ro k ó w  ziem i rz e ­
szow sk ie j do  P o lsk i. A le 
m y ślm y  o tym . że te  u ro k i 
to nasza  w sp ó ln a  w łasn o ść , 
nasze  w sp ó ln e  dob ro . N ie 
poaw ólm y  „ e k s p e ry m e n ta to ­
ro m " na ich  zn iszczen ie , bo 
p o lsk i k ra io b ra z  b a rd zo  n a m  
sie  p rzez  to  zuboży ,
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żal, że sie  idzie do in n e j 
szko ły .

Z an im  zob aczy łam  n ie k tó ­
r e  tw a rz e  a u to ró w  tvch  w y ­
p o w ied zi. w y s łu c h a n y ch  
w c ze śn ie j z taśm y  m ag n e - 
to fo n o w e l m ocno  u tk w iło  
jn i w  Damieci słow o t e r a z .  
U żyli go n iem a l w szyscy  
u c ze s tn ic y  szk o lne! ro b o ­
czej n a ra d y  na k tó re l n a u ­
czycie l s ied z ia ł z boku  i co 
n a jw y ż e j  z a d a w a ł p y tan ia , 
ra d z ił, n a p ro w ad z a ! n ie  Do­
ucza ł. Może n a w e t sie  zży ­
m a ł w tym  i in n y m  m o­
m en c ie . a le  w y s łu c h a ł do 
k o ń ca , ro zu m ie jąc , że słow o 
t e r a z  dzieli życie szk o lne  
n a  e tap y . Na to. co było 
p rz ed  m arcem  73 ro k u  i na 
to co jes t dziś. L epsze. g o r­
sze? — P o  n ro s tu  inne.

To by ło  zim ą 197! roku . 
W oźny, ja k  dz iś p a m ię ta m
— w s p jm in a  m er K, S ło t-  
w iń sk a  d y re k to rk a  17 Szk o ­
ły  P o d s ta w o w e j im . B. P r u ­
sa  — p rzy n ió s ł p o ra n n a  
pocztę. O bok  zw y k łeg o  sto ­
su  pism . w k o p e rc ie  bv łv  
.leszcze d w ie  c ie n iu tk ie  k s ią ­
żeczk i. Z o k ład k i k a żd e j 
sp o g lą d a ł na  n as  ch ło p ak . 
T o rn is te r  na e łow ie . oczv 
u śm ie c h n ie te e o  u rw isa , ja k ­
b y  z ap a lo n e  do psich  f ie -
li. W iedzie liśm y  już  co l n ie ­
coś o p ro w a d zo n y c h  w P o ­
z n an iu  p ra ca ch  e k jn » rv rn e n -  
ta ln y c h  doc. d r H e llo d o ra  
M u s z v ń 'k :e"o . T era z  rt"d'>- 
rza ła  się  o k a z ja  p o zn ać  je  
b liże j.

P o je c h a ła m  <3o P o z n a n ia . 
To bv łv  zu p e łn ie  inne  szko­
ły. Nie sam e  b u d y n k i, oczy­
w iście. A le dzieci, n a u c z y ­
ciele. T ego  sie  n ie  da o p o ­
w iedzieć . Nie. n ie  m u s ie li­
śm y  sie  czuć eo rsi. C z u liś ­
m y  sie  tv lk o  in n i. P o  p ro s tu  
k l im a t. _ n a s tró j  ta m ty c h  
szkól b v ł sw o b o d n ie jszy , 
b a rd z ie j  ro d z in n y  i dzieci 
b y ły  ja k b y  szczęśliw sze...

P rzec ież  jed n a k  \ z  l e k tu ­
r y  coś zostało . W  d ro d ze  
p o w ro tn e j u p a rc ie  w ra c a ło  
to  n a jw a ż n ie jsz e . ..Szkoła  
- trad y cy jn a  je s t szko ła  n a u ­
czan ia  pam ięc io w eg o . Ó w  
c h a ra k te r  n a u cz an ia  n ie  bv ł 
ta k  d o tk liw ie  o d czu w an y  
dopó ty , d opók i sam  m a te r ia ł  
n a u cz an ia  m ieśc ił sie  w  
p rz v sw a la ln v c h  d la  p rz ec ię ­
tn eg o  uczn ia  g ra n ic ac h . Z

czasem  jed n a k , w  m ia rę  jak  
n ie u s ta n n ie  i szybko  p o w ię ­
k sza ł sie  z a k re s  o b o w ią zu ­
jącego  m a te r ia łu  zaczęły  co­
raz  o s trz e j w y s tę p o w a ć  b r a ­
ki szkoły. D w a z nich  za- 
S łu eu ia  na szczególna u w a ­
gę. P ie rw szy  to co raz  s il­
n ie jsza  d o m in ac ja  n a u cz an ia  
p o d a jaceg o . czy n iąceg o  ucz­
n ia b ie rn v m . zaś a k tv w iz u -  
lacego jed y n ie  n au czy cie la . 
D ru g a  u je m n a  k o n se k w e n ­
cja" n a u czan ia  p a m ię c io w e ­
go jeszcze b a rd z ie j z ac iażv - 
ła na ob liczu  szkoły  i z w a : 
żnego  dla n as t ut aj  p u n k tu  
w id zen ia  z a s łu g u je  na szcze­
gó lna uw agę. Bvfa n ia  p o ­
s tę p u ją ca  d e z in teg ra c ja  
szko ły . In s ty tu c ja  ta  co raz  
m n ie l k sz ta łto w a ła  sw vm  
o d d z ia ły w an ie m  osobow ość 
uczn ia  jak o  całości n a to ­
m ia s t co raz  b a rd z ie j  s ta w a ­
ła sie c 7v n n ik ie m  o rg a n iz u ­
jący m  o d e rw an e  I n ieza leżn e  
od s ip b !e k sz ta łto w a n ie  p o ­
szczególnych  fra<*m °ntów  te j 
osobow ości. (...) K ażdv  n a u ­
czyciel o ra c u ie  z u czn iem  w e 
w ła sn y m  z a k re s ie  (...) bed ac  
In sp iro w a n y m  zasad n iczo  
p rz ez  p ro g ra m  n a u czan ia . W 
ten  sposób cala  sfe ra  w ie ­
dzy uczn ia  zo sta ła  p o d z ie lo ­
na na w v c in k i. za k tó re  od - 
p o w ia d a ia . n ieza leżn ie  od 
sieb ie , n au czy c ie le  sp e c ja li­
ści. W sp ó łd z ia łan ie  je s t  
w p ra w d z ie  p o żad an e . a le  
b v n a im n ie i  n ie  iest k o n iec z ­
nością. (...) T y m czasem  cele 
w y c h o w a n ia  i k s z ta łc e ń 1? sa 
o s iag a ln e  tv lk o  p rz y  w y so ­
k im  poziom ie  in te g ra c ji  
zb io ro w y ch  d z ia łań " .

— T o  M uszy ń sk i — m ów i 
p a n i d v re k to r  — z a p a m ię ­
t a n y  z le k tu ry . A w  oazach 
w id o k  tam ty ch  szkół. M a ją ­
cych sw ój lo k a ln y  sy s tem  
w y c h o w a n ia , m ocno tk w ią ­
cy . w  re a lia c h  ś ro d o w isk a .
I  dzieci. N ie to. że ■podo­
b a ły  n a m  sie  k o k a rd y , p la ­
k ie tk i. k o lo ry  fa r tu c h ó w  o d ­
ró ż n ia ją c e  poszczegó lne  g ru ­
py w iek o w e  lu b  w y ró ż n ia iąc e  
K rupow ych. T y lk o  !ch sw obo­
da. p a r tn e rs tw o , w sp ó łd z ia ­
ła n ie  z w y ch o w aw ca. Im p o ­
n o w a ły  ich  po m y sły , sa m o ­
d zie lność . p ra ca , w  k tó re l  
w y k o n a n iu  n auczycie l p rz e ­
s ta ł  być  szefem  ze z łych  
snów , . d y k tu ją c y m  te m a t  
lek c ji i o b u rzo n y m  w ó w czas 
edv  e w e n tu a ln ie  uczeń  o ś­
m ie la ł się  m yśleć  inaczej... 
P o z n a ń sk ie  szko ły  tę tn iły

życiem  ! śm iech em  dzieci. 
P rz e s ta ły  być p lacó w k am i, 
do k tó ry ch  przychodzi sie z 
k o n ieczności. Były „k o ch a ­
nym i. s ta ry m i b u d am i" . K ie ­
dy sob ie  u św ia d o m iła m , że 
tak ieg o  o k re ś len ia  n ie  s ły ­
sza łam  od la t  od naszy ch  
w y ch o w an k ó w , n ie  by ło  m i 
w cale  p rzy jem n ie .

W ięc po p o w rocia  do Ł o ­
dzi ro zm ow y z m o ja  R ada  
P e d a g o g ic zn a  i d ecy z ja .

17 Szkoła  P o d s ta w o w a  
p rzy  uli L im an o w sk ieg o  124
a. m ieści sie  w s ta rv m  m ię ­
d zy w o jen n y m  b u d y n k u . P a r ­
te r  z a jm u je  p rzed szk o le . Na 
p ię tra c h  sa k lasy  i p ra c o w ­
nie. 450 dzieci p rzy ch o d z i 
codzienn ie  do szkoły  i ro z ­
sypu  ie sie  po k o ry ta rz a c h . 
T v lk o  156 uczn iów  m ieszka 
w  now vch  b lo k ach . 319 r o ­
dzin ro b o tn iczy ch  23 in te li­
genck ie . B ardzo  liczne  ro ­
d z iny  w ie lo d z ie tn e . D la 70 
dzieci b e z p ła tn e  m lek o  w  
szkole, d la  100 o b iad y  w  
szk o ln e j s to łów ce. W ięcej 
n ie  w y trz y m u je  c ia śn iu tk a  
k u c h n i ,  S zk o ln y  pedagog  
m g r B ożena F a la k  s ta le  z a ­
b iega o zapom ogi d la  dzieci. 
O rm o w cy  d z ia łacze  F JN , 
sam i n au czy cie le  często  t r a ­
fia  ja do dom ów  ro d z in n y ch . 
B vw a. że trzeb a  w y rw ać  z 
n ich  dz iecko , bo zb y t czę­
sto  p rzy ch o d z i do szkoły  po ­
sin iaczo n e . z w y ra ź n y m i ś la ­
d am i p ob icia .

To sa  w ła śn ie  re a l ia ,  z 
k tó ry m i n a k a z u je  sie  llczvć 
k ażd y  sy s tem  w y ch o w aw czy . 
S y s tem  H e lio d o ra  M u szy ń ­
sk ieg o  m a d o d a tk o w o  to do 
sieb ie , że n a w e t n a jb a rd z ie j  
z a n ie d b a n e  dziecko  zach ęc i 
do  d z ia łan ia . C ała  bo w iem  
ta je m n ic a  tk w i w ty m . że 
z d e jm u je  on  n ie ja k o  n a u ­
czycie la  z p ie d e s ta łu . s ta ­
w ia  go w  ró w n v m  sze reg u  
w  dz ieck iem , n a k a z u je  sza ­
cu n ek . p rz y ja ź ń , p a r tn e r ­
s tw o , d o rad ze tw o .

Z go d n ie  z ty m  sy s te m em  
dzieci w  Szkole  17 p o d z ie ­
lo n o  n a  trz y  g ru p y  w ie k o ­
w e: k la sy  I—I I I  (o p iek u n  
m g r M o nika  B o g u sław sk a ), 
k la s y  IV —V (op iek u n  m g r 
H e n ry k a  W ęg iersk a), k la sy  
V I—V III  (o p iekun  m g r M a­
r ia  D u szy ń sk a). K ia sy  p o ­
d z ie lone  sa n a  6-o so b o w e 
zesp o ły . K ażda  z k la s  m a 
w ła sn a  ra d e  k la so w a , k ażd y  
zespół sw eg o  zespołow ego  
(g rupow ego). Z espo ły  d o b ie ­
ra ły  sie  na  z a sa d a c h  d o b ro ­
w o ln o śc i w cześn ie j u k sz ta ł­
to w a n y c h  w ięzi k o le ż e ń ­
sk ich .

T o b y ła  b o d a j n a j t r u d n ie j ­
sza  część p racy  szko ły  p rz e ­

ch o d zące j n a  n o w y  system . 
W y m ag a ła  od nau czy cie li 
ta k tu , g ru n to w n e j z n a jo m o ­
ści dzieci, o g ro m n eg o  w y ­
czucia  i p o w ściąg liw o ści. 
T rzeb a  by ło  b o w iem  re sp e k ­
to w ać  z asad ę  d o b ro w o ln o ś­
ci. a le  ró w n o cześn ie  tak  po ­
k ie ro w a ć  do b o rem . bv  w ze­
spo le  z ac h o w an a  zosta ła  
k o e d u k a c ja . p rz y n a jm n ie j 
o b o ie tn e  lu b  p o z y ty w n e  s to ­
su n k i m iedzy  dz iećm i tw o ­
rzący m i zespół, w sp ó ln o ta  
z a in te re so w a ń , z ró żn ico w a ­
n ie  poziom u um y sło w eg o  i 
soo łeczn el a k ty w n o śc i. N ie 
m ożna bv ło  bow iem  d o p u ś­
cić do tego. bv p o w s ta ły  
g ru p y  p ry m u só w  1 sam v ch  
sp ó ź n ia lsk ic h , z g ru p o w an ia  
sp o łeczn ik ó w  i dzieci b ie r ­
nych . W zesp o łach  przec ież  
toczy  sie w ła śc iw e  życie.

O ne w sp ó ln ie  d e cv d u ia  o  
p o d ję c iu  o k re ś lo n e j p racy , 
o n e  też  — w sp ó łzaw o d n icząc  
ze soba — roz licza  ia sie  z 
zas łu g  i n iep o w o d zeń . W ten 
sp osób  k ażd y  uczeń  o cen ia ­
n y  je s t p rzez  ró w ie śn ik a , k o - 
lege. k ażd y  zesoó ł p rzez  ze­
spo łow ego . zespoły  p rz ez  r a ­
d e  k laso w a , k la s y  w  g ru p ie  
ró w ie śn icz e j, g ru p y  p rzez  
szk o ln y  sa m o rza d  i o p iek u ­
nów . To ju ż  n ie  je s t  f ik c ja  
sa m o rza d u  lecz  fa k ty c z n a  
sam o rząd n o ść .

W  szko łach  P o z n a n ia , O- 
c en ie  p o d łeg a ia  n ie  ty lk o  
■prace w  szkole, a le  i w v n i-  
ki n a u cz an ia . W Szkole  P o d ­
s ta w o w e j n r  17 — co zro ­
z u m ia łe  na  e ta p ie  w s tę p ­
n y m  w d ra ż a n iu  sy s tem u  — 
ocen ie  p o d leg a  ty lk o  p ra c a  
dzieci.

J a k ie g o  ro d z a ju  sa  te  
p ra c e ?  — P o rz ą d k i, g aze tk i, 
jak  trze b a  p rz e rz u c e n ie  k o ­
k su  z b o isk a  do p iw n icy , o- 
p ie k a  n a d  k w ia ta m i, d e k o ­
ra c je  z m ie n ia ia c e  sie k i lk a ­
n a śc ie  ra zy  w  ro k u . w y ­
c ieczki do m ie jsc  p am ięc i 
n a ro d o w e j, m a lo w a n ie  ł a ­
w ek . R y tm  ! tre ść  p ra c y  w y ­
zn acza  ty g o d n io w y  ap el 
g ru p  w iek o w y ch , p ro w a d z o ­
n y  sam o d z ie ln ie  p rzez  dz ie ­
ci. O k reso w e  h a s ła  d la  ca ­
le,i szko ły  (u s ta la n e  na  k r ó t ­
k ich  n a ra d a c h  g ru p  w ie k o ­
w y ch  i o p iek u n ó w ) u k ie ru n ­
k o w u ją  p ra c e  c a łe j spo łecz­
n ośc i szk o ln e j.

N o. h a s ło  ..szu k am y  t a ­
le n tó w  w śró d  n a s“ . W łaśn ie  
w ó w cz as  u ja w n iły  s ie  ow e 
ta le n ty  m uzyczne , o k tó ry c h  
m ó w io n o  na n a ra d z ie  (od­
n o to w a n e j  n a  w s tep ie ). p ro ­
sząc  o z a k u p  In s tru m en tó w . 
S zko ła  je z a k u p iła  i ow i 
„ch łopcy  co b a rd z o  lu b ią  
m u zv k e . a n ie  m a ła  gdzie 
g ra ć "  o s ia en e li cel sw o ich  
m arz eń  — in s t ru m e n ty  p e r ­
k u sy jn e . g ita ry , ak o rd eo n .

N!e ch ce m y  p rz e?  fo  p o ­
w iedzieć . że bez  sy s tem u  
M uszy ń sk ieg o  n ie  p o w sta łb y  
w  szkole zespół. In a cz e j jed ­
n a k  t r a k tu je  sie sp ra w ę  
w ó w czas gdv dz ieck o  z a -  
p i s u i e  sie  do zesp o łu  a 

.in acze j p ra c u je , w ted y  gdy 
z j e g o  i n i c j a t y w y  
ta k i zespó ł p o w sta je .

P o p rz e s tań m y  n a  ty m  
p rz y k ła d z ie  n a jle p ie j c h y ­
ba ilu s tru ją c y m  su b te ln o ść  
zm ian  w życiu  i a tm o sfe rze  
p ra cy  szkoły w  no w y m  sy ­
stem ie . T ak ich  p rz e k ła d ó w  
są d z iesią tk i. D ro b n iu tk ie  
d z ia łan ia  jed n o s te k , zespo­
łów . g ru p  w iek o w y ch , in te ­
g ru ją  szko lna  społeczność. 
Ju ż  n ie  je s t ona sk u p io n a  
n ad  p am ięc io w y m , in d y w i­
d u a ln y m  o p a n o w an ie m  
p rzed m io tu . Ż y je  w spó lnym i 
sp ra w a m i, łączy  sie  w ca ­
łość, u s ta w ia  p o jed y n cze  
dzieci w  '« v tu ac ji w sp ó ln o ty  
celów , w y zw ala  w nich  in ;- 
c ja ty w ę  , p o d p ro w a d za  do 
d z ia łań , k tó re  p o w ta rza ć  be - 
d a  w  in n e i ska li w  d o ro ­
sły m  już  życiu . Do tego d o ­
chodzi sy m b o lik a  i o b rzę ­
dow ość tra d y c je  zespo łów  
i g ru p  w iek o w y ch . To w szy ­
stk o  łączy , sc a la  cele w y ­
chow aw czo  i d y d a k ty c z n e . 
D la teg o  sy s te m  M u szy ń sk ie ­
go ies t jed n o lity m  svst,em em  
w y ch o w aw czy m . D la teg o  też  
n a zy w a  sie  go n a u cz an ie m  
w y c h o w u jąc y m .

N a p o c zą tk u  ie s t to  r z e ­
czyw iście  „ u tru d n ia n ie  ży ­
c ia", bo  sie p rz y w y k ło  do 
g o tow ych  po leceń  n a u cz y ­
cie la, w y ch o w aw cy . T era z  
trze b a  sam em u  m vśleć  I s a ­
m o d z ie ln ie  p raco w ać . Je ś li 
je d n a k  p o zo stać  o rzv  o k re ­
ś le n iu  „ u tru d n ia n ie  życia" , 
to  w  p u n k c ie  w y jśc ia  n a j ­
t ru d n ie js z e  życie m a n a u ­
czycie l. M usi on b o w iem  
p o żeg n ać  w ła sn a  ru ty n ę , 
ro z s tać  sie  z w ie lo le tn im i 
n a w y k a m i. b v ć  w u lk a n e m ' 
e n erg ii i p o m y słó w . D o s trz e ­
gać b ły sk a w icz n ie  po m y sły  
w y c h o w a n k ó w , ta k  n im i k ie ­
ro w ać . b y  poczu li sie  w  le­
go to w a rz y s tw ie , la k  w  obe­
cności sta rszeg o , m ą d rz e j­
szego  p rz y ja c ie la .

O koło  20 szkół łódzikicli 
zd ecy d o w a ło  sie  n a  w d r a ­
ż an ie  sy s te m u  sp raw d zo n eg o  
w; P o z n a n iu , d ecy z ja  M in i­
s te r s tw a  O św ia ty  i W ycho­
w a n ia  za tw ie rd z o n e g o  do  u - 
p o w sze ch n ie n ia  w  c a łe j P o l­
sce. Z a in te re so w a n ie  p ra c ą  
p o z n a ń sk ic h  szkół w  w ię k ­
szości p rz y p a d k ó w  by ło  
sp o n ta n ic zn e . K u ra to r iu m  
O k rę g u  S zko lnego  w z ie lo  n a  
s ie b ie  o b o w ią ze k  zo rg an izo ­
w a n ia  w ycieczk i n au czy cie li 
łó d zk ich  do szkół p o z n a ń ­

sk ich . P o le  chało  23 dvrekt<w
rów  szkół. R az jeden  d o cen t
H. M uszyńsk i by ł w Ł odzi, 
n ie k tó ry m  szkołom  — tak że  
i 17 — u d a ło  sie  śc iąg n ąć  
do sieb ie  a sy s te n tó w  doc. H. 
M uszyńsk iego .

P o d s ta w o w y m  ź ró d łe m  
w iedzy  o sy s tem ie  sa  w iec 
M a te r ia ły  M etodyczne  z re ­
d a g o w an e  p rz ez  In s ty tu t  
P ed ag o g ik i U n iw e rsy te tu  
P o z n ań sk ieg o  i ta m te jsz e  
k u ra to r iu m . Z eszy tów  ty ch  
m ia ło  bvć 12. Sa tv lk o  dw a. 
a  o  reszc ie  jakoś n ie  s ły ­
chać. D z ies ią tk o m  n au czy ­
cieli zd ecy d o w an y ch  na 
te  t ru d n a  p race , sy s tem  
z n an y  ies t w iec ty lk o  z le k ­
tu ry  i u stn eg o  p rz ek a zu  
tych. k tó rzy  by li. w idz ie li n a  
w ła sn e  oczy.

N ic tedv  dziw nego , że cl 
p e łn i z ap a łu  ludzie  pyta.ia  
dziś: co d a le j?

E ta p  p rzy g o to w ań  nie m o­
że trw a ć  w n ieskończoność . 
N ie m ożna też o p ierać  sią 
w y łączn ie  na  w ła sn y m  w y ­
czuciu , choćby sie  by ło  
sk ą d in ą d  g en iuszem . M ożna 
bo w iem  w y p aczy ć  n a js łu sz ­
n ie jsza  idee jeśli n ie z ro zu ­
m ia ło  sie  1ej do końca. S y ­
s te m  H e lio d o ra  M u szy ń sk ie ­
go m a to do siebie, że ies t 
o tw a r ty  i na  pozór b a rd zo  
p ro s ty . Je ś li je d n a k  k to ś  
z au w aży  tv lk o  pozory  p ro ­
s to ty  i pośp ieszn ie  pow ie li 
cu d ze  d o św iad czen ia  — p o ­
łoży ro b o tę  w cześn ie j czy 
p óźn ie j.

D la teg o  n ie  d z iw ie  sie m o­
im  rozm ów com  nie tv lk o  ze 
Szkoły  17 że p y ta ia  w p ro s t 
co d a le i?  W iecej. p o w ia d a ­
ła tak : — w P o z n a n iu  e k s ­
p e ry m e n tu ją c e  szko ły  by ły  
p rzez  całv  czas pod n a u k o -  
k o w ą  o p iek ą  u n iw e rsy te tu , 
na  m ie jscu  by ł sam  M u­
szyńsk i. do k tó re g o  m ożna 
b v ło  o d w ołać  sie  w  k ażd e j 
ch w ili w ą tp liw o śc i. W Ł odzi 
p o zo staw io n o  n as  na  w ła s ­
n ym  ro z ra c h u n k u . M oże on 
sie  zam ien ić  w  ra c h u n e k  
s t r a t  n ie o d w rac a ln y c h , jeś li 
z b y t d ługo  czekać  b ed z ie -  
m v na pom oc ze s tro n y  UŁ, 
K u ra to r iu m  i In s ty tu tu  
K sz ta łc en ia  N au czy c ie li. .

N ie  czek am y  na n ic  w !e- 
cei niż p rz y zw o ite  k o n ta k ty  
z g ru p a  p o z n ań sk ic h  n a u ­
k o w có w  i p ra k ty k ó w . N a 
k o n ta k ty  p ew n e  (co do  t e r ­
minów.). s ta łe  w  sensie  
m ie jsca  i o rg an izac ji, gw a- 
r a n tu ia c e  o rz v w o ita  k o n su l­
ta c je  i choćby  k ry ty c z n e  
sp o jrz e n ie  n a  to co z ro b iliś ­
m y .

N ie sa  to — iak  sie  w y ­
d a je  — w y g ó ro w an e  ż ad a - 
nia...

HALINA CYWIŃSKA

UWAGA,
SZPIEG za ŚCIANA!...

Na łam ach brukselskiego tygodnika „Pourquoi P as?" czyta­
m y:

„Nasze k ra je  są bez w ątpienia porażone chorobą zwaną rlzli  
„szpieKomanią". Zarówno insty tucje  państw ow e, jak  i przedsię­
biorstwa pryw atne prześcigają sie w dążeniu do objęcia kon­
trolą i s/p iclow aniem  m ożliwie najszersze kręgi społeczeństw a. 
Inaczej mówiąc,-na w szystkich ste rach  życia odciska sw e piętno 
atm osfera podejrzliwości i policyjnego sposobu m yślenia"...

Isto tn ie , szpieg,omania prze­
niknęła tak głęboko, że w k ra ­
jach zachodnich nawet fabry­
kanci zabawek uznali ten nowy 
„rynek" za nader obiecujący. W 
S tanach Zjednoczonych takie 
„zabaw ki" sprzedaje  się po 
śm iesznie niskich cenach. Za 
p arę  dolarów  można tam  kupić 
praw dziw y „detek tor w ykry­
w ania kłam stw a". Jest to n ie­
w ielkie, pom ysłowo skonstruo­
w ane urządzenie z tarczą zega­
row ą i odw zorowaną na niej 
specja lna  podziałką. Dzieci od­
czytują na tarczy, czy odpo­
wiedzi ich rodziców są „praw ­
dopodobne", „żartobliw e" czy 
w ręcz „św iadom ie kłam liw o" 
lub „bezw stydnie kłam liw e". 
Innym , n iem niej godnym uw a­
gi orzyrządem  jest lalka „Miss 
Echo", z w m ontowanym  m inia­
turow ym  m agnetofonem . Nie­
dyskretna „m iss" przekazuje 
dzieciom  treść rozmów ich 
rodziców. Ale jeszcze bardziej 
udoskonaloną „zabaw ka" jest 
„W ielkie ucho" -  niezw ykle 
czuły m ikrofon o działaniu 
k ierunkow ym , pozw alający 
na podsłuchiw anie rozmów u 
ląsiadów , naw et w dom u po

przeciw nej stron ie  ulicy...
Oczywiście wszystko to bled­

nie w porów nantu z niezliczo­
ną Ilością m iniaturow ych urzą­
dzeń elektronicznych, którym i 
posługują się profesjonaliści. 
W ystarczy wym ienić zwykły 
m ikrofon w słuchaw ce telefo­
nicznej na m ikrofon przekaźni­
kowy, a wszystkie rozmowy 
prow adzone w pokoju zostaną 
przekazane i zapisane na taś­
m ie m agnetycznej w odległoś­
ci kilku kilom etrów . Mnóstwo 
Innych m iniaturow ych typów 
m ikrofonów  przekaźnikow ych 
m ożna ukryć w nieoczekiw a­
nych m iejscach I przedm io­
tach : w paczce papierosów , w 
zapałce, w spinkach, w kiero­
wnicy, w wazonie, w poduszce, 
w kw iatach, a naw et w oliw ­
kach podanych do aperitifu . 
Patyczek w etknięty  do oliwki 
może tu służyć za antenę. Sło­
wem wszędzie.

W Szw ajcarii, F ranc ji, An­
glii, Włoszech, Szwecji, nie 
m ówiąc już o Stanach Z jedno­
czonych, dzia łają  oficjalne, 
choć kolidujące z prawom  
„zbędne uszy". W ładze pań­
stwow e, k tó re  ponoszą odpo­

w iedzialność za tego rodzaju  
p rak ty k i, naw et nie zadają  so­
bie trudu , żeby chociaż podać 
m otyw y, które by uspraw ied li­
w iały podobne naruszen ie  p ry ­
w atnego życia obyw atela.
We Włoszech podczas głoś­
nego skandalu , Który wybuchł 
k ilka m iesięcy tem u z powodu 
„zbędnych uszu" wyszło na 
jaw , że ta jne  m ikrofony, pou- 
ty k an e  w całym  k ra ju  przez 
pryw atnych detektyw ów  1 a- 
gentów  konkurujących ze so­
bą firm , sa zaledw ie m aleńką 
śrubką tego ogrom nego m echa­
nizm u podsłuchu, m ontow ane­
go przez resorty  państwowe. 
Ja k  Inform uje tygodnik „1‘Es- 
presso", włoska służba granicz­
na oraz straż celna m iały w łas­
ne stacje  podsłuchowe m niej 
w ięcej w dw unastu w ielkich 
m iastach  włoskich, jak  rów nież 
za granicą. W Rzymie służba 
celna zainstalow ała obok sw e­
go gm achu nowe centrum  pod­
słuchu, m ając w ten  sposób 
swobodny dostęp do państw o­
w ej sieci telefonicznej.
W Szwecji, gdzie szczególnie 
mocno podkreśla się troskę 
władz o ochronę pryw atnego 
życia obyw ateli, także pracują  
stacje  podsłuchu, z tym tylko, 
że opracow ano dla nich regu­
lam in, który ogranicza pod­
słuch do określonego czasu.

W konserw atyw nej Anglii 
rów nież nie odczuwa się w strę­
tu  do podsłuchiw ania rozmów 
telefonicznych: wystarcza do 
tego tylko uprzednie zezwole­
nie m inisterstw a spraw  wew­
nętrznych. Jeśli wierzyć Infor­
m acjom  gazety „Daily Mail", 
w ubiegłym  roku w spom niane 
m inisterstw o wydało 1250 ta ­
kich zezwoleń, tylko dla obsza­
ru  W ielkiego Londynu.

Szw ajcarię, gdzie ochrona 
pryw atnej tajem nicy jest pod­
niesiona do rang i jednej z n a j­

w ażniejszych norm  praw nych, 
w zburzył niedaw no m in l-skan- 
dal. Opinię publiczną zaszoko­
w ał fakt, Iż policja kan tonalna 
zainstalow ała sw oje ta jn e  m i­
krofony w pewnym  gm achu u- 
żytecznoścl publicznej, w sali 
w k tó rej zazwyczaj odbyw ają 
się zebrania lew icowej „Ligi 
rew olucyjnych m arksistów ".

We Francji działalność stacji 
podsłuchu telefonicznego jest 
tajem nicą  poliszynela. Urząd 
zwany „m iędzym inisterialną 
grupą kon tro lną", m ieszczący 
się w Paryżu przy alei T our- 
ville  2 bis i podlegający bezpo­
średnio  kancelarii p rem iera 
prow adzi n ieustanny  podsłuch 
rozmów telefonicznych. Ilu? 
1500 w Paryżu i 2 tysięcy na 
prow incji. Tak w każdym  razie 
u trzym ują  gazety. .Jednakże 
senator Jacąu es Duclos podaje
o w iele w iększe liczby: od 2 do 
3 tysięcy w sam ym  tylko Pa­
ryżu.

A m atorzy fotografii, którzy 
n ie śledzą rozwoju techniki op­
tycznej. będą z pewnością zdu­
m ieni. dow iadując się do jak  
niepraw dopodobnych szczytów 
doskonałości doprow adzono 
n iek tóre  typy aparatów  foto­
graficznych. Oczywiście chodzi 
tu  o typy, k tó re  nie pojaw iają  
się w sprzedaży. Na przykład 
n iek tóre  odm iany aparatów  
„M inoks", jak  również szereg 
Innych, m niejszych od pudełka 
do zapałek, w ykonują znako­
m ite zdjęcia kartk i m aszynopi­
su z odległości stu m etrów . Od­
czytanie tekstu  pisma m aszy­
nowego na powiększeniu tak ie­
go zdjęcia nie nastręcza n a j­
m niejszych trudności... A para­
ty te posiadają zm iniaturyzow a­
ne teleobiektyw y o średnicy 
papierosa. Rzecz Jasna, można 
je  ukryw ać na przykład w bro­
szce, m edalionie, o naw et w... 
obcasie dam skiego pantofla, W

pogoni za „m in iatu ryzac ją"  nie 
pozostają też w ty le  kam ery 
telew izy jne: zastosow anie tra n ­
zystorów  stworzyło nowe p ers­
pektyw y m inia turyzacji. I tak, 
na przykład, kilka lat tem u w 
w ielkich zakładach sam ochodo­
wych w D etroit specjaliści wy­
kryli nie tylko m nóstwo ta j­
nych m ikrofonów , ale także 
dziewięć kam er telew izyjnych, 
ukrytych w otworach kanałów  
w entylacyjnych główne] sali 
biura konstrukcyjnego.

Jednakże  wszystkie te ap a ­
ra ty  optyczne razem  wzięte są 
n iew inną zabaw ką w porów na­
niu z urządzeniam i, opartym i 
na działaniu prom ieniow ania 
ciepła. K am ery film owe, jak  
również 1 Inne przyrządy, wy­
chw ytujące prom ieniow ania 
podczerwone — zapotrzebow a­
nie na taką technikę rośnie 
dziś niezw ykle szybko -  poz­
w alają  u trw alać  cieplne pro­
m ieniow anie ludzkiego ciała 
lub jakiegokolw iek innego 
przedm iotu. W ten sposób na­
w et w zupełnej ciemności m o­
żna otrzym ać zadow alające 
zdjęcia fotograficzne czło­
w ieka, albo, powiedzm y, sam o­
chodu.

N iektóre z takich przyrządów  
są tak dalece czule, że pozwa­
la ją  naw et na „spojrzenie" w 
przeszłość, to znaczy są zdol­
ne do u trw alen ia  na błonie fo­
tograficznej obecności człowie­
ka, czy np. sam ochodu, w 
m iejscu, w którym  znajdow ał 
się on kilka m inut przed wy­
konaniem  zdjęcia.

Istn ieje  niezliczone m nóstwo 
urządzeń do śledzenia ludzi. 
Jeśli chodzi o n iektóre, to nie 
wiadomo, czy znajdu ją  się one 
jeszcze w stadium  teoretycz­
nych opracow ań, czy też są już 
stosow ane w praktyce. Chodzi 
tu na przykład o „ radio-plgul- 
k ę “ -  p rzekaźnik  zm niejszony

do rozm iarów  tabletki p iram i­
donu, który pod postacią lek a r­
stw a możno podać osobie zn aj­
du jącej się pod obserwacją. 
Albo jeszcze lepszy sposób: „o- 
znakow anle" Inwigilowanego I- 
zotopem  radioaktyw nym ...

Na Zachodzie Intym ne życia 
ludzi. Ich dochody, stan zdro­
wia, Ich w zajem ne stosunki, 
poglądy, przeszłość Itp., Itd., 
w szystko to stanow i cenną in­
form ację, która można sprze­
dać, dobrze zarabiając. Na na­
szych oczach rozw ija się cały 
„przem ysł", dążący do zaw ład­
nięcia tym dochodowym „ryn­
kiem " o nieograniczonych mo­
żliwościach, rynkiem  -  nazw ij­
my to tak  -  zorganizow anej 
niedyskrecji.

W przęgnięto do tej „pracy" 
całą m asę reporterów , infor­
m atorów , specjalistów  od son­
dowania opinii publicznej itp, 
itd. Skóra cierpnie na sam ą 
myśl. że ogrom na ilość Infor­
m acji. często zniekształconej 1 
zdobytej nieuczciwą dregą, mo­
że zostać zcentralizow ana w 
jak ie jś  „globalnej" pamięci e le ­
k tronicznej kom putera 1 od­
dana na łup pryw atnych Inte­
resów. Tym bardziej, że obec­
nie projekty  takiego zam ierze­
nia są w pełni realne. Skon­
struow ano juź ap ara t, który 
przy pomocy prom ienia lase­
rowego przekształca Inform a­
cję  w serię m ikroskopijnych 
perforacji, na papierow ej taś­
mie. W ystarczy jedna taka taś­
ma o długości 15 kilom etrów  
I szerokości 2 i pół centym etra, 
żeby zapisać na niej „pryw atne 
spraw y" w szystkich ludzi n a ­
szej planety. W vstarczy dodać, 
że w tym układzie „dossier" 
każdego człowieka obejm owa­
łoby 20 stron m aszynopisu...

J. CZECH
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G ro ttg e r  ro z m y śla ł: „W an d a  beze  m n ie  sp ęd za  tę  w iosnę
w  dy n isk im  ra ju ..."

W y b rał się  do  Róży w dzień  je j im ien in  z b u k ie tem  b ia ­
łych i pąsow ych  róż. N iestety , je j  osoba n a zb y t p rzy p o m in a ła  
m u  to w szystko, co utraci}.

— A leż jestem  dziś u k w ieco n a ! — c h e łp iła  się  Róża w e ­
soło. — Z k ra ju  d o sta łam  m n ó stw o  lis tów . A fo tog rafię  W an-

f  1 p o k azu ję  F rancuzom , aby w iedzie li, jak ie  są u nas 
m a d m u -i/e le 111 ^  Wobec nich  te  ich °b w ieszo n e  p a c io rk am i

S ' r - Z SI” P Ł , ™ J!“  4" “ ” ' * "  d a re m " “
p a r u j  m i. Różo. C hociaż  to  n a jm ilsza  d la  m n ie  o k az la

in *  W 8 ■ ^ ż d y c h  o d w ied zin ach  je s t mi stok roć ' 
sm u tn ie j i sa m o tn ie j w tym  n ieznośnym  Paryżu .

Coż ci P a ry ż  w in ien , k a p ry śn y  a r ty s to ’  S o e ln ia ia  sip

S  tu  uznan iJem artyStyCZne’ U kończyleś SW0Je dzieło , cieszysz

pod ram ię. A r tu r  d z ie lił się  z n ią  ż a r liw ie  w spo-
r i a e n i u  ( n , m T i  n ' T , ,e rn ^ tęsk n o tą . Róża s łu c h a ła  w 

1 ,  P o m y śla ła : „ Ja k  on ją  kocha! Nie m ogłaby  być 
p /u  i  P raw d z iw ie j, ca łym  sercem  k o ch an a !"

H -81 ° d M ? tki D°ry . k tó ra  ch c ia ła  sw oim  u lu - 
«hv Rń-żn op° m oc’ a w idząc ustaw iczn e  p rzeszkody  radziła , 
n a  m t  P~ 5 Utlę A rtu ro w i, czy by n ie  w ziął do roboty  
n a  razie, zan im  sp rzed a  W o j n ę ,  ła tw ie j sp rzed ażn y ch

p  C°  P0£ W0I ił0by m u ożenić się  i sp ro w ad z ić  
W an d ę  do P a ry ża . T ru d n o  jed n ak  by ło  rad z ić  św ie tn em u  i

c z y ^ W r a c l f  „ X ' 0’ ? hy  b ra ł się znów  do d rzew o ry tó w  
rv  R ół»  n«ni ?  ,rych zaczr>> u Progu a rty s ty c zn e j k a r le ­
m u rn rit N S 0 tyn? do W andy, aby ona raczej w y raz iła  
m u tad ę . „N asza w spó lna  d y m sk a  M a tk a  troszczy się  W a­
m i — m n ą  — 1 n iepokoi".

T ^ y r a , H Się n a  p ° w szech >^ W ystaw ę 1 sp o tk a ła  p rzy  o b ra ­
zach  G ro ttg e ra  se k re ta rz a  h rab ieg o  D ziałyńsk iego , k tó ry  
zw ierzy ł je j, ze h ra b ia  m a z a m ia r  zak u p ić  W o j n ę .  T o by 
ro zw iąza ło  w szystk ie  tru d n o śc i.
TJ y T f a.se.m. G ro ttg e r  p isa ł do W an d y : „ ...B ardzo m i tęsk n o  

t 1 i n 'f jzn 0sn le  — ze n ie  p iszę d a le j, ty lk o  c a łu ię  
rączę ta  tw oje... W .z o ra j w id z ia łem  się  n a  W y staw ie  z k i l­
kom a re p re z e n ta n ta m i p rz e św ie tn e j rad y  m ias ta  L w ow a. 
P rz y p o m n ia ło  mi się  dziś tak  d ro g ie  d la  m nie , s ta re  L w o- 
w isko  Ach, W andziu  droga . Ty n ie w iesz o tym , ja k a  Ty 
szczęśliw a, ze Ty tam  sobie  m ieszkasz. Ja k b y m  ja  c h ę tn ie  
dziesięć  całych  P ary żó w  ’i a ł  za jed en  — jed en  L w ów !...“ 

P o szu k iw an ie  now ej d rog i tw ó rcze j z a jm o w ało  jeg o  um ysł. 
P o n iew aż  pom ysł jeszcze n ie sk ry s ta liz o w a ł się, n ie  w y ja ­
w ia ł go, don iósł ty lk o : „Za k ilk a  dni d o jrz e je  w m yśli m o­
je j z am ia r, k tó ry  od d a w n a  ju ż  p o w ziąłem . M a w ła sn o ść  p o ­
k ie ro w an ia  m oże ca łą  p rzyszłością  m o ją “ .

„Czy ty lk o  m o ją?  — z as tan o w ił się. — M oże ca łą  tw ó r ­
czością m a la rsk ą , po lsk ą  i e u ro p e jsk ą ? "  P o zn a ł, że s ta je  na  
n ow ej d rodze.

„Z resz tą  pow iem  ci n a jd ro ższa  W ando, że m ia rk a  w y trz y -  
m ałośm i m oje j i oporu  n iem iło s ie rn e j, bo  czasem  n a jo k ro p ­
n ie jsze j tęsk n o cie  za T obą, w p ra w d z ie  jeszcze  się  n ie  p rz e ­
b ra ła , a le  lad a  ch w ila  p rzeb ierze . M oja  p ra c o w n ia  i m oje  
ciche m ieszk an ie  — zam iast p rzy w iązać  m n ie  co raz  w ięce j 
do  siebie, od d n ia  do d n ia  sm ę tn ie jsze  m i się  s ta ją . C ieb ie  
tu  n ie  m a! N iech Ci p rzez  to n ie  u b y w a  na  s ile  w y trz y m a n ia  
m ężn ie  do o sta tk a . C odzień k toś ze z n a jo m y ch  p o w ra c a  do 
k ra ju  a  ja  zaw sze jeszcze zo sta ję !"

Szedł codzienn ie  do O grodu  L u k sem b u rsk ieg o . P rz e jm o w a ł 
go zach w y t nad słońcem  1 b a rw am i. C h ło n ą ł w  oczy z ie leń  
sze le stn o lis t vch drzew , b u jn y c h  tra w n ik ó w , w ie lo b a rw n o ść  
ra b a tó w  k w ie tn y ch . \  -a w iła  go g o rączk a  tw o rz en ia . S p a la ł 
się  w n iej. C zuł n iespożyte  siły  1 p ra co w a ł bez y tc h n ie n ia .

N am alo w a ł p rzed z iw n y  obraz , ja k b y  w s ta ry .,  s ty lu  f la ­
m an d zk im , a le  w  n w oczesnym  u jęc iu . N a zw ał go K ą p i e l .  
Z ak ą te k  rzek i w głębokim  c ien iu  nad  ty m  s tro m a  ś d a n a  w ą ­
dołu , w górze słoneczne  g ru p y  d rzew  1 szerok i k ra jo b ra z . 
Z rzek i po k ąp ie li w ychodzi nag a  k o b ie ta , s łu ż eb n a  czeka  
n a  n ią  z okryc iem . Na n ag ie  c ia ło  m łodej k o b ie ty  p a d a  p ro ­
m ień  słońca.

„N .eo d p a rc le  n a rzu c a  m l się  chęć p o w ro tu  do  b a rw y  — 
ro zm y śla ł. — O tw ie ra  się  p rzed e  m n ą  n o w a  e ra  m a la rs k a " .

Z ro b ił g łow ę W asilew skiego  w  n a tu ra ln e j  w ie lkości. P o ­
tem  o le jn y  au to p o rtre t.

C iep le  tło, z a łam u jąc e  się  św ia tło  ja k  u R e m b ra n d ta  — 
p o w ie d z ia ł E ustachy . K aro l za to  n a rze k a ł z a a fe ro w a n y : — 
T ylko , że zbyt p o w ażn ie  na  nim  w yg lądasz . N ic n ie  p rz e n i­
k n ę ło  do  a u to p o r tre tu  pa ry sk ieg o  z tw o jeg o  z ło tego h u m o ru . 

A r tu r  u śm iec h n ą ł się  tro ch ę  sm utno .
M arce li o rzek ł, że do sk o n a le  m alo w an e, a le  sk ie ro w a ł n ie ­

p e w n y  w z ro k  n a  p rzy jació ł. Z p o rtre tu , z c iem nego  tła  w y ­
ło n iła  się  w y raz iśc ie  tw a rz  o bo lesnym  w y razie . S zerok ie , w y ­
p u k łe  czoło, w łos cza rn y , tw a rz  szczupła, w ąsk a  czerń  w ą -  
sów . N a ra m ię  n a rzu co n a  b luza, jak  ong iś po lsk a  czam arlca. 
O czy p a trz ą  sp o k o jn ie , p rzen ik a jąco , a  w y ra ż a ją  b ezg ra n ic z ­
ny  żal i sm u tek .

W ied zi-li. W zm ag a ła  się  w  nim  tęsk n o ta . Czy zdo ła  tu  d łu ­
żej p o zo stać?  D ochodził ju ż  do k re su  w y trzym ałości.

—  Jeże li k to ś  zechce p rzek o n ać  się, jak  w y g ląd ałeś w  
o k re s ie  p a ry sk im , w dob ie  p racy  nad W o j n ą ,  n iech  p o p a ­
trz y  na  ten  a u to p o r tre t  — po w ied zia ł W asilew ski.

M arce li podszed ł do  ok n a , z e rw a ł ja k ą ś  zw ięd łą  ga łązk ę  
k rz ew u , p o m y śla ł: „Te oczy z p o rtre tu  p a trz ą  n a  nas, na  k ra j 
cały, ja k b y  w g łąb  su m ień , z b ezm ow nym  w yrzu tem ..."

A r t u r  by ł zaw alo n y  p racą . M alo w ał z ża re  ., g w ałtow nie , 
szybko . Z ży m ał się, je ś li k to ś m u  p rzeszk ad za ł. C iąg le  now i

goście zab ie ra li m u drogi czas. S ta w a ł się  w  co raz  szerszych
k ręg ach  pożądany , pod z iw ian y . L ist do W andy  kończy ł po ­
śp ie szn ie : „Z asiad am  do robo ty , w ięc kończę c a łu ją c  p a lu sz ­
ki tw o je , m o ja  z ło to  Pocieszko! A B ozia n iech  m i C ię s trz e ­
że od złego!"

S zk icow ał n ow ą kom p o zy c ję : F ra n c ja  I P o lsk a . D w ie k la ­
syczne, pó łn ag ie  postacie, k o b ie ta  szczęśliw a, zasobna, z d z iec ­
kiem  śp iący m  sp o k o jn ie  w je j ra m io n ac h , d ru g a  w w ięzach  
i u trap ien iu , a  u je j  stó p  d w o je  dzieci, je d n o  m a rtw e , a  d r u ­

gie  w y c iąg a ją c e  rączk ę  k u  szczęśliw ej kob iec ie . M ięd y  obu  
g ru p a m i na k o lu m n ie  m ask a  C h im ery , w y k rz y w io n a  s a rk a ­
sty czn y m  śm iech em .

C oraz  g łęb ie j w n ik a ł w tem a ty  zw iąz an e  z F ra n c ją . Z a ­
m y śla ł u łożyć n o w ą  se rię  o b razó w  o n azw ie : P ary ż .

Ni p o d z iew an ie , ch o ciaż  czuł się  d o ty ch czas ca łk iem  zd ro ­
wy, d o zn a ł fizycznego o słab ien ia . O g a rn ę ła  go sen n o ść  i m i­
m o n a w a łu  p racy  k ilk a  godzin  p o p o łu d n io w y ch  pó ł sied ząc  
pół leżąc p rz e d rz e m a ł na  k an ap ie . N a z a ju trz  by ło  p o d o b n ie . 
L ed w ie  zdobył : ' '  na  n a p isan ie  lis tu . „W  ro z m a rzo n e j im a- 
g in ac ji m o je j w ie lk ie  św ieco, bo z p o w o d u  ch w ilo w eg o  u sp o ­
so b ien ia , tym  w sp a n ia le j  ro z g o sp o d aro w ała  się  w  n ie j m o ja  
śliczn a  P a n i!"  W szędzie  W an d a  — zaw sze  o na , n ig d zie  bez 
n ie j!

N a trzec i dz ień  po czu ł się  ju ż  zd ró w .
— C h w ilo  e  n ied o m a g an ie  m in ę ło  — o sąd z ił M arce li. — 

To w in a  z n ie n n e j  a u ry  w P ary żu .
A r tu r  z ap ro s ił p rz y ja c ió ł na  d ru g ie  śn ia d a n ie  a  la  fo u rc h e t-  

te. K aza ł p o d ać  ostry g i z lodu  I b ia łe  w ino .
— M am  n a  m yśli w iększe  s tu d iu m  o le jn e  — z w ie rzy ł Im  

się. — F ry n e , s ły n n ą  m o d elk ę  i k o c h an k ę  P ra k sy te le sa , p rzed  
k tó re j n a g o ' lu d  p o ch y la ł się  z zach w y cen iu .

— F ry n e  b y ła  b o g a ta  1 k a p ry śn a , a  k to  do te j g reck ie j h e ­
te ry  będzie  m o d e lem ?  — z ap y ta ł K aro l.

— M iła  p a ry sk a  dz iew czy n a . — O p o w ied zia ł, że p o zn a ł j e ­
d n ą  d z iew czynę , k tó ra  zgodziła  się  m u pozow ać. — Ł ad n a  
i d o b rze  zb u d o w an a , a  co n a jw aż n ie jsz e , n ie  zaw o d o w a  m o ­
d e lk a , w ięc  b ęd z ie  m ia ła  w ięce j n a tu ra ln o śc i. Z ro b ię  ją  w 
p len e rze , w p e łn y m  św ie tle . Czy ty lk o  p rz y jd z ie ?  S u zan n e  
m a  n a  im ię.

Z e rw ą l się. — W yskoczę zak u p ić  o d p o w ied n ie  p łó tn o . — 
Z ap łac ił za śn ia d a n ie  i p o żeg n a ł p rzy jac ió ł. C h c ia ł ju ż  w siąść  
do  o m n ib u su , gdy zobaczy ł s ta reg o  człow ieka , k tó ry  z t ru d e m  
c ią g n ą ł w ózek u licą . W łaśn ie  z a trzy m a ł się, z su n ą ł z ra m ie ­
n ia  taśm ę , o c ie ra ją c  k ra c ia s tą  c h u s tk ą  po t z czoła. A r tu r  p o ­
z n a ł po ry sa ch  tw a rzy , że  to  Po lak .

—  C h y b a  ro d a k , co?  — z ag a d n ą ł go po po lsku .
W zm ęczonych  oczach  tra g a rz a  b ły sn ę ło  u ra d o w an ia .
— T o i p an  P o la k ?  P rz y je m n ie  sp o tk ać  sw o jeg o  — m ó w łl 

c h ro p o w a ty m  głosem .
—  D aw n o  ju ż  je s te śc ie  w  P a ry ż u , poczciw y c z ło w le k u t
—  W iadom o, po p o w s ta n ia
— A ch, ta k ?  — P o m y ś la ł:  „I to  jed en  z w a lczący ch . N ia

je s t  jeszcze  ta k  s ta ry , ja k  zm ęczony". U czyniło  m u się  jak o ś  
c iep ło  na  se rcu . W d ał się  z d a w n y m  w o ja k ie m  w  rozm ów kę.

— A no by ło  tak , ja k  to  w tedy . P o szed ł ja  z naszym  m ło ­
dym  p an em  do lasu . P a n icz  zg in ą ł w b itw ie , o d d z ia ł ro z p ro ­
szy ł się. P o c h o w a łem  p an icza , nocą  p o d c iąg n ąłem  do dw o ­
ru , o d n io słem  rodzicom  jak ie ś  tam  d ro b iazg i, a  sam em u  — 
cć_ b y ło  ro b ić?  P o g n a lib y  n a  S y b ir, w o la łem  p rz ek ra ść  się  
za  k o rd o n , n iby  n a  tu łaczk ę . T ak  1 tu  zaszed łem  1 n a jm u ję  
się  do  ro b o ty . A le  ju ż  i czas na  m nie . Ż egnajc ie , p an le l

— Z ac ze k a jc ie !  D aleko  m ac ie?
—  Z c ię ża re m  zaw sze  d a le k o  — d a w n y  p o w s ta n iec  w y m l* . 

n lł u licę .
G ro ttg e r  n a ra z  o d e b ra ł z jego  rą k  ta śm ę  1 założy ł na  sw o­

je  ra m ię , s ta ją c  po d ru g ie j s tro n ie  dyszla.
—  C p a n  ro b i?  P an ie!...
— C iąg n ijm y , b rac ie , razem ! — o d rzek ł A r tu r  w esoło. — 

W e dw óch  lżej n am  b ędzie . D alej, w  drogę!
K oła z a tu rk o ta ły  p rzez  ś ro d e k  ulicy  1 G ro ttg e r  zap rząg n lę -  

ty  do w ózka  w esp ó ł ze s ta ry m  ro d a k ie m  c iąg n ął ochoczo d y ­
szel, n ie  zw aż a ją c  na  zac ie k a w io n e  sp o jrz e n ia  p rzechodn iów .

S u z a n n e  p rzy szła  w o znaczony  dzień . W ysoka, ład n a , w łosy  
c iem n o  p o p ie la te , pu szy ste , g ład k o  zaczesane, u b ra n a  w cze r­
w o n ą  su k n ię . R o z m a w ia ł z n ią  p rzez  ja k iś  czas, ab y  ją  o śm ie­

lić , b o  o k a zy w a ła  z a lę k n ie n ie  po  p rz y b y c iu  <ło sam o tn eg o
m ężc ’.yzn y , a  e le g an c k ie  jeg o  m ieszk an ie , zd o b n e  k ilim am i, 
z g rab n y m i m eb e lk am i i n ag im i p o sążk am i zw ięk sza ło  je j 
o n ieśm ie len ie .

—  B ędę cię m a lo w a ł ja k o  k o b ie tę , k tó ra  d a w n o  te m u  po* 
zo w ała  rz eźb ia rzo w i do  posągu , a w ieść  o je j p ięk n y c h  
k sz ta łta c h  doszła  aż  do n aszych  czasów .

D ziew czyna  z ac ze rw ien iła  się  słysząc, że m a  się  p o k a z a ł  
nago  m ężczyźnie. Z w a b iła  ją  tu  chęć  z a ro b k u , ja k  też odczu* 
cie zad o w o len ia , że ten  m iły , d e lik a tn y  a r ty s ta  u znał, że je s t  
ta k  ład n a , aby  m a lo w a ł ją  w o b raz ie , w jed n y m  z tak ic h , 
ja k ie  w id y w a ła  czasem  w  n ied z ie lę  w L o u v rze . A r tu r  opo» 
w ia d a ł je j :

— L u d zie  p rzy ch o d z ili n a  b rz eg  m o rsk i, k ied y  się  k ą p a ła  
I k lęk a li zach w y cen i, gdy się  u k a za ła  naga, w y ch o d ząc  z w o­
dy.

— I n ie  w s ty d z iła  się?
— N ie, bo  b y ła  p ięk n a , a  w te d y  czczono p o w szech n ie  p ięk ­

no.
U śm iech n ę ła  się  lekko , ch cąc  o coś zap y tać , m oże, czy on 

ta k ż e  u k lęk n ie  z z ach w y tu , gdy ją  zobaczy n agą, a le  n ie  
śm ia ła  tego pow iedzieć . Za to  s tw ie rd z iła , ja k b y  się  r~ -g rze - 
sz a ją c : — W P a ry ż u  tak że  w szęd zie  p rzy  fo n ta n n a c h , p rzy  
O p e rze  i ró żn y ch  g m ach ach , w L o u v rze  i w  p a rk a c h  w ie la  
je s t  p osągów  n a g ie j  kob iet.

—  A w idzisz!
—  T y lk o  że... to  są  bog in ie .
—  K ażd a  p ięk n a  k o b ie ta  je s t  ja k  b og in i, a  d la  sw ojego  

w y b ra n e g o  zaw sze  je s t  bog in ią .
G dy w esz ła  do  a lk o w y , k tó rą  je j w sk aza ł, ab y  s ię  ro z e b ra ­

ła, p o m y śla ł: „To w y s tą p ien ie  b a rd z ie j ją  m oże p rz e jm u ją  
n iż  p e rsp e k ty w a  sp ęd zen ia  w sp ó ln e j nocy z k o c h an k iem ". 
P rz y g o to w a ł fa rb y , zaw ies ił z ie lony  b ro k a t  ja k o  tło  i w y ­
szu k a ł cze rw o n y  m a te ria ł,  p o dobny  w ko lo rze  do je j  s u k n i  
N ie  u k a zy w a ła  się  d ługo, w ięc  u ch y lił zasłonę.

—  C hodź, S u zan n e , n ic  ci się  n ie  s ta n ie !  — u ją ł  ją  za  r ę ­
kę, bo  s ta ła  o b n ażo n a  n ie  m ogąc zdecy d o w ać  się  n a  w e jśc ia  
do  p o k o ju . P o d p ro w ad z ił ją  n a  p o d w yższen ie , u d ra p o w a l m a ­
te r ię  w o k ó ł stón, ja k b y  d o p ie ro  co zsu ta  się  z je j c ia ła .

U jąw szy  p a le tę , p a trz y ł na  n ią. D ziew czyna s to jąc  nago 
w  p e łn y m  św ie tle  z aw s ty d z iła  się, p rzy c isn ę ła  m ocno  k o lan a , 
zm ieszan a , p o c h y liła  g łow ę I g w a łto w n ie  p o d n io sła  ra m ię  
z a k ry w a ją c  rę k ą  oczy i tw a rz , n a  k tó rą  w y p ły n ą ł ru m ien iec . 
D ru g ą  rę k ę  zw ies iła  w z d łu ż  b io d ra , s ilą  w oli p o w s trz y m u ją c  
ją , aby  się  n ie  zasłon ić.

„Z aw sty d zen ie" ... — p o m y śla ł G ro ttg e r , zach w y co n y  Jej n a ­
tu ra ln y m  o d ru c h em , b a rd z ie j  n iż  nagość  d o ro d n e j dz iew czy ­
n y  p rz e ję ło  go p ięk n o  je j w sty d u .

— P ro szę  cię, tak , tak  pozo stań ! N ie  o d e jm u j ręk i od czo­
ła!

— B i?n , m 's ie u r  — o d p o w ied z ia ła  cicho.
P ie rs i je j p o ru sz a ły  się  szy b k im  o d d ech em , n a p ręż o n a  

m ię śn ie  n ie  ro z lu ź n ia ły  się, ta k ą  szk ico w ał szybko  i z a trz y ­
m ał w w y o b raźn i.

M ło d a  p a ry ż a n k a  p rzy sz ła  p o n o w n ie  po  p o łu d n iu . C h c ia ł 
p rę d k o  skończyć  ak t. Ś m ia ło  rz u ca ł n a  p łó tn o  b a rw n e  p la ­
m y. S u z a n n e  b y ła  zg rab n a , ro sła , zd ro w a, ra m io n a  i b io d ra  
szczupłe, p e łn e  p ie rs i, d łu g ie  zw ięz łe  u da , m ocne  w ią za n ia  
k o lan . G est je j w y ra ż a ł czystość  m o ra ln ą . K o lo r w łosów  w 
p o p ie la to  lilio w y m  o d c ien iu . A r tu r  re a lis ty cz n ie  u k aza ł w 
o b ra z ie  jęd ro ść  je j  c ia ła , k a rn a c ję  sk ó ry , c iem n e  zm ierzw ią*  
n ie  n a  łon ie . O b raz  s ta ł  się  n a jle p szy m  a k te m  G ro ttg e ra .

M arce li w p a d łsz y  n a  ch w ilę  z w ró c ił u w ag ę  n a  od m ien n o ść  
tec h n ik i m a lo w a n ia .

— D aw n ie j k re d k a  o d d z ia ły w a ła  n a  tw o je  m a la rs tw o , d a ­
jąc  p rz ew a g ę  to n u  n ad  b a rw ą . T era z  b a rw y  ożyły, są  jasn a , 
p e łn e . A o b ra z  zn o w u  z se rii p a ry sk ie j, n ie  ty lk o  ze w zg lę­
d u  n a  au te n ty cz n o ść  m od elu , a le  z p o w o d u  re a liz m u  m alar*  ' *  
sklego.

— To im  się ch y b a  sp o d o b a  — u śm ie c h n ą ł się  A r tu r  — 
to  m ój n a jb a rd z ie j zm ysłow y  obraz .

—  Z a po zw o len iem , m ój d ro g i! W  o d c zu w an iu  tem a tu , n a ­
w e t  m a lu ją c  a k t  kob iecy , b a rd z ie j  je s te ś  p o lsk i n iż  fran cu *
(k l.

Z au w aży ł, że F ra n c u z k a  w  obecności d ru g ieg o  m ężczyzny  
z n o w u  b a rd z ie j  b y ła  z ażen o w an a . Z d u m ia ł s ię : „Z ad ziw ia jąca , 
że w  ty m  o lb rzy m im  m ieście, g n ieździe  w sze lk ie j ro zp u sty , 
g dzie  ta k  w ie lu  lu d zi go tow ych  je s t  sp rz ed a ć  n ie  ty lk o  cnotę, 
a le  su m ien ie  i h o n o r, z n a la z ła  się  ta k a  w s ty d liw a  d z iew ­
czy n a  1“

N a z a ju trz  p o zo w ała  m u  znow u. M a lo w a ł z p rzy jem n o śc ią , 
p a n u ją c  n ad  b a rw ą , l in ią  i k o m pozycją . P rz e z  o k n a  w p ły ­
w a ło  w o n n e  p o w ie trze , a  s ło n eczn e  p ro m ie n ie  p rz es ie w a ły  się 
p rz ez  zasłony . W ino, k tó re  p ił p rz y  ob iedzie, w p ro w ad z iło  go 
w  m iłe  oszo łom ien ie .

W  c iem n o zie lo n y m  tle , p e łn y m  p o łysków , gąszcz w io sn y . 
P ro je k to w a ł — za w isz a ra m i toń  m o rsk ą  1 n iebo. T o znów  
p rzy sz ło  m u  n a  m yśl, ab y  d ać  s tru m ie ń  ja k o  tło  I b u jn y  p a rk  
d w o rsk i w  Polsce. tch n ą cv  m a jo w a  św ieżo ścią  i ca łe  z d a rz e ­
n ie  p rzen ieść  do k ra ju .  P o s ta n o w ił w reszcie , że tło  p o zo sta ­
n ie  w zb u rzo n e , n iew y raź n e , bez lo k a ln eg o  k o lo ry tu , aby  n ie  
o d c iąg a ło  u w ag i. T y lk o  o n a  będzie  w y raźn a , p ra w d z iw a . Z 
z ie lo n ej gęstw y, z cze rw o n e j su k n i z rzu co n ej pod nogi, w y ­
ło n iła  się  n a g a  dz iew czy n a . W ierzch  rę k i p rz y tk n ę ła  do  oczu 
i ty m  śliczn y m  ru c h em  z ak ry w a  tw a rz .

„ U k az u je  bez osłony  ta je m n ic e  sw ego  c ia ła  1 d la teg o  p rz e ­
ją ł  ją  w s ty d  — ro zm y śla ł. — P rz e m ie n iła  m i się  kom p o zy ­
c ja . To n ie  a n ty c zn e  p iękno , lecz w sp ó łczesn a  k o b ie ta , p rzez  
to  b a rd z ie j  lu d zk a . O d tw o rzy ł je j w ie cz n ą  w raż liw o ść . T ak , 
to  n ie  F ry n e , to  Z aw sty d zen ie" . .

(Fragment * trylogii grottgerowskiej pt. „Dobry Geniusz")

W sz y s c y  w  o k o licy  w ie ­
d z ie li, że  w  ty m  le śn y m  w ą ­
w o z ie  s tra szy . N ie  było  ty lk o  
zg o d n o śc i co do tego, k ie d y  
to  się  zaczę ło . J ed n i u tr z y ­
m y w a li,  że  od czasu , k ie d y  
p o d p ity  s ta ry  J a k u b , zb ie ra ­
ją c  w  lesie  ja g o d y , s to czy ł 
s ię  do w ą w o zu  i sk rę c ił  k a rk , 
in n i, ż e  zn a c zn ie  w c ze śn ie j.

K ło p o t po lega ł na  ty m , że  
do  w si trzeb a  b y ło  p r z e je ż ­
d ża ć  w ą w o ze m . A  w  w ą w o ­
z ie  c ie m n o  za d n ia , cóż d o ­
p iero  w iec zo rem . W ła śn ie  
n a jc zę śc ie j o zm ie rz c h u  d z ia ­
ły  la m  się  d z iw n e  rzeczy . A  
to  k o m u ś  ze rw a ło  c za p k ę , a 
to  .r ze p n ę ło  coś u* tw a rz  ja ­
dącego  i za ch ich o ta ło , a to 
ja k iś  o g ro m n y  p ta k  sp ło szy ł 
ko n ie , że  s ta n ę ły  dęba , a p o ­
te m  p o n io sły , z r zu c a ją c  w o ź ­
n icę  na z iem ię . Z a ś ęd  p e w ­
n eg o  cza su  w  w ą w o z ie  zaczą ł

się u k a zy w a ć  c za rn y  baran.
G d y  p ier  szy  raz u k a za ł się 
W in c e n te m u , sy n o w i starego  
Ja ku b a , ko ń  ze rw a ł p o stro n k i  
i W in c e n ty  w  ża d en  sposób  
nie  ógł go zap rzęg n ą ć  z po ­
w ro te m . W reszc ie  d o ko n a ł 
tego, a w te d y  o kaza ło  się, że 
w óz, na  k tó r y m  b y ły  tr zy  
pro sia k i, je s t  p u s ty , a ko ń  
sto i za p rzę g n ię ty  łb e m  w  
s tro n ę  w o źn icy .

Po ty m  zd a rze n iu  w ą w ó z  
n a zw a n o  W ą w o ze m  B e lze b u ­
ba, l  k to  in n y  m ó g ł robić  
ta k ie  sz tu c zk i,  je ś li  n ie  d ia ­
beł, i to  do tego  d ia b e ł o 
w y ją tk o w o  d u że j m o cy  p ie ­
k ie ln e j.

N a zw a  ta  u tr zy m a ła  się, 
chociaż w y c z y n y  d iab la  m ie ­
w a ły  cza sem  ch a ra k te r  m n ie j  
p o w a żn y , a n a w e t zgoła f ig ­
larny. Oto, g d y  cza rn y  baran  
u k a za ł się M a teu szo w i, d e ­
l ik w e n t  o b u d ził się  na za -
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ju tr z  z... c za rn y m  n osem . 
W p ra w d z ie  sąsiad  M ateusza  
u tr z y m y w a ł,  że  m ó g ł on  
sp iec  się  na  sło ń cu  z ta k im  
ża ło sn y m  s k u tk ie m , a le M a­
te u s z  go o fu k n ą ł  i posła ł do 
s tu  d ia b łó w .

C zęśc ie j je d n a k  zd arza ło  
się że  d ia b e ł by ł d e m o n iczn y , 
a co gorsza  — s z k o d łiw y  m a ­
te ria ln ie . Z  re g u ły  g inęło  
gdzieś w s z y s tk o , co ch łop i 
w ieź li na  w ozie . J i k b y  za ­
padło  się  pod ziem ię . K tó re ­
goś ra zu  B e lze b u b  p o su n ą ł  
się n a w e t do  ta k ie j  b e zcze l­
ności, że sięg n ą ł M a teu szo - 
w e j za s ta n ik  i w yc ią g n ą ł je j  
sta m tą d  za w in ią tk o  z  p ie ­
n ięd zm i. M a teu szo w a  Z akli­
nała się po tem , że  na  w ła sn e  
oczy w id z ir . 'i  jego  ko sm a tą  
łapę.

S z c z y te m  w sz y s tk ie g o  było  
je d n a k  u k a za n ie  się  czarnego  
barana  w  b ia ły  d z ie ń  pod  
g o łym  n ieb em . B aran  u k a za ł  
się  M a teu szo w i w  zagrodzie  
gospodarza , k tó r y  p o b u d o w a ł  
sob ie  n ied a w n o  n o w y , m u ­
ro w a n y  do m , a n a w e t k u p ił  
sam ochód . Z a groda  zn a jd o ­
w a ła  się  na  s k ra ju  lasu , n ie ­
o podal w ja zd u  do  w ą w o zu ,  
w ięc  M a teu sz od  ra zu  po zn a ł 
B elzeb u b a . P rzeżeg n a ł się 
z n a k ie m  k rzy ża , sp lu n ą ł dla  
p e w n o śc i p rze z  lew e  ram ię , 
ale B e lzeb u b  n ie  zn ika ł. Do­
p iero , g d y  z d o m u  w yb ie g i  
w ła śc ic ie l za g ro d y  i za w o ła ł:  
„Na psa u ro k !  S c h o w a sz  się, 
ty  c za rc ie!"  — c za rn y  baran  
g dzieś nag le  zn ik n ą ł.

M a teu sz  o detchną ł.

n



F R A N C IS Z E K  LE W A N D O W S K I

150-lecie Łodzi przemysłowej łączy się ściśle z oso­
bą twórcy łódzkiego ośrodka przemysłowego — Raj- RAJMUND

-  twórca Łodzi przemysłowej
mundem Rembielińskim.

Urodził się w W arszawie, w 
1775-tym roku, jako  syn sek re­
tarza  Królewskiego Stanisław a 
A ugusta Poniatow skiego. Po­
czątkowo m arzył o karierze 
w ojskow ej. Uczył się w Szkole 
K adetów , w te j saniej uczelni, 
gdzie staw iał pierw sze swe 
kroki w rzem iośle wojskowym  
Tadeusz Kościuszko. Ukończył 
ją  z wynikiem  celującym  i u- 
zyskał w krótce stopień pułko­
w nika. Brał udział w insu rek ­
cji kościuszkow skiej. W 1805 r. 
w raz z garstką  kolegów z po­
w stan ia, zgłosił się do dyspo­
zycji nowych władz utw orzo­
nego przez Napoleona K się­
stw a W arszawskiego. P iastow ał 
kolejno stanow iska k ilku pre­
fektów , a gdy wybuchła w ojna 
z A ustrią, został generalnym  
in tendentem  arm ii ks. Józefa 
Poniatow skiego.

Jed n ak  nie służba wojskow a, 
ale działalność ekonom iczno- 
adm in istracy jna  m iała mu za­
pew nić na trw ale  uznanie 1 
sław ę. Przygotowywał się do 
te j pracy od daw na. Już  będąc 
w w ojsku czas wolny pośw ię­
cał czytaniu lite ra tu ry  ekono­
m icznej i praw niczej. Później, 
kiedy przeszedł na służbę Rzą­
du K rólestw a Polskiego, napi­
sał kilka prac z te j dziedziny, 
ja k : „Uwagi nad zasadam i o- 
podatkow ania", „N iektóre o- 
gólne uwagi nad ekonom ią po­
lityczną", „O m iastach", „O u- 
rzędach", „Rozm yślania o wy­
niosłości". Te teoretyczne roz­
w ażania uzupełniał praktycz­
n ie pracą w m ają tku  i w fa­
bryce sukna, stanow iących 
w łasność ojca. W prowadzone 
przez niego, p rzejęte  z zacho­
du, nowoczesne m etody gospo­
darow ania i w ytw arzania tk a ­
nin, uczyniły z m ają tku  i fa­
bryki wzorowe zakłady w ów­
czesnym K rólestw ie Polskim .

Zajm ow ał się rów nież historią. 
P a ra ł się naw et twórczością li­
teracką. Napisał d ram at pt. 
t, H rabina Salisbury", w ysta­
wiony przez T ea tr Narodowy 
W W arszawie w 1804 r.

M iał ludzki, hum an itarny  
stosunek do ludzi, zwłaszcza 
do chłopów i robotników . Bole­
sław Lim anowski w sw ej „H i­
storii dem okracji polskiej" z 
uznaniem  w yraża się o Rem ­
bielińskim , który na posiedze­
niu sejm u w 1818 r. wystąpił z 
protestem  przeciwko stosow a­
niu przez szlachtę kary  chłos­
ty  dla chłopów.

Byl w ym agający I nieugięty.
Wobec nieposłusznych stoso­
w ał jak  nasroższe represje . Pe­
wnego razu, gdy kazał prosto­
w ać linię trak tu , prow adzącą 
przez dobra  pryw atne, a w łaś­
ciciel nie pozwolił robotnikom  
na w ykonanie te j pracy, rozka­
zał szlachcica aresztow ać i jak  
zwykłego przestępcę sprow a­
dzić do urzędu. Podniósł się 
w tedy gw ałtow ny krzyk i p ro­
test na zuchw alstw o urzędni­
ka. W rezultacie  Rem bieliński 
u trac ił stanow isko p refek ta  
czyli starosty  płockiego.

P raw dziw a k arie ra  Rem blc- 
lińskiego zaczyna się dopiero 
za czasów K rólestw a Polskiego. 
Za spraw ą serdecznego p rzy ja­
ciela z czasów w ojen napole­
ońskich, m inistra  spraw  wew­
nętrznych K rólestw a Tadeusza 
M ostowskiego, został m iano­
wany wojewodą, czyli, jak  
wówczas zwano, prezesem  Ko­
m isji A dm in istracy jnej W ojc- 
jew ództw a Mazowieckiego.

Od tego czasu zaczyna się 
w ieloletnia w ytężona praca 
R ajm unda R em bielińskicgo nad 
uprzem ysłow ieniem  kra ju . W 
czerwcu 1820 r. w ybrał się w 
pierw szą podróż lustracy jną po 
swoim  w ojewództw ie. 3 lipca 
byl w Łęczycy. Zwiedził szko­
ły, omówił spraw ę m urów I 
bram  m iejskich, regulacji rze­
ki Bzury. Pisząc sw ój obszerny 
raport z podróży do Łęczycy, 
kreślił w nim jednocześnie 
plan  utw orzenia tu ta j w ielkie­
go centrum  przem ysłu w łó­
kienniczego.

Z Łęczycy udał się do Ozor­
kowa.

„K olonia Ozorków, należąca 
do S tarzyńskiego -  pisał w 
swym raporcie -  zasługuje ze 
wszech m iar na uw agę Rządu. 
Przed 7 laty  S tarzyński w padł 
byl na myśl szczęśliw ą: na k a ­
w ałku piasku i błota borem  za­
rosłym , kazftł założyć rodzaj 
m iasteczka i osadzić fabrykan­
tów. Sukno idzie dla wojska, 
k u pu je  go już  kupiec z Rosji 
przybyły. Inną część sami fa­
brykanci do G rodna i Wilna 
wywożą".

Z podróży do Ozorkowa i na­
stępnego m iasteczka — Ale­
ksandrow a, R em bieliński opra­
cował dokładne spraw ozdanie, 
w którym  m. in. tak  sugeruje 
Rządowi K ró lestw a:

„Gdy (fabrykanci) do nasze­
go k ra ju  z m ajątk iem  przybę­
dą, trudną  jes t dla nich rzeczą

starać  się w m iastach rządo­
wych o posiadłość (plac budo­
wlany) i w oczekiw aniu na ta ­
kowe żyć bez grosza i zatrud ­
nienia. To jes t w łaśnie przy­
czyna, d la  k tó rej zm uszeni zos­
ta ją  udaw ać się do m iast dzie­
dzicznych, których właściciele 
udzielają  im bez okupu place, 
pom agają w dostarczaniu m a­
teria łu  do w ybudow ania do­
mów i pospieszają z wybudo­
w aniem  potrzebnych dla fabry­
kantów  foluszy. Zc te w szyst­
kie dobrodziejstw a Rząd w 
swych m iastach, bez zrobienia 
w ielkich o fiar i wydatków, 
mógłby onym udzielić, nie pod­
pada żadnej w ątpliw ości".

R em bieliński w dalszej sw ej 
podróży zwiedził Dąbie, P rze­
ciecz, G ostynin i Zgierz. Ponie­
waż w sam ym  środku skup is­
ka tych osiedli leżała Łęczyca, 
na js ta rsze  i na jbardzie j rozbu­
dow ane centrum  regionu, pro­
ponował Rządowi K rólestw a u- 
czynić ją  stolicą okręgu tkac­
kiego. Wokoło niej planow ał 
utw orzenie regionu pięciu 
m iast w łókienniczych. Były to: 
Dąbie, Przedecz, Gostynin, 
Zgierz i Łódź. P lan ten  — jak  
w iadom o — uległ później po­
w ażnej korek turze, na korzyść 
Łodzi.

Łódź w tym  czasie była m a­
łym , nie odgryw ającym  praw ie 
żadnej roli, m iasteczkiem . Li­
czyła zaledw ie 787 m ieszkań­
ców i 106 drew nianych budyn­
ków. Pow ierzchnia m iasteczka 
w ynosiła zaledw ie 820 hek ta­
rów  ziemi ubogiej. R cm bieliń- 
ski zwiedziwszy Łódź, s tw ier­
dził z zadowoleniem , iż m iaste­
czko to otoczone zewsząd ła sa ' 
mi i bogato w wodę, je s t jakby 
w ym arzonym  m iejscem  na bu­
dowę foluszy, m agli i w arsz ta­
tów tkackich. Po w tóre m iaste­
czko leżało w pobliżu m iast już 
uprzem ysłow ionych, takich, 
jak  Ozorków, Aleksandrów , 
K onstantynów , tuż obok p ro je­
k tow anej w ielk iej drogi fabry­
cznej. w iodącej z K alisza przez 
Zduńską Wolę do W arszawy. A 
więc posiadało wszelkie w a­
runki na zbudow anie tu ośrod­
ka przem ysłow ego.

Zdanie R em biełińsklego po­
dzielił także ówczesny nam ie­

stn ik  K rólestw a Józef Z ają­
czek. W wydanym  w dniu 30 
stycznia 1821 r. dekrecie, zgod­
nie z zaleceniem  prezesa Ko­
m isji A dm inistracynej W oje­
wództwa Mazowieckiego, Łódź 

została przem ianow ana na osadę 
przem ysłową. Uzyskawszy od 
Rządu pełnom ocnictw a, Rem ­
bieliński z w łaściwą sobie e- 
nergią zabrał się do pracy nad 
regu lacją  nowej osady. W ielką 
pomoc okazał mu w tym 
przedsięw zięciu specjaln ie 
sprow adzony do Łodzi geom e­
tra  Filio dc Vicbig.

„W przytom ności m ojej — 
w spom inał później R em bieliń­
ski — jeom etra  w ytknął linie, 
podług których w przyszłości 
m ają  być w ybudow ane domy, 
a  ulice albo rozszerzonym i, a l­
bo na nowo w m iarę potrzeby 
rozprow adzonym i być m ają... 
Te w szystkie linie zaraz zako­
panym i slupam i oznaczyć raz 
na zawsze kazałem ".

Pod k ierunkiem  R em bieliń- 
skiego i geom etry, robotnicy 
wbili pale w 4 rogi polanki, po 
jed n e j i d rugiej stron ie  trak tu . 
Tu m ial powstać rynek Nowe­
go M iasta, dzisiejszy Plac Wol­
ności. Miasto przem ysłow e się ­
gało aż do ulicy Nawrot. Nowy 
Rynek przecinały trzy ulice: 
Północna, Ś rednia  (dzisiejsza 
Nowotki) i Południow a (dzi­
siejsze ulice P róchnika i Rewo­
lucji 1905 i-.). Pow stały w tedy 
ulice: P iotrkow ska, G łówna, 
Zarzew ska (dzisiejsza Przyby­
szewskiego), Dzika (dzisiejsza 
Sienkiew icza), Dzielna (N aru­
towicza) i inne.

W kilka  lat później — w 1825 
r. — Rem bieliński na  terenach 
położonych nad rzeką Jasień  
rozpoczął budowę nowej osady 
— Łódka. Na 113 placach bu­
dow lanych powstały przędzal­
nie, tkaln ie  i bielniki. W lecie 
tegoż roku osada la została po­
łączona z Nowym M iastem  w 
jeden w ielki organizm  przem y­
słowy. C entrum  jego przebie­
gało głównie wzdłuż trak tu  
piotrkow skiego. Zbudowano tu 
10 m urow anych dom ów dla 
pierw szych tkaczy, przybyłych 
z zagranicy.

Pierw szym , który  osiedlił się 
w Łodzi, był w łaściciel dużej

saskiej fabryki baw ełnianej w 
C hcm nitz -  C hrystian  W en- 
disch. Jego propozycja i w arun­
ki odnośnie osiedlania zostały 
skw apliw ie przy ję te  przez 
Rem bielińskicgo z tej prostej 
przyczyny, iż w Łodzi w tym 
czasie nie było ani jednego 
tkacza. W endisch zobowiązał się 
sprow adzić z Niemiec stu tk a ­
czy i zbudować zm echanizow a­
ną przędzalnię bawełny, tkal­
nię 1 pończoszarnię. W zam ian 
za to fab ry k an t otrzym ał 87 
m orgów placu budowlanego 
w raz z dwom a m łynam i, dwo­
m a kolam i wodnym i oraz zapo­
mogę w sum ie 34 tys. i pożycz­
kę w wysokości 180 tys. zło­
tych. W endisch w yw iązał się zc 
swoich zobowiązań. Sprow adził 
100 tkaczy baw ełnianych, zbu­
dował fabrykę i zainstalow ał 
w niej m aszyny przędzalnicze.

W ielki skok w rozwoju tkac­
tw a w Łodzi nastąpił w 1828 r. 
W tym czasie bowiem została 
o tw arta  granica dla wywozu 
tkan in  z K rólestw a Polskiego 
do Rosji. Odtąd obowiązywało 
bardzo niskie cło, wynoszące 
zaledw ie jeden procent od w ar­
tości eksportow anego artykułu . 
W tym sam ym  roku przybył do 
Łodzi inny tkacz L udw ik Gc- 
yer. On pierw szy wprowadzi! 
kom pletne urządzenie m echa­
nicznej przędzalni oraz tkalni 
w raz z 50-konną m aszyną pa ­
rową. Od tego czasu zaczyna 
się szybki rozwój Łodzi jako 
m iasta przem ysłowego.

Przez cały ten  czas R ajm und 
Rem bieliński otacza szczególną 
opieką i troską stworzony 
przez siebie ośrodek przem y­
słowy. Czuwa nad bezpieczeń­
stwem  m iasta, zalecając b u r­
m istrzow i „utrzym ać m oral­
ność i pracowitość m iędzy tk a ­
czami i czeladzią zagraniczną, 
z których niektórzy rozpierając 
się, czynią zwady, inni rozpo­
czynają kłótnie i obrazy, albo, 
doznając od Innych pokrzyw ­
dzenia, pow ażają się czynić 
sobie sa tysfakcje" . W Innej in ­
strukc ji Rem bieliński ogranicza 
dni i godziny korzystania z 
szynków. Dzięki jego poparciu 
założone zostało w 1826 r. To­
w arzystw o S trzeleckie. Dla u ś­
m ierzenia często w ybuchają­

cych epidem ii różnych chorób, 
poleca lekarzom  i felczerom  
stały nadzór nad zdrowiem  
m ieszkańców Łodzi, a — bied­
nym chorym  poleca Kasie 
M iejskiej bezpłatnie wydawać 
lekarstw a, napoje i potraw y 
dietetyczne.

Jak ie  były dalsze losy tw ór­
cy Łodzi przem ysłow ej? Pow­
stan ie  listopadow e położyło 
kres jego pracom organizacyj­
nym. A takow any przez niechę­
tną  mu szlachtę i zrażony do 
ludzi, na których się zawiódł, 
w yjechał za granicę. Powrócił 
do k ra ju  po upadku pow stania 
i objął dawny urząd. Po k ilku 
m iesiącach w padł jednak  w 
poważny konflikt z Rządem 
K rólestw a. M ianowicie odm ó­
wił w ykonyw ania zarządzeń 
cara M ikołaja, odnośnie pozba­
w iania uczestników pow stania 
ich m ajątków . Za to został wy­
dalony zc służby. O statnie lala 
spędził w swoim m ajątku  w 
K rośniew icach. Zm arł w Łom­
ży w 1841 r.

W ielką rolę w rozbudowie 
I^ndzi przem ysłow ej odegrał — 
w brew  tw ierdzeniu niektórych 
historyków  niem ieckich — ele­
m ent polski. Zarów no in ic jaty ­
wa. jak  i pierw sze plany roz­
budowy ośrodka przem ysłu 
włókienniczego. wyszły od 
Rządu ówczesnego K rólestw a 
Polskiego, zwłaszcza prezesa 
K om isji A dm inistracy jnej Wo­
jew ództw a M azowieckiego. 
Przybyli do Łodzi pierw si ob­
cy tkacze musieli podporząd­
kować się polskiem u praw oda­
wstwu i przepisom  polskich ce­
chów. W m iarę upływu czasu, 
napływ ało do Łodzi coraz wię­
cej polskich robotników i 
chłopów z okolicznych m iast i 
wsi, i tu, w fabrykach w łókien­
niczych, znajdow ało pracę. 
N iektórzy z nich zostali m aj­
stram i i kształcili m łodych w 
zawodzie tkackim . Zresztą sam 
Rząd K rólestw a i prezes Rem­
bieliński, po utw orzeniu pierw ­
szych fabryk i po zbudowaniu 
m iasta przem ysłowego, zrezy­
gnowali z dalszego sprow adza­
nia obcych tkaczy, a chętnie 
Polakom  um ożliw iali osiedla­
nie się w Łodzi 1 zatrudnianie 
ich w przem yśle.

Ten, który odważył się myśleć...

STANISŁAW KONARSKI
Bieżąca doba kulturalna zespolona silnymi więzami 

z podniosłymi obchodami Roku Nauki Polskiej, przy­
niosła kilka szczególnie znaczących rocznic a przede 
wszystkim Kopernikowskie 500-lecie, jubileusz PAU 
i 200 rocznicę powstania Komisji Edukacji Narodo-

Z IE M O W IT  M IE D Z IŃ S K I

wej.

W cieniu tych uroczystości 
skryła  się 200 rocznica śm ierci 
w ybitnego hum anisty  i re fo r­
m atora na polu ośw iaty i wy­
chowania, S tanisław a K onar­
skiego. „Ten, który odważył się 
m yśleć" („Sapere A usus"), jak  
głosił m edal wybity na cześć 
św iatłego p ija ra  przez S tan i­
sław a A ugusta, odegrał szcze­
gólną rolę w dziejach naszej 
k u ltu ry  nie tylko epoki ośw ie­
cenia. Postępowa i przełom ow a 
ro la  w ybitnego re form atora  po­
legała na zorganizow aniu nau­
czania na całkowicie odnowio­
nych podstaw ach, aczkolw iek 
w oparciu o ożywione n a jlep ­
sze tradycje  ku ltu ry  antycznej 
i renesansow ej, zarzucone w 
dużej m ierze przez późnoba- 
rokow y pseudoklasycyzm .

Myśli refo rm ato rsk ie  S tan i­
sław a K onarskiego legły u 
podstaw  aktyw ności nieliczne­
go grona ludzi postępu, którym  
przyśw iecał cel napraw y pań­
stw a na drodze przem ian oś­
w iatow ych. Bez w ątpienia k a ­

talizatorem  przyśpieszającym  
tę reak c ję  była nie tylko fa­
talna sytuacja  polityczna pań­
stw a polskiego i upadek nasze­
go szkolnictw a, ale  również 
konfron tacja  działalności p la ­
cówek wychowawczych i nau ­
kowych na zachodzie Europy i 
w naszym  kra ju .

M łodzieńcze la ta  K onarskie­
go upłynęły mu w m urach 
szkól p ijarsk ich . W uj, Antoni 
Czerm iński, oddal dziesięcio­
letniego sierotę do kolegium  pl- 
jarsk iego  w P iotrkow ie T rybu­
nalskim . Na takim  wyborze za­
ciążyła z pew nością sytuacja 
ekonom iczna rodziny, bowiem 
przyszły au to r „O skutćcznym  
rad  sposobie" m iał jeszcze 
dziewięcioro rodzeństw a a  do­
chody z m ałej wioski odziedzi­
czonej po przedw cześnie zm ar­
łych rodzicach, nie były w iel­
kie. Antoni Czerm iński zdecy­
dował się zatem  oddać sios­
trzeńca w ręce p ijarów  p io tr­
kow skich, k tórzy zapew niali

bezpłatne kształcenie 1 u trzy ­
m yw anie wychowanków.

O czasach piotrkow skich Ko­
narskiego m am y wiadomości 
n ader skąpe. W prawdzie za­
chowała się opinia, że już 
wówczas m anifestow ał „szcze­
gólniejszą bystrość dowcipu i 
osobliwą pam ięć" oraz zadzi­
w iającą „ostrość rozum u i do 
w ielkich rzeczy sposobność", 
ale poza tym i zdawkowymi 
kom plem entam i an ty cypu ją­
cymi jego uzdolnienia i sk łon­
ności, nic bliżej o życiu tego 
ówcześnie „m dłego fizycznie 
stw orzenia" nie wiemy.

Można dom yślać się, iż w Je­
go obecności odbyw ały się uro­
czyste cerem onie otw arcia po­
siedzeń trybunału  p io trkow ­
skiego. Te fakty  łączyły się z 
retorycznym i popisam i w ykła­
dowców 1 uczniów pijarskich. 
Był także św iadkiem  gwałtow­
nych antagonizm ów  wiodących 
do częstych burd, jak ie  w ybu­
chały pomiędzy uczniam i kole­
gium p ijarskiego a jezuickiego. 
Ci ostatn i zdołali wedrzeć się 
do Piotrkow a, zak ładając  kole­
gium  konkurencyjne. W tym 
trybunalskim  grodzie zrodziła 
się w K onarskim  głęboka n ie­
chęć do wszędobylskich a przy 
tym  rozpanoszonych reprezen­
tantów  „czarnego zakonu",

k tó ra  tow arzyszyła m u do gro­
bowej deski.

W ątpliw e jednak , aby w y­
niósł z P iotrkow a zbyt w ielką 
m iłość także do swoich m is- 
strzów . Jego późniejsze życie 
n ie dostarczyło w te j m ierze 
żadnego echa. T rudno dziwić 
się tem u, poniew aż szkoła pl- 
ja rsk a  tam tej daty, wzorem  
starszej od niej jezuickiej 
„siostry", nie daw ała w łaści­
wego wychow ania, chociaż h i­
storycy pedagogiki staw iają  ją  
nieco wyżej od konkuren tk i 
spod znaku Tow arzystw a Jezu ­
sowego. Szkoła p ija rska  nie 
zapew niała odpow iedniego wy­
kształcenia, w prow adzając wy­
chowanków jedynie  w ark an a  
m artw ej e rudycji łacińskiej, 
d ając  im wiedzę o słowach a 
nie o rzeczach., K olegium  pio­
trkow skie rów nież nie było w 
stan ie  przekroczyć zaklętego 
kręgu negatyw nej wiedzy o 
świecie. Jednakże podczas po­
bytu w tym  m jeście mógł wy­
nieść aw ersję  do sprzedajnego 
trybunału  sądowego i niechęć 
do panującego system u ośw ia­
towego. Nic więc dziwnego, że 
m iody absolw ent gim nazjum  
piotrkow skiego m usiał się na 
nowo, a w zasadzie od pod­
staw , uczyć po opuszczeniu 
szkół p ijarskich . Na szerszy 
oddech po zatęchłej atm osferze 
szkolnictw a klasztornego poz­
w oliła mu dopiero edukacja  za­
graniczna.

S tanisław  K onarski zasłużył 
się na polu teoretycznym  i 
praktycznym  ośw iaty narodo­
wej, a także lite ra tu ry . A utor „O 
skutecznym  rad sposobie", 
„Mowy o kształtow aniu  uczci­
wego człowieka i dobrego oby­
w atela" , „Rozmowy o uszczęśli­

w ieniu  w łasnej ojczyzny", licz­
nych rozpraw  łacińskich i d ro­
bniejszych, opublikow anych w 
języku polskim , powołał do ży­
cia Collegium Nobilium , m onu­
m entalne  dzieło sw ej ak tyw ­
ności re fo rm ato rsk ie j i ośw ia­
towej. Isto tna cecha odróżnia­
jąca tę placówkę od pozosta­
łych szkól polskich czasów ów­
czesnych, uw idoczniła się w 
ścisłej więzi z najbardzie j po­
stępow ym i tendencjam i do re ­
form  w Polsce z doby saskiej. 
P ionierska działalność K onar­
skiego na niwie ośw iaty i wy­
chow ania stanow iła przedłuże­
nie te j w alki o odrodzenie 
w szystkich frontów życia poli­
tycznego, społecznego i ekono­
m icznego k ra ju , k tó rą  w iedli 
na a ren ie  publicznej Leszczyń­
ski, G arczyński, czy stronnic­
two C zartoryskich.

„Sapere A usus" oddał sw oją 
m yśl pedagogiczną na usługi 
postępowych reform , p ropagu­
jąc  je wśród w ychowanków i 
ich rodziców, toteż adeptów  
tych sposobił na gruntow nie 
przygotow anych szerm ierzy 
napraw y państw a. Z drugiej 
strony w łasną pracą i p rzyk ła­
dem pociągał do czynu coraz 
liczniejsze grono w spółpracow ­
ników i byłych wychowanków, 
przyspieszając w ten  sposób 
realizację  dzieła reform . P ro­
gram  tej napraw y ogarniał 
swym zasięgiem  nie tylko za­
gadnienia ustrojow e, politycz­
ne i m oralne, ale także społecz­
no-gospodarcze.

K onarski reprezentow ał n ie­
liczne grono m yślicieli osiem ­

nastow iecznych, którzy Jasno 
rozum ieli, że Polski szlachec­
kiej nie podobna utrzym ać w 
sta re j formie. Kw estii reform  
n ie zawężył jedynie  do obale­
n ia  liberum  veto, wzm ocnienia 
władzy państw ow ej, powię­
kszenia stanu  w ojska i u sp ra ­
w nienia w ym iaru spraw ied li­
wości, a le  wybiegł również w 
sferę przeobrażeń sytuacji 
m iast i m ieszczaństw a, rozwoju 
handlu  i m anufak tu r, popraw y 
doli chłopów. Za jeden  z zasa­
dniczych w arunków  odrodzenia 
ówczesnej Polski uw ażał za­
szczepienie na je j zm ruszałym  
podłożu feudalnym  nowych, 
postępowych form życia spo­
łecznego i gospodarczego. Z 
tym  celem skojarzył program  
wychow ania i nauczania w od­
nowionym  szkolnictw ie. K ładąc 
coraz w iększy akcent na rolę 
języka ojczystego, zakazanego 
w szkołach klasztornych, nie 
zapom inał o językach nowożyt­
nych i wadze łaciny, praw dzi­
wego klucza o tw ierającego 
dostęp do najw iększ> ,h  sk a r­
bów ówczesnej kultury.

Po raz pierw szy od złotych 
czasów renesansu, pedagogika 
S tan isław a K onarskiego nab ra ­
ła charak teru  naukow ego a 
głębią i śm iałością program u 
nasyciła szczególnym urokiem  
k rąg  najzdolniejszych wycho­
wawców, którzy porw ani jego 
siłą stworzyli w ielką szkołę 
pedagogiczną. Je j jednolitość 1 
spójność odegrały znaczną rolę 
w odpieraniu  ataków  reakc ji 
oraz przygotow ały odpowie­
dni g run t pod w ystąpienie Ko­
m isji E dukacji N arodow ej.
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KSIĄŻKA

FAPUSZA - PIEŚNI 
MÓWIONE

* * » «  ~  c y g ań sk a  P °e tk a - j®s t z jaw isk iem  oso b li- 
, »  Wlel'SZy CZy in acze j ; Pieśni m ów ionych , n ie  

*Posob .w łaśc iw ie  o d c z y ś ć  bez z ro zu m ien ia  w y ją tk o w o -

k iego  81"23 ^  sam o ro d n e80 ta le n tu  p o e ty c -

O d k ry w cą  P ap u szy  je s t  J e rz y  F icow sk i -  zn an y  
P °e .a 1 cySa n ° l°g . W ęd ru jąc  sw ego czasu  p o zn ał p o e t-  

? p rz e tłu m a cz y ł je j  w iersze, k tó re  n a s tę p n ie  u k a za - 
ly  się  w  to m ik u  w yd an y ip  przez „O sso lin eu m  ' w 1956 
oku  p t. P ie śn i P a p u szy  T łu m acz  p rz y p o m in a  te  w szy s t­

k ie ta k ty  w posłow iu  do  d ru g ie j k siążk i P apuszy , k tó ­
ra  a k tu a ln ie  u k aza ła  się  w  w y d a w n ic tw ie  Ł ódzkim . 
Lzytii to  s łu szn ie , gdyż po  w y w o ła n e j w  ow ym  czasie  
a tm o sfe rze  sensacy jności w okół a u to rk i  (to  sp ec ja ln o ść  
ilu s tro w an y ch  m agazynów ) n a s tą p ił  d łu g i o k res m ilcze­
n ia. J a k a  by ła  tego p rz y cz y n a?  W y ja śn ia  to  J? rzv  F i­
cow ski, w zb u d za jąc  w  c zy te ln ik u , k to  w ie, czy nie 
sm u tn ie jszą  zadum ę, n iż  ta  g a r s tk a  w zru sza jący ch , 
p rostych , a  zarazem  g łęboko  lu d zk ic h  w ie rszy -p ie śn i. 
łnm ?PUS;:a °^ ic ia ' n >e B ro n is ła w a  W ajs, u ro d z iła  się  w 
1909 roku . N igdy n ie  ch o d ziła  do  szko ły , sam a  n au czy ­
ła  się  czy tać  i pisać. W je j  p o k o len iu , ja k  s tw ie rd za  
Ficow ski, by ła  to  rz ad k o  sp o ty k a n a  u m ie ję tn o ść . Ju ż  
ten  sam  fa k t s ta w ia ł je  w e  w ła sn y m  śro d o w isk u  w  ro li 
odm ieńca. C yganie  się  ze  m n ie  śm ie l i  i p lu li na  m n ie
— pisze w życiorysie. T ru d n o  so b ie  w y o b raz ić  rf-akcje 
ty ch  ludzi, k iedy  je j  w ie rsze  zaczę ły  s ię  u k azy w ać  w  
p ism ach , a  w reszc ie  w k siążce. T o by ło  p rzy czy n ą  je j 
w ie lo le tn iego  m ilczen ia . Pod  p re s ją  ś ro d o w isk a , k tó re  
każde  w y jśc ie  n a  z e w n ą trz  u w a ż a  za  sw o is tą  „k o lab o ­
ra c ję ” zn iszczy ła  sw o je  rękopisy,. W y d aw a ło  się  w ó w ­
czas, że je s t  to  o d e jśc ie  P a p u sz y  n a  zaw sze.

A przec ież  je j  w ie rsze  w z b u d z iły  u z n an ie  i z ro zu ­
m ien ie  w śró d  p o e tó w  n a jw y b itn ie jsz y c h . J u l ia n  T uw im  
w y s ta ra ł się  d la  n ie j o  s ty p e n d iu m  z M in iste r­
s tw a  K u ltu ry , p rz y sy ła ł k s iążk i. P isa ł do  n ie j: T ru d n o  
m i p o w ied zieć  z  ja k ą  radością  c zy ta łe m  te  św ieże , ża r ­
liw e , serd eczn e  w iersze .  A J u l ia n  P rzyboś. U tw o ry  P a ­
p u szy  są z ja w is k ie m  n a  n a szy c h  z ie m ia c h  n ie z w y k ły m  
nie  ty lk o  z  tego w zg lę d u , że  o b ja w ia ją  one p ierw szą  
p o e tk ę  cyg a ń ską . P rze d s ta w ia ją  r z a d k i p r zy k ła d  p o ezji  
p ierw o tn e j, a u te n ty c zn ie  sa m o ro d n e j.  I  d a le j, p rz e ­
w ro tn ie , a le  z ja k ż e  c ie p łą  ży cz liw o śc ią : W y zn a m  
rzec z m o że  śm ie szn ą :  m y ś l  w  te j  p io sen ce  za w a r ta  w y ­
dała m i się  g łęb sza  i s z la c h e tn ie js za  n iż  d u m n y  te s ta ­
m e n t h o ra c ja ń sk i. I jeszcze  o p in ia  A n n y  K a m ie ń sk ie j: 
„ L udow a, ja k b y  sp ra w d zo n a  p rze z  w ie lu  p ieśn ia rzy  
je s t  tra fn o ść  i o c zy w is to ść  p o ró w n a ń  i e p ite tó w  w  n a j­
lep szych  p ieśn ia ch  P a p u szy . A le  j u ż  n ie  ludow a , a w ła -  
sna, in d y w id u a ln a  je s t  w a rto ść  em o c jo n a ln a  tyc h  p ieśn i.

Z acy to w ałem  ta k  o b sze rn ie , za  F ico w sk im , w yp o w ie­
dzi w y b itn y c h  p o e tó w  o  tw ó rczo śc i P ap u sz y . Cóż w ię ­
cej m ożna  do n ich  d o d a ć?  N iew ie le , 1 n ie  trze b a . Może 
ty lk o  to , że po  d łu g im  m ilc ze n iu  P a p u sz a , jak b y  n a ­
ro d z iła  się  od  n o w a , a  je j  w ie rsze  są  b a rd z ie j  d o jrza łe , 
je j  p o e ty ck a  sp o w ied ź  je s t  b a rd z ie j ro z leg ła  tem a ty cz ­
n ie , p e łn ie jsza  ja k  w  w ie rsz u  „Z iem io  m o ja , jes tem  
c ó rk ą  tw o ją " :

Z iem io , co b la tk łe m  b ij*M  y» n ieb o  
ja k b y ś  ze  zło ta  była , 
z iem ia  cza rno leśna  i m o ja , 
m a tk o  w sz y s tk ic h  ł m o ja , 
m a tk o  p iękn a , bogata!
T ę sk n i m o je  czarne  t e r e t  
za tw o ją  p ieśn ią"

T o m ik i poe ty ck ie  u k a z u ją  się  w  n a k ła d z ie  900—800 
e g zem p la rzy . W iersze P ap u szy , w  e s te ty cz n e j szacie 
e d y to rsk ie j, W y d aw n ic tw o  Ł ód zk ie  o p u b lik o w a ło  w  n a ­
k ład z ie  2000 egzem plarzy . Z sa ty s fa k c ją  trz e b a  p o d k re ś­
lić, że je s t  to  decyzja  tra fn a  1 sp o tk a  s ię  ró w n ie ż  z 
U znaniem  m iło śn ik ó w  te j  n iez w y k łe j p o ez ji. A J e rz e ­
m u  F ico w sk iem u  jeszcze ra z  se rd ec z n e  p o d z ięk o w an ie . 
iŁto w ie , g d y b y  n ie  o n ? i

N IE  -  KRYTYK

TELEWIZJA

N U R T
Ten skró t oznacza: Nauczycielski U niw ersytet Radiow o- 

Telew izyjny. Oznacza rów nież zm ianę tradycyjnych form 
i metod w szkolnictw ie wyż ym. Z m uszają bowiem do 
tego obecne i przyszłe potrzeby. W bieżącym roku ak ad e­
m ickim  ok. 23 tys. nauczycieli rozpoczęło stud ia  zaoczne. 
W latach następnych będzie dokształcać się w zakresie 
studiów  wyższych ok. 125 tysięcy (!) osób. NURT je s t więc 
jedynym  rozw iązaniem .

Program y NURT-u przygotow ane zostały przez zespół 
■międzyresortowy, w skład którego weszli przedstaw iciele 
m in iste rstw : ośw iaty i wychow ania, nauki, szkolnictw a 
wyższego i tech iki oraz K om itetu Radia i T elew izji. In au ­
guracja  w styczniu przyszłego roku. P rzew iduje się nada­
nie w pierw szym  roku działania un iw ersy tetu  90 półgo­
dzinnych audycji w telew izji! i po dw a dw udziestom inuto­
we w ykłady tygodniowo w radiu.

Obecnie przygotow ane są Już program y trzech przed­
m iotów wspólnych d la wszystkich kierunków  studiów : pe­
dagogiki i psychologii, filozofii m arksistow skiej oraz pod­
staw  nauk politycznych. Jak  zapew nia w icem inister prof. 
L. K asprzyk w ykłady zostaną powierzone n a jw y b itn ie j­
szym naukowcom  i specjalistom , prow adzone będą w for­
m ie nowoczesnej i na jbardzie j a trak cy jn e j, aby n ie nu ­
żyły słuchaczy. T reść w ykładów zostanie opracow ana na 
poziom ie uniwersyteckim i, a le  w niektórych w ypadkach 
będzie zaw ierać elem enty szkoły średn iej. Ułatwi to nau ­
czycielom. którzy m ieli długą przerw ę w nauce, szybsze 
opanow anie m ateriału . Dużym ułatw ieniem  dla s tu d iu ją ­
cych będzie cotygodniowa w kładka w „Głosie Nauczyciel­
sk im " zaw ierająca  teksty  wykładów  I szczegółową biblio­
grafię  lek tury  obowiązkowej i dodatkow ej. P rzew idu je  się 
rów nież sukcesyw ne opracow anie specjalnych skryptów  dla 
studentów  NURT-u.

Pierw szy rok studiów  trak tow any  Jest eksperym entaln ie . 
Zak|aOa się ciąfrlą m odyfikację studiów , w prow adzanie 
najlepszych treści i m etod oraz dośw iadczeń współczesnej 
pedagogiki.

W prowadzone z dniem  1 m aja  br. zm iany w dzienni­
ku telew izyjnym  skłoniły  Ośrodek B adania O pinii Publi­
cznej I Studiów  Program ow ych R adia i TV do podjęcia 
sondażu nad jego odbiorem .

Dziennik w now ej postaci został niem al powszechnie za­
akceptow any. Około 3/4 telew idzów  uważa, że Jego d ru ­
gie w ydanie Jest obecnie lepsze 1 ciekaw sze. Na ogół po­
zytyw na ocena całości rozciąga się na  em itow any od nie­
daw na łącznie z drugim  w ydaniem  dziennika m agazyn 
DTV. N aw et cl odbiorcy, k tórzy nie w yrażają  dlań pełnej 
aprobaty , są zdania, że pom ysł był zasadniczo dobry, ale  
Jego realizacja  n ie zaw sze zadowala. A kceptacja m agazy­
nu Jc.~t częstsza w te j grupie widzów, którzy są system a­
tycznym i odbiorcam i dziennika. N iektórzy aprobują  m a­
gazyn ze względu na w yraźną przewagę obrazu nad sło­
wem . Z astrzeżenia budzą niekiedy pokazyw ane w maga­
zynie m ateria ły  film owo.

Część in form acyjna nowego dziennika (potkała «lę * 
ap ro b atą  90 proc. badanych. Tylko 10 proc. odbiorców wy­
sunęło obiekcje do te j części. I  tak  np. w skazyw ano na 
n iew łaściw e p roporcje  m iędzy Inform acjam i krajow ym i 
1 zagranicznym i. N iektórzy respondenci uskarżali się na  
n iedosyt Inform acji zagranicznych, a także na często niecie­
kaw ą ich form ę, zwłaszcza zbyt m ałą ilość aktualności fil­
m owych. Zarzucano n iekiedy, że w części k ra jow ej n iektó­
re  problem y pokazuje się w sposób trochę jednostron ­
ny 1 lakierniczy.

JAROSŁAW TARNO

PLASTYKA

SzMa użytkowa

E ksp o zyc ja  tk a n in y  u n ika to w e ) . P ro jek to w a ł  
J. F rą tcza k

T r ie n n a le  T k a n in y . P ro je k t e k sp o zy c ji  J . F rą tcza k

Z n a m y  a u to ró w  o b razó w , rz e źb , g ra f ik , ry s u n k ó w , p o m n i­

k ó w ! z n am y  a u to ró w  p ro je k tó w  s ce n o g ra fii film o w y ch  i te ­
a tra ln y c h . N azw isk a  p la k a c ls td w  1 n a zw isk a  a u to ró w  o p ra ­
w y  g ra fic z n e j k s iąż e k  ró w n ież  z n an e  są  sze ro k iem u  o g ó ło w i 

• ą  to  n azw isk a  g ło śn e , o ty c h  tw ó rc a ch  p isze  się  sze ro k o  
w  p ra s ie , m ów i się  w  ra d io , p o k a zu je  się  ich  dz ie lą  w  te ­
lew iz ji, k rę c i  s tę  o Ich sz tu ce  film y.

In a c ze j s p ra w a  m a się  ze s z tu k ą  u ż y tk o w ą . P ro je k ta n c i  
tk a n in , m eb li, a u to rz y  m a la rs tw a  śc ien n eg o , m o za ik , a u to rz y  

fo rm  p rzem y sło w y ch *  sam o ch o d o w y ch  k a ro s e r ii ,  m a sz y n , 
w reszc ie  a u to rz y  o p ak o w ał) , n a le p ek  Itd . na  k o n ie c  p ro je k ­

ta n c i w n ę trz  w  m a le j 1 w ie lk ie j a rc h ite k tu rz e  p o z o s ta ­

ją an o n im o w i. Ic h  n a zw isk  z re g u ły  n ie  p o d a je  s ię  do 
p u b lic z n e j w iad o m o śc i. A p rzec ież  fu n k c je  sp o łeczn e , k tó re  

sp e łn ia  Ich  sz tu k a  są  b a rd zo  Is to tn e  1 b a rd z o  p o trzeb n e .

D obrze  się  w lęe s ta ło , i e  Z w iązek  Ł ó d zk ich  A rty s tó w

P la s ty k ó w  p o s tan o w ił p rz y z n aw a ć  d o ro czn e  m ed a le  za  rea*

ilz a c je  w, d z ied z in ie  p ro je k to w a n ia , ta k  Jak  p rz y z n aw a ł do

te j p o ry  za  m a la rs tw o , rzeźb ę  l g ra f ik ę . N a leży  życzyć  sob ie,

a b y  s ta ło  się  to  tra d y c ją ,  b o w iem  a r ty ś c i  z a jm u ją c y  się

s z tu k ą  u ż y tk o w ą  z a s łu g u ją  ch o ciaż  n a  ta k ie  u s a ty s fa k c jo n o ­
w anie.

ANDRZEJ GRUN

OCZAROWANIE 
H O T E

W ład ca  F ry g il — M idas u p ro s ił 
b o g a  D ion izosa , by  w szy stk o , 
czego  s ię  d o tk n ie , z a m ien ia ło  
ł l ę  w  zło to . Bóg s p e łn ił życze ­
n ie  M idasa . M iłość  d o  z ło ta  do ­
p ro w a d z iła  z ac h ła n n e g o  w ła d ­
cę d o  śm ie rc i g łodow ej, a lb o ­
w iem  n ie  sp o só b  b y ło  o d w ró ­
c ić  tra g ic z n y  c iąg  p rze o b ra że ń  
1 k a w a łe k  ch le b a  też  s taw a ł s ię  
b rv lk a  z ło ta . J a k  leg e n d a  g lo- 
■1 — M idas w y k ą p a ł s ię  w  rz e ­
ce  P a k to l -  Właśnie, żeby  
o b m y ć  s ię  ze  z ło te j n a m ię -  
tn o śc i 1 u ra to w a ć  ży c ie  i  o d ­
tą d  rz e k a  o b fito w a ła  w  zło to . 
)Nle w iem y , czy  w ła sn tę  z te j 
rz e k i ro z m n o ż y ły  s ię  ży ły  zło ta 
w  n asz e j z iem i, a le  w iem y , łe  
fa s c y n a c ja  z lo tem  pow o d o w ała  
lu d ź m i ró ż n y c h  cza só w , ró żn y ch  
• ta n ó w  1 w io d ła  ich  do  w ie lk iego

b o g ac tw a  i do  w ie lk ie j nędzy . I ,  
ta k  Z03tat0 po dzień  d z isie jszy . 
O czaro w an ie  z ło tem  trw a  l p ro ­
w adzi. ja k  np . w  h is to rii z 
B ieg u n ó w n ą , czy  m ag n a tem  z 
„C zerw one j o b e rż y "  na  P o d h a ­
lu , do  w y d a rz e ń , od  k tó ry c h  
s k ó ra  c ie rp n ie  n a  głow ie...

„Z ło te  g a n g i” d z ia ła ły  1 dz ia ­
ła ją  w  p rz e ró ż n y ch  k o n fig u ra ­
c jach  o sobow ych , k o ja rz ą  lu ­
dz i o ta k  ró żn y ch  p oz iom ach  
k u l tu ry ,  w iedzy , s tan o w isk , 
m e n ta ln o śc i, że n ic  ju ż  n a s  nie 
J es t w s tarile  zdziw ić. T y siące  
lu d z i p ra g n ie , n a  w zó r leg en ­
d a rn e g o  M idasa , o taczać  się 
z lo tem , a czk o lw iek  w y k lu c za ją  
z p rz e o b ra że ń  w  sz lach e tn y  
k ru s z e c  ś ro d k i żyw nośc iow e. 
W olą p rz e m ie n iać  g ro m ad zo n e  
s ło to  w d o b ra  u ż y tk o w e  w  po -

a tacl w tu l, sam ochodów ,- w y ­
k w in tn y c h  c iu ch ó w , z n ak o m ite j 
b iż u te r ii  itp .

O g ląd a łam  n ie d aw n o  i,zb io ry " i 
Jak ie  z ak w es tio n o w an o  u je d ­
nego z h a n d la rz y  z lo tem . M u­
szę p rz y zn ać , że z ro b iły  na  
m n ie  w rażen ie . S ta ra ła m  się 
je d n a k  zrozum ieć, Jak i sens  
tkw i w  p o s iad a n iu  ow ych  d ó b r 
u k ry ty c h  w  n ie p ra w d o p o d o b ­
n ych  z a k a m a rk a c h  1 Jak ie  u czu ­
cia p rzeży w a  człow iek , k tó ry  
m usi s trz ec  ta k ie j m a sy  to w a ­
ro w ej, n ie le g a ln ie  p o s iad a n e j, 
n ie le g a ln ie  z d o b y w an e j i  n ie ­
leg a ln ie  „ o b ra c a n e j" .

W idziałam  w sp ó łczesn y ch  ,,M1- 
d a só w "  n a  ław ach  o sk a rżo n y c h . 
P ró b o w a li o b m y ć  s ię  z w in y  W 
n ie u d o ln y  sp o só b , u w a ża li się

ta  o fia ry  n ie p o ro z u m ie ń , i  k tó -  
r y c i  n a jw ięk szy m  w y d a w a ło  się  
u rzęd o w e  eg zek w o w an ie  od  n ich  
o dpow iedzialnośc i za Ich  „ p ry ­
w a tn e "  p o c zy n a n ia  n a  rzepz 
zdobycia  bog ac tw a .

W k ró tce  b ęd z iem y  m ie li n a ­
s tęp n y  p ro c e s  (n ie  o s ta tn i)  o 
n ie le g a ln y  h a n d e l z lo tem . G łów ­
n y m  b o h a te re m  a fe ry , w  k tó ­
re j u czestn iczy ło  sześć  osób, 
Je s t łódzk i w łaśc ic ie l ta k só w k i 
z a ro b k o w ej, 38-letnl J a n  G . J e ­
s ion ią  zeszłego ro k u  s ta ł  na  
p o s to ju  ta k só w e k  p rz e d  d w o r­
cem  Lódż K a lisk a . W siad ło  
dw óch  pasażeró w , z w y g ląd u  
p o d o b n y c h  do  C yganów . Z a p ro ­
p o n o w a li sp rzed a ż  z ło ty ch  sy g ­
n e tó w . C ena  b y ła  w y g ó ro w an a , 
w ięc  J a n  G. n ie  sk o rz y s ta ł z 
o fe rty , n a to m ia s t z ap ro p o n o w ał 
p a sa ż e ro m  n a b y c ie  100-gram o- 
w ej sz ta b k l f lo ta , k tó rą  d o s ta ł 
w  p re z en c ie  od  te śc iow ej. T r a n ­
s a k c ja  doszła  do  s k u tk u  i J a n
G. o trz y m a ł 23 ty s . N im  się 
ro z s ta li — n a b y w cy  zap ro p o n o ­
w ali ta k só w k a rz o w i n ab y cie  
z ło ty ch  m o n ę t, z w an y ch  „ a f ry -  
k a n k a m l" , po  7.100 z ł s z tu k a . 
K o n ta k t w  te j s p ra w ia  w y zn a ­
czy li w e  W ro c ław iu  n a  te re n ia  
H a li T a rg o w e j, w  k a ż d y  p ią te k  
ty g o d n ia  w  g o d z in a ch  od  » do 
15, z p rz e rw ą  o b iad o w ą  10—15. 
P ow iodzła łt, te ta  m o n e ty  m oż­

n a  pp tem  tp rz e d a ć  po  7.500 zł 
za sztu lję.

J a n  G. doszed ł do  w n io sk u , 
że będzie to z a ro b e k  ła tw y  1 
d u ży  1 p o p ro sił sw ego  zn a jo m e- 
8o  — F ra n c is z k a  T ., ta k ż e  ta k ­
só w k arza , by  p o szu k a ) n ab y w ­
cy. Z na laz ła  s ię  n ab y w czy m  — 
M aria  G., bez zaw odu  1 bez 
p rac y , 11 s z tu k  m o n e t s ta ło  się  
je j  w łasnośc ią . P o te m  n a b y ła  
Jeszcze sześć  „ a f ry k a n e k ” .

T ra n s a k c je  o d b y w a ły  się  w 
ró żn y ch  m ie jscach , w ró żn e j — 
dość o ry g in a ln e j — s c e n e rii:  na 
u licy , w m ie szk an ia ch , na k la t ­
k ach  schodow ych . M arla  G. k u ­
p o w ała  „ a f ry k a n k i” . a sp rzeda*  
w a , ~  e P ie rśc io n k i. F r a n d -  

» k u p ił od  n ie j c z te ry  za 
l i  ty s . zł. o  ty m , że s p rz ed a je  
on  m o n e ty , w iedział S te fa n  S.. 
m ie szk a ją c y  razem  z M arlą  G. 
I on  k u p ił trz y n a śc ie  m o n e t za 
p ra w ie  93 tys. zł.

N ie b y ły  to  Jed n a k  ilośc i, o 
ja k ie  cho d ziło  F ran c iszk o w i T. 
S zu k a ł d a lszy ch  re f le k ta n tó w . 
Z n a laz ł W ito lda M. k a ra n e g o  
Już za k rad z ież  l p a se rs tw o . 
T en  n a b y ł 26 sz tu k . In te re s  ro z ­
w ija ł s ię , gd y  nag le  d o s taw cy  
„ to w aru  z W rocław ia  z ak o m u ­
n ik o w a li w  k w ie tn iu  b r. J a n o ­
w i G,, ż eby  ju ż  n ie  p rz y je ż ­
dżał, bo  „ ro b i s tę  g o rąco  w o­
kó ł n ic h ” .

Zal o g a rn ą ł naszego  ta k só w ­
k a rz a . N ie c h c ia ł z rezy g n o w ać  
ze ź ró d ła  z aro b k u . P oszed ł w ięc 
do  sw ego  ko leg i, F ra n c is zk a  K., 
m ie szk a ń c a  Z g ierza , k tó ry  „ ro ­
b ił w  d e w izach ”  (m iał z tego 
p ow odu  s p ra w ę  k a rn ą ) ,  a p r a ­
co w ał Jak o  k o tla rz  w  Ł ęczycy, 
w y k sz ta łc e n ie : 2 k la sy  szko ły  
p o d s taw o w e j. Jam ow i. G. b a rd zo

zależa ło  na  k u p n ie  d a lszy ch
m o n e t, bow iem  F ran c isze k  T. 
zn a laz ł n ab y w cę , k tó ry  w y raz ił 
o ch o tę  k u p n a  k ażd e j ilości 
„ a f ry k a n e k ” . F ran c isze k  K. p o ­
je c h a ł ra zem  z J an e m  G. do 
W rocław ia. W iedział, gdzie  s ię  
„ z a k r ę c ić " , ' ho po  k ilk u  godzi­
nach , za 180 ty s . zł, k tó re  m u  
w ręczy ł J a n  G., p rz y n ió s ł 27 
z ło tych  m onet.

10 z ty ch  m o n e t n a b y ł W ito ld  
M., m u ra rz  z Ł odzi (3 k la sy  
szk o ły  podstaw ow eD .- P o zo s ta ła  
17 zaś... n ie  zn a laz ły  n a b y w cy . 
Z a k w estio n o w a li jo  fu n k c jo n a ­
riu sze  MO.

S ześc io ro  h a n d la rz y  z ło tem  
a re sz to w an o . N ie  w szy scy  sk ło n ­
n i byli p rz y z n a ć  się  do  z a rz u ­
can y ch  im  czynów . Np. F ra n ­
c iszek  K. p o tw ie rd z ił w y ja zd  z 
J a n e m  G. d o i  W rocław ia, a la  
n ie  w iedział, w  ja k im  celu . „ B y ­
łem  z a p i ty "  — pow iedział. M a­
ją c  na  uw ad ze  p o p rz e d n ią  s p ra ­
w ę, w  k tó re j za o b ró t w a r­
to śc iam i d ew izow ym i 000 ty ­
sięcy  z ło tych  F ran c is ze k  K. 
zo sta ł czasow o p o zb aw io n y  w o l­
ności p rzed  dw om a la ty  — s ta ­
nu „ z a n le la "  n ie  u h o n o ro w a n o .

J a n  o .  n iczego  n ie  u k ry w a li 
F ra n c is z e k  T. ta k ż e  n ie . J eże li 
chodzi o w inę . U k ry w a ł n a to ­
m ia s t ty s ią c  d o la ró w  USA, 100 
d o la ró w  k a n a d y jsk ic h  i  in n e  
w a lo ry . Z abezp ieczono  to  r a ­
zem  7. k s iąż eczk am i PK O  z 
w k ła d am i p rzesz ło  90 ty s. zł.’ 
U  p o zo sta ły ch  zabezD ieczono 
ró w n ież  m ien ie  ty tu łe m  g w a­
ra n c ji  na p o cze t g ro żące j k a ry  
g rzy w n y .

O czaro w an ie  z ło tem  m inęło .

ZOFIA TARNOWSKA



JA N  O K O P IE Ń

OFERTA WYDAWCÓW
Może niektórym czytelnikom wyda się dziwne, 

że w środku roku 1973, kiedy wszyscy pogrążeni 
jesteśmy w lekturach przygotowanych przez w y­
dawnictwa na bieżący sezon, mówić będziemy o 
bestelleraęh przyszłorocznych.

W ydawcy nasi Jednak zapię­
li niem al „na ostatn i guzik" 
sw oje plany na rok 1974 i w ar­
to może wiedzieć wcześniej, co 
z nowości przykuje naszą uw a­
gę już  za k ilka m le tlec i, jak ie  
pozycje kupować będziem y 
„spod lady" (a m oże już  w 
norm alnym  trybie, bowiem  pa­
p ieru  na cele książkow e Jest 
nieco w ięcej i nakłady n a jb a r­
dziej a trakcyjnych tytułów  zo­
staną odpowiednio zwiększo­
ne).

Nadchodzący rok  w ydaw ni­
czy m ożna w pewnym  sensie 
nazwać „rokiem  wznowień", 
jako  że przyznana ponadplano­
wo ilość papieru ma być spo­
żytkow ana przede wszystkim  
na reedycje n a jp o trzeb n iej­
szych, najbardzie j poszukiw a­
nych książek, szczególnie z za­
kresu klasyki i lite ra tu ry  
współczesnej. Jest to d cc jz ja  
głęboko słuszna, bowiem do ­
tychczasowe ograniczenia i 
sztyw ne harm onogram y w yda­
wnicze uniem ożliw iały natych­
m iastow e w znowienie książki, 
k tórpj pierw sze w ydanie spo t­
kało się z szerokim  rezonan­
sem, a k tó rej sukcesu nie mo­
żna było utrw alić  kolejnym i o- 
cl.vc.iami. Tak zatem  w r. 1974, 
roku 30-łccia Polski Ludowej, 
sw oje apogeum  osiągnie Biblio­
teka L ite ra tu ry  X X X -lecla, u 
k tó rej narodzin legła Idea uka­
zania dorobku naszej pow ojen­
nej lite ra tu ry , zebrania  pozy­
cji najcenniejszych ideowo i li­
teracko, pozycji, k tóre na trw a ­
łe zapisały się w polskim  piś­
m iennictw ie i k tóre jednocześ­
nie zyskały popularność I po- 
czytność. K om pletu jąc listę 100 
tytułów  (w przyszłym  roku u- 
każe Się ich blisko 50), o rgan i­
zatorzy serii kierow ali si-; ule 
tylko ideą na jpe łn ie j^ tego  za­
prezentow ania  twórców naszej 
pow ojennej lite ra tu ry , ale  tak ­
że ukazania za pośrednictw em  
poszczególnych tekstów  głów­
nych nurtów  tem atycznych, a 
także gatunków  literackich . 
M am y więc w serii powieści, 
w ybory poezji i dram atów , to­
my opow iadań, eseistykę oraz 
trzy  antologie: opow iadań 
współczesnych, reportażu , hu­
m oru i satyry . W r. 1974 kon­
tynuow ana będzie acz w zm ie­
n ionej szacie zew nętrznej, w 
nowoczesnej, kolorow ej ok ład­
ce ze sztucznego tw orzyw a, 
m lędzyw ydaw nicza B iblioteka

K lasyki Polskie j 1 Obcej. I  tu 
n asuw a się pew na uw aga. W 
planie serii — w k tó rej nota 
bene ukażą się po raz pierw szy 
w znow ienia już  w ydanych po­
zycji — wśród 30 tytułów  są 
dzieła bardzo cenne, jak  „Wy­
bór pism " M. R eja, „Dziady" 
A. Mickiewicza, „W ybór po­
ezji" M. Konopnickiej, a le  za­
czynają pojaw iać się utw ory 
(choćby „M urdelio" Z. Kacz~ 
kowskiego), k tóre mogą w zbu­
dzić zain teresow anie raczej 
specjalistów  I których w ydanie 
staw ia pod znakiem  zapytania  
rea ln ą  szansę skom pletow ania 
przez jednego odbiorcę w m e­
trażu M-2 czy M-3 całości tego 
edytorskiego przedsięw zięcia. 
A szkoda, bo wielu czylelnlków 
nastaw ionych było w tym  wy­
padku na kolekcjonerslw o.

W spom niana BKPiO nie 
zm onopolizow ała sobie jednak  
całej klasyki. W bibliofilskiej, 
przeznaczonej d la  m iłośników 
p ięknej książki. Bibliotece Po­
ezji i Prozy PIW -u ujrzą  św ia­
tło dzienne „P ism a poetyckie"
I. K rasickiego oraz pierw sze od 
la t kilkudziesięciu pclne w yda­
nie listów  Zygm unta K rasiń ­
skiego do Delfiny Potockiej, 
k tóre stanow ią n a jznam ien- 
n iejszy dokum ent ep isto logra- 
ficzny w polskim  piśm iennic­
twie. Ossolińska oficyna, k tórą 
nie bez racji nazwano „domem  
Słow ackiego", zapow iada z je ­
dnej strony ostatn i, XVII tom 
(„Król—D uch"), zam ykający e- 
(lycję „Dzieł w szystkich" w iel­
kiego poety, a  z d rug iej -  popu­
larną , 5-tom ow ą edycję jego 
„Dzieł w ybranych". PIW  w 
dość m asowym  nakladzię 20.000 
egz. przyswoi rynkow i w serii 
Jednorożca „B iałe kw ia ty" C. 
K. N orw ida — zaś w tym  sa ­
m ym  czasie, W ydawnictw o Li­
terack ie , k tó re  ostatn io  w yra­
źnie specja lizu je  się w ozdob­
nych dw ujęzycznych edycjach 
poetyckich, opublikuje  „W ybór 
przekładów  poetyckich" Nor­
wida. We w spom nianej „Bi­
bliotece Poezji i Prozy" ukażą 
się „W iersze zebrane" A. As­
nyka. Będziem y m ieli nareszcie 
w obfitości „Pana T adeusza", 
bowiem wydawcy sygnalizują 
go 1 w Bibliotece L ek tur Szkol­
nych, 1 w serii „D elfina", i w 
„N aszej B ibliotece" -  na łącz­
ną sum ę 500.000 egz.! (a może 
1 wydania album owego „A r­

kad" nie tak  prędko zabraknie?). 
„C zyteln ik" zapow iada, jako 
początek „Pism  zebranych" M. 
K onopnickiej, je j  „Nowele", 
jednocześnie zaś przygotow uje

bardzo In teresu jące  fragm en­
taryczne pam iętn ik i znakom i­
te j rówieśniczki I przyjaciółki 
K onopnickiej, zaty tu łow ane 
„Eliza Orzeszkow a o sobie". 
Jeśli już  m owa o edycjach 
zbiorowych, to w arto  zasygna­
lizować. że pojaw i się wzno­
wienie w 50.000 egz. 10-tomo- 
wego „W yboru u tw orów " B. 
P rusa, kontynuow ane też bę­
dzie w ydanie jubileuszow e St. 
Żerom ski go (ukaże się 9 ko­
le jn y - ' tomów). Z 50 rocznicą 
śm ierci au to ra  „Ludzi bezdom ­
nych" n iew ątpliw ie zw iązana 
będzie książka B arbary W a­

chowicz „Ciebie jed n ą  kocham ", 
poświęcona życiu Żerom skiego, 
jego najbliższych, jego ziemi 
rodzinnej.

Z innych ciekaw szych edycji 
w arto  zaanonsow ać 2-tom ow e 
„L isty" W. Reym onta, s tan o ­
wiące cenne źródło do pozna­
nia biografii i twórczości au to­
ra  „Chłopów ", oraz — w zwią­
zku ze sta le  rosnącym  w k ra ju  
i na  św iecie zain teresow aniem  
spuścizną po St. I. W itkiew i­
czu — w ydanie jego n a jb a r­
dziej głośnej powieści obycza- 
jow o-politycznej „Pożegnanie 
jesien i" , k tó ra  od ukazania się 
w r. 1927 nie była nigdy w zna­
w iana. W przyszłym  roku m a­
ją  w ejść na „duży" 1 „m ały" 
ek ran  film owe w ersje  „Poto­
pu" 1 „W pustyni I w pusz­
czy". Z tym  niew ątpliw ym  
ew enem entem  zsynchronizow a­
ne zostaną w ydania obu utw o­
rów  ilustrow ane fotosam i z fil­
m u. Z tym sam ym  w ydarze­
niem  zw iązane też będzie 
w znow ienie książki A. K erstena 
„Sienkiew icz — Potop — histo­
r ia ”. Z zapow iadaną film ową a- 
d ap tacją  „Sanatorium  pod K lep­
sydrą" w jak im ś sensie kores­
pondować będzie edycja „L is­
tów " twórcy tego dzieła, B ru ­
nona Schulza.

J a k  zwykle, w ielką n iew ia­
dom ą je s t um ieszczona w 
planach polska lite ra tu ra  
współczesna. Dlatego m ożna 
się tu tylko ograniczyć do in ­
form acji, że nowe tom y prozy 
obiecują A. B raun, K. B ran ­
dys, R. B ratny , L. Buczkowski 
J . D obraczyński, S. Dygat, A. 
Gołubiew , L. Gomolicki, 8 . 
G rochowlak, I. Iredyńsk i, J . 
Ko walec, S. Lem, I. N ewerly, 
T. Nowak, M. Nowakowski, E. 
R cdliński, A. Rudnicki, J . J . 
Szczepański, W. Szewczyk, W. 
Zalew ski, S. Z ieliński. W przy­
szłym roku pojaw ią się na pół­
kach księgarskich  dw a tom y 
„Dziel zeb. -  -h" J . Iw aszkie­
wicza I Jednocześnie tom ik za­
w ierający  trzy nowe opow ia­
d an ia  au to ra  „Pan ien  z W il­
ka". Obficie obrodzą edytorsko 
zapiski autobiograficzne zna­
nych p isarek  -  wydawcy zapo­
w iadają  bowiem „D zienniki" z 
la t 1899-1914 Z. N ałkow skiej, 
w ybór dzienników  M. Dąbrow ­
sk ie j i wreszcie dzienniki A. 
K ow alskiej z la t 1927—1957. U- 
każą się „U lw ory pow ojenne 
1945-1983“ P. G ojaw iczyńskiej 
1 „M iłosny a tlas anatom iczny" 
M. C horom ańskiego (ostatn ia 
powieść niedaw no zm aiłego 
pisarza), zaś M. B randys zapo­
w iada, jako  kontynuacje opo­
wieści historycznej „K oniec 
św iata  szw oleżerów " k tó rej 
pierw sze dw a tom y spotkały  
się z zasłużonym  powodzeniem

TINO ROSSI
G d y b y  u łożyć  n a  b rzeg u  m o rza  

Jedną  na  d ru g ie j  w szy s tk ie  p ły ­
ty  Jak ie  n a g ra ł w  c iąg u  n iem al 
c z te rd z ie s tu  la t,  p o w sta ła b y  g ó ra  
k tó re j  szc zy t o s ią g n ą łb y  w y so ­
k o ść  C zo m o lu n g m y  (M ont E ve- 
re s tu  — 8.848 m ). W y stępow ał 
n iez liczo n ą  Ilość ra z y  n a  e s t r a ­
d a c h  i s ce n a ch , śp iew a ł w 
o s iem d zies ięc iu  o p e re tk a c h  I k o ­
m e d ia ch  m u zy czn y c h , w  k ilk u ­
dz iesięc iu  film ac h . W la ta c h  trz y ­
d z ie s ty ch  n aszego  w iek u  by l b o ­
żyszczem  k o b ie t, k tó re  za  n im  
sza la ły , m d la ły  n a  jeg o  k o n c e r­
ta c h , z a b i ja ły  się  d la  n iego.

Dziś 66-letni T in o  Kossi, J ak ­
k o lw iek  p rz y b la d ła  jeg o  g w iazd a , 
c ie szy  się  n ad a l p o p u la rn o śc ią , 
zw łaszcza  na  ro d z in n e j K orsyce . 
L eg e n d a  g ło s iła , że śp iew ak  je s t  
d a lek im  k re w n y m  Innego  K o r­
sy k a n in a , N ap o leo n a , a le  k tó ry ż  
z m ie szk a ń c ó w  te j w y sp y  nio  
p rz y z n a je  s ię  do  tak ie g o  p o k re ­
w ie ń s tw a ?  O sta tn io  w A jaccio , 
ro d z in n y m  m ieśc ie  śp iew a k a  n a ­
zw an o  lego  Im ien iem  je d e n  z 
b u lw a ró w . M iasto  to  n ie  p o s ia ­
d a  u licy  de  CSaulie*a, a lo  T ino  
B ossl m a sw ó j b u lw a r.

C o n sta n tin  Rossi u ro d z ił sie w 
ro k u  1907 w A jacc io , ja k o  sy n

n iez am o żn e g o  k ra w c a . Im ię  
ch ło p ca  z d ro b n io n o  n a  „ T ln tin " ,  
Pó źn ie j n a  „ T in o "  1 ta k  Już p o ­
zo sta ło . Był c zw a rty m  dz ie ck iem  
sp o śró d  s ied m io rg a  ro d zeń stw a . 
M łody T in o  n ie  uczy ł s ię  zb y t 
p iln ie  i częs to  chodził n a  w a ­
g a ry . o d  d z ieck a  n ie m a l In te ­
re so w a ła  go m u z y k a , z ach w y ca ł 
śp iew . W ie lk ie  w raż en ie  z ro b iła  
n a  n im  o p e ra ,  na  k tó rą  poszed ł 
z o jce m . M iał w tedy  os iem  la t. 
Od te j p o ry  z ap a lił s ię  do Śpie­
w u  do teg o  s to p n ia , że c iąg le  
w n im  s ię  ćw iczy ł. U częszcza 
je d n a k  do szk o ły  n ie  m a ją c e j 
n ic  w sp ó ln eg o  z jeg o  z a in te re s o ­
w a n ia m i — do  h a n d ló w k i. P ó ź ­
n ie j p ra c u je  Jak o  u rz ę d n ik  w 
b iu rz e  m ie jsco w eg o  n o ta r iu s z a , a  
n a s tę p n ie  w k a sy n ie . A le Jego 
je d y n y m  z a in te re s o w a n iem  je s t  
śp iew . W edług  s ta re g o  o b y c za ju  
k o rs y k a ń sk ie g o  z ak o c h a n i m ło ­
dz ień cy  w y śp iew y w a li w  n ie ­
d z ie ln e  w ieczo ry  s e re n a d y  pod 
b a lk o n am i sw y c h  d z iew czą t. N ie 
k a ż d y  je d n a k  R om eo m ia ł o d ­
p o w ied n i głos i s łu ch . T ino  w 
n ie d z ie ln e  ra n k i  śp iew a  w c h ó ­
rz e  k o śc ie ln y m  a  w ieczo ram i, n a  
p ro śb ę  teg o  czy  in n eg o  kolegi, 
Jak  b o h a te r  z d ra m a tu  „C y ran o  
de  B e rg e ra c " ,  B o sta n d a  u k ry ty  
w  c len iu , śp ie w a ł se re n a d y  m i­
ło sne  z a m ia s t z ak o c h a n e g o  k o ­
leg i, k tó ry  s ta ł pod b a lk o n e m  
1 p o ru s z a ł je d y n ie  u s tam i. Po

o d b y c iu  s łu żb y  w o jsk o w e j B ossl 
d e c y d u je  się  n a  ro zp o częc ie  sw e j 
k a r ie ry  śp iew a c ze j w  A lx -e n - 
-P ro v e n c e  w e F ra n c ji ,  gdzie  p e ­
w ien  k o rs y k a ń s k i p rz y ja c ie l 
w p ro w a d za  go na e s tr a d y  k a w ia rń  
I n o cn y ch  lo k a li. N a p o c zą tk u  
W3J ro k u  T in o  p rz y je ż d ża  do  
sw ego  o jc a , k tó ry  p rze n ió s ł s ię  
z A jacc io  do  M arsy lii . T u ta j  to  
p e w n eg o  ra z u  B ossl n a g ry w a , 
p ła c ąc  p ięć  fra n k ó w , ja k ą ś  p io ­
sen k ę . W łaścic iel p rz e d s ię b io r­
s tw a  z d u m ia ł się  s ły sząc  g los 
m ło d eg o  ś p iew a k a . „D la  p a n a  z 
ta k im  g łosem  — p o w ied zia ł — 
m a m  p ew n ą  p ro p o z y c ję . P o s ta ­
ra m  s ię  o to , a b y  p an  n a g ry w a ł 
p ły ty . D użo pan  zna  p io sen ek ?  
W ty m  ro d z a ju  co p a n  z a śp ie ­
w a ł" .

„O d n io słem  w ra ż en ie , że w y ­
g ra łe m  w ie lk i los n a  loterii* — 
w sp o m in a  B ossl. W osiem  d n i 
p ó ź n ie j o trz y m u je  o fe r tę  z P a ­
ry ż a  od  L em o ln e ‘a , p ro d u c e n ta  
p ły t, k tó ry  o b ie c u je  m u  po  $00 
f r a n k ó w  za n a g ra n ie . B ossl w y ­
je ż d ża  do  P a ry ż a  I n a g ry w a  s w o ­
ją  p ie rw szą  p ły tę , 78-obrotow ą, 
ś p ie w a ją c  p io sen k ę  H en rl T o m a- 
8 l'ego  „ C u e c la re lla " . P io se n k a  
zd o b y w a  w ie lk ą  p o p u la rn o ść  I 
p ro d c e n c i p ły t u b ie g a ją  się  o je j  
n a g ry w a n ie .

B ęd ąc  w  P a ry ż u  T ino  m a  o k a ­
z ję  z ap o zn a ć  s ię  z n a jw y b itn ie j­
szy m i p lo sen k a rz a rtil. N a jb a r ­
dz ie j z ac h w y ca  go  Ł u c len n e  Bo- 
y e r ,  k tó ra  w  ow y m  czas ie  zdo ­
b y w a  o g ro m n y  s u k ce s  sw ą  p io ­
s e n k ą  „M ów  m l o m iło śc i" .

— ezęSĆ III  pt. „N leboska ko­
m edia". Nie jes t częstym  z ja ­
wiskiem , że pod piórem  zna­
nego uczonego rodzi się po­
wieść historyczna, przeznaczo­
na d la szerszego ogółu. Tak 
będzie się rzecz m iała z książ­
ką prof. S. M. Kuczyńskiego 
„Litw in I A ndcgaw enka", po­
św ięconą J id w id z e  I Jag ielle  
(wyda Ją „Śląsk" w 20 000 egz. 
nakładu). W ydawnictw o Łódz­
kie, które z powodzeniem  spe­
cja lizuje  się w odkryw aniu  
sekretów  p.iń znakom itych, u -  
mieściło w planie zbiór fe lie­
tonów J . Dackiewicz „Salony 
pań francuskich" których tre ś ­
cią jes t życie tow arzyskie 
sław nych Francuzek  m inionej 
epoki.

W ydawcy lite ra tu ry  przek ła­
dow ej, oprócz 15 tytułów  ob­
cych zaplanow anych w m a­
sow ej, m iędzywydaw 'niczej B i­
bliotece K lasyki, n a jam b itn ie j­
sze, na jbardzie j rep rezen ta ­
tyw ne utw ory św iatowego piś­
m iennictw a ulokow ali, tak  jak  
w latach poprzednich w „ f ir ­
m owych" seriach, k tó re  w zras­
ta ją  ilościowo. Tak więc w po­
p u larn e j serii „N ike" sku p ia ­
jące j św iatow ą „półklasykę", 
u tw ory  o usta lonej już  m arce, 
o trzym am y do rąk  m. in. tak ie  
książki, jak  „Św iatłość w 
sie rpn iu" W. F au lknera , „S er­
ce to sam otny m yśliw y" C. Me 
C uilers, „Myszy 1 ludzie" J. 
Steinbecka, „62 m odel do sk ła ­
d an ia"  J . C ortazara, „W ojna z 
czasem " A. C arpcn tiera , „W y­
bran iec" T. M anna, „Zw ierze­
nia klow na" H. Boella ubiegło­
rocznego lau rea ta  N agrody No­
bla. „O pow iadania" I. Babla, 
„P io tr P ierw szy" A. T ołstoja, 
„R aj"  A. M oravii. O dznaczają­
ca się bardzo szerokim  „roz­
rzu tem " w sensie geograficz­
nym  „W spółczesna Proza Św ia­
tow a" PIW -u, k tóra  p en e tru je  
i lite ra tu ry  bardzo nam  blis­
kie, I te rozw .ja jące  się w n a j­
odleglejszych zakątkach  n a ­
szego globu, zap rezen tu je  po­
wieści 1 zbiory opow iadań e 
lite ra tu ry  am erykańsk ie j, bel­
g ijsk ie j, ch ilijsk ie j, francusk ie j, 
japońsk ie j, ko lum bijskiej, N le- 
r  iecklej Republiki D em okra­
tycznej, N iem ieckiej R epubliki 
F ed eralnej, radzieckiej (5 po­
zycji), szw a jia rsk le j, w ęgier­
sk ie j, w łoskiej. N iektóre re jo ­
ny św iata  są  znakom icie „ob­
służone" przez w yspecjalizo­
wanych, wysoce kom petentnych 
w sw ojej dziedzinie edytorów  
(seria  Dzieł P isarzy  Skandy­
naw skich, W ydaw nictw a Poz­
nańskiego dostarczy na rynek 
14 tytu łów , niedaw no urucho­
m iona i szybko zdobyw ająca 
ostrogi se ria  prozy ibero-am e- 
rykań sk ie j krakow skiego Wy­
daw nictw a L iterackiego — 11), 
ale  i w te j dziedzinie w ystępu­
ją  wciąż dysproporcje  m iędzy- 
kontynen ta lne  i np. z budzącej 
coraz pow szechniejsze zain te­
resow anie  lite ra tu ry  kra jów  1 
ludów A fryki dostaniem y tylko 
Z pozycje. Bardzo poczytny, 
nastaw iony raczej na rozryw ­
kow ą nutę, choć ostatn io  nie 
un ikający  1 am bitn iejszych u - 
tw orów , K lub In teresu jące j 
K siążki przyniesie aż 20 no­
wych tomów, a  dw ie rep rezen­
tacy jne  serie  k rym inalno -de- 
tektyw istyczne, „ Jam n ik "  I

K lub Srebrnego Klucza, nie 
poskąpią, swoim zaprzysięgłym  
odbiorcom  dresjzezyka emocji, 
d ając  7 książek, z pięćdziesią­
tą  zagadką krym inalną w iel­
k iej m istrzyni tego gatunku, 
A. C hristie  pt. „M orderstw o 
odbędzie się...“ , na czele.

Ale i poza sery jnym  „opako­
w aniem " znajdu jem y w pla­
nie przekładow ym  1974 sporo 
rodzynków’. Mieści się w nim 2- 
-tom ow y „W ybór d ram atów " W. 
Szekspira w serii k ieszonko­
w ej P IW -u, i t. III rep rezen­
tacyjnego, w ydanego w w y­
k w in tnej szacie w yboru „Poeci 
języka angielskiego", podsyca­
jąca  św ieżo obudzone se ria la ­
mi telefizyjnym l zain tereso­
w anie wiekiem  XVI w Anglii 
powieść z czasów H enryka VIII 
„Człowiek na osiołku" II. P res- 
cotta, I swoistego rodzaju , za­
baw nie napisany poradnik  za­
rządzania, jak im  jest książka 
„ Jak  uspraw nić T w oją in sty ­
tu cję"  R. Tow senda. Ukażą się 
„Listy 1 pam iętn ik i" A. Pusz­
k ina, „L isty" L. T oł­
sto ja, „W spom nienia" A. 
D ostojew sklej, „D zienniki" A. 
Błoka. „P am ię tn ik i"  w ielkiej 
ak to rk i, Sary  B ernhardt. 
W serii k ieszonkow ej w 100 000 
nak ładu  pojaw ią się dobrze 

znane „Przygody dobrego 
w ojaka Szw ejka", a jednocześ­

n ie  Jako swego rodzaju  pen ­
dan t do te j książki -  w serii 
„Ludzie Żywi", „R aport o J a ­
rosław ie H aszku" R. Pytlika, 
niezw ykle ciekaw y przyczynek 
do historii pow stania najg łoś­
n iejszej powieści Haszka. 
„K siążka i W iedza" przyswoi 
polskiem u czytelnikow i kolej­
ny, IV tom głośnej „B lokady" 
radzieckiego pisarza A. Cza- 
kowskiego, w ielk ie j powieści 
politycznej pośw ięconej w yda­
rzeniom  d rug iej wojny.

I na koniec jak  zawsze 
w ielce poczytne antologie. Je st 
ich tradycyjn ie  sporo, a n a j­
w ięcej — grupujących różne­
go rodzaju  niesam ow itoścl. Są 
więc „Opowieści niesam ow ite 
rosyjskich k lasyków ", „H istorie 
osobliwe i fan tastyczne" (an­
tologia francusk ie j noweli fan ­
tastycznej) i w reszcie „Opo­
wieści n iesam ow ite", w ybrane 
z twórczości pisarzy XIX 1
XX w. Poza tym  „Księgi h u ­
m oru polskiego" (Wyd. Łódz­
kie), „Sensacje z daw nych la l"  
(ciekaw ostki w ygrzebane z a r ­
chiwów), ilustrow any  wybór 
polskich porzekadeł pt. „Na 
wszystko je s t przysłow ie", a 
obok nich -  „O pow iadania z 
Dzikiego Zachodu" 1 w ybór sa ­
ty ry  am erykańsk ie j od Tw aina 
do B uchwalda.

POWIĘKSZENIA
AMATORSZCZYZNA

„C zy  szw a jc a rsc y  p iłk a rz e  są  a m a to ra m i? "  — p y ta  , .E x p re s i 
I lu s tro w a n y " . I o d p o w iad a  w to n ie  s u ro w y m : „T y m czasem  
Jed n ak  w szy scy  w ied zą , że a m a to rs lw o  w s z w a jc a rsk ie j p iłce  
n o ż n e j s to i pod  z n ak iem  z a p y ta n ia " .  K on iec  c y ta tu .

A b so lu tn a  (jran d a ! N a co  so b ie  ci S z w a jca rz y  p o zw ala ją  I 
P rze c ie ż  w szy scy  w iedzą , że na  p rz y k ła d  w  P o lsce  a m a to rs tw o  
w  p iłce  n o żn ej w cale  n ie  s to i pod  z n ak iem  z ap y tan ia .W p ro s t 
p rze c iw n ie  i S y tu a c ja  Jes t z u p e łn ie  o czy w is ta . 2 a d n y c h  z n a ­
k ó w  z a p y ta n ia !

NA PROCENTY

R ec e n z e n tk a  L u c y n a  H cfszow ska ta k  rozd z ie la  la u ry  reali­
za to ro m  film u  „ H u b a l" :„S 0  p ro c e n t zas łu g  p rz y z n a ła b y m  
a u to ro w i zd jęć  a  p o zo sta łe  50 p ro c e n t a k to ro m  I re ż y se ro w i, 
u trz y m u ją c  je d n a k  w y ra ź n ą  p rze w ag ę  a k to ró w " .

A u to rk a  o d k ry ła  tu  zu p e łn ie  n o w ą  m e to d ę  k ry ty c z n ą , zw a­
n ą  od  dz iś  „ b u c h a lte ry jn o -p ro c e n to w ą " , W p rzy sz ło śc i k s iążk i 
n a  p rz y k ła d  o cen iać  stę  b ęd z ie  t a k :  „5 p ro c e n t d la  a u to ra ,  
15 p ro c e n t d la  w y tw ó rn i p a p ie ru  w  K lu czach . 0,5 p ro c e n t d la  
p ro d u c e n tó w  fa rb y  d ru k a r s k ie j" .  J a k  s ie  d o b rz e  po liczy , zo­
s ta n ie  z aw sze  p a rę  p ro c e n t d la  re c e n z e n ta .

SEZON „FINDELECZKI”

P ro f .  M ateu sz  G liń sk i z K a n a d y  od cza su  d o  c zasu  w p a d a  
do P o lsk i — p rz e k o n u je  w sz y s tk ic h  w oko ło , że tzw . „ l i s t y  
C h o p in a  do  D e lf in y "  są  Jed n a k  a u te n ty c z n e  — 1 op u szcza  

n a sz  k ra j .  W ów czas m ie jsco w i sp ec ja liś c i d a  ra n o  p rzek o rn i 
Ją p u b lic z n o ść , że te  „ se k s o w n e "  te k s ty  w y m y śliła  p a n i P a u l i ­
n a  C ze rn ick a  — I znów  o rzez  czas  Jak iś  sp ra w ę  m a m v  z g łow y.

T eg o  la la  n ro f . G liń sk i znów  s ię  p o la w ił — ta k  w le c  w  p r a ­
sie  l i te ra c k ie !  znów  m ie liśm y  sezon  „ fln d e łe c z k l" .  J a k  s ły ch a ć  
p ro fe s o r  w ró c ił Juź flo K a n ad y , z a rz y n a  sie  w lec  w  n r i s ie  k o ­
le jn e  z b ija n ie  je g o  a rg u m e n tó w . K o le jn y  sezon  ..F ln d e łe c z k l"  
— trw a .

OBECNOŚĆ

^.FTpress i lu s tro w a n y ’* d o n o s i: *.WczoraJ| tre n o w a ła  t ró jk a  
e łk a e s la k ó w , k tó ra  u c ze s tn ic zy ła  w  a m e ry k a ń s k im  to u rn e e . 
N a z a jęc ia ch  bv ! ró w n ie#  o b e cn v  tr e n e r  K n ^ ^ lo - *  G ó rs k i1*. 
J a k  w id ać  ..p ro to k ó ł d y n lo m a ty c z n y "  obc.inut.le pow oli 

w «^vstk le  d7fertzłnv  *vcl». NlecUuno p rw czv t» * n y  »*r f i l e c i e :  
„W czorn ł o k sn ed ten fM  «u icm i r»r K n ra c o w a ty . O b ecn y  by l 
ró w n ie ż  k ie ro w n ik  sk lep u , J a n  Szuflada*’.

W łaśc iw y  d e b iu t ś p ie w a k a  n a ­
s tę p u je  w  ro k u  1933 k ied y  to 
H e n rl V a rd a  p rz y g o to w a ł d la  
C aslno  de P a r l i  re w ię  z a ty tu ło ­
w a n ą  „ P a ra d a  F ran c ji* '. V a rd a  
s z u k a ł w ów czas  Jak ieg o ś  K o rsy ­
k a n in a , k tó ry  z a śp ie w a łb y  p leśń  
w  re g io n a ln y m  s tro ju . K toś p o d ­
s u n ą ł m u  w te d y  n a zw isk o  Rossi* 
ego. V a rd a f n ie  m a ją c  do  d y sp o ­
zy c ji ż ad n e g o  in n eg o  w y b itn e ­
go Ś p iew ak a  z K o rsy k i, godzi 
s ię  p ro p o n u ją c  100 f ra n k ó w  za 
w ieczó r. T ino  o lśn io n y  w y so k o ­
śc ią  z a ro b k u  p o d p isu jo  n a ty c h ­
m ia s t k o n tr a k t .  S am  ry s u je  p ro ­
je k t  k o s tiu m u . S tró j Jes t c za rn y  
z c ze rw o n y m  p asem . T in o , ab y  
Jeszcze b a rd z ie j p o d k re ś lić  re g io ­
n a liz m  u b io ru  u k a z u je  s ię  z g i­
ta r ą  w  rę k u ,  ch o ć  za led w ie  od 
czasu  do  c za su  t rą c a  je j  s tru n y , 
V ln c en t S co tto  p isze  s p e c ja ln ie  
p io sen k ę . J e j  ty tu ł  b rz m i: „V len l 
V ien i‘*. W y stęp  T ino  R ossl‘ego 
sp o tk a ł s ię  * ży cz liw y m  p rz y ję ­
c iem  w id o w n i, p io sen k a  zo sta ła  
n a g ra n a  n a  p ły ty . S p rze d a n o  
80.000 e g ze m p la rz y  z n a g ra n ie m  
„V len l V icn l“  w w y k o n a n iu  T i­
no  Rossl*ego. Od ty c h  dn i z a ­
c zy n a  się  n ie b y w a ła  k a r ie r a  
ś p ie w a k a , k tó re j  szc zy t p rz y p a ­
d a  n a  la ta  trz y d z ie s te , a  trw a  
w ła śc iw ie  do  dziś. T ino  o trz y ­
m u je  p ro p o z y c je  w y s tęp o w a n ia  
w film ie . P ie rw sz y m  Jest „M a-

rlne lla '* , k tó ry  zd o b y w a  d uży  
su k ce s . P o cząw szy  od  ro k u  1932 
do  dziś, p ra c o w ity  Jak  m ró w k a , 
R ossi śp iew a ł p o n a d  1000 ró ż ­
n y c h  p io sen ek  i p le śn i. S am  n ie  
■ k om ponow ał ż ad n e j.

Je g o  sy n  21-letnl L a u re n t po ­
szed ł w  ś lad y  o jc a  1 zo sta ł p io ­
sen k a rz e m , a le  1 s a m  k o m p o n u ­
je .

T in o  R ossi, b o żyszcze  trz ec h  
g e n e ra c ji  k o b ie t p o zo sta je  w 
zg o d n y m  I h a rm o n ijn y m  m a łż eń ­
s tw ie  od la t  p o n a d  d w u d z ies tu  
z b y łą  ta n c e rk ą  L ilią  V ettl. P o ­
z n a ł ją  w A lx -lc s -B a ln s  w 1942 
ro k u  I p o ś lu b ił Ją w sześć  la t 
pó źn ie j. P rz e b y w a ją  to  w A ja c ­
cio. to  w P a ry ż u . W A jacc io  
p a ń s tw o  Rossi m a ją  w illę  n a d  
m o rzem , w śród  trzy  1 pół h e k ta ­
ro w eg o  o g ro d u . T ino  lu b i w y ­
cieczk i Jach tem , k tó ry  n a zw a ł 
„ T ilip o u "  (od p o c zą tk o w y c h  s y ­
la b  T ino, M ila  1 P o u p i, bo  ta k  
n a zy w a  sy n a ) .

J a k a  Jest ta je m n ic a  n ie b y w a ­
łe j k a r ie ry  śp iew a c ze j T in a  
R ossi?  G los? O czyw iśc ie , zw łasz ­
cza sp ec y ficzn y , a k s a m itn y  Jego 
tlm b re . A le to Jeszcze n ie  t łu ­
m aczy , aż  ta k  sza lo n e g o  p o w o ­
d zen ia . T ino  R ossi fa scy n o w a ł 
ko b ie ty  u ro d ą  p o łu d n io w c a  1 j a ­
k im ś szczegó lnym  u ro k ie m  o so ­
b is ty m . J e g o  w ie lb ic ie lk o m  b y ­
n a jm n ie j  n ie  p rz e sz k a d z a ło , że 
b y ł ra c ze j m ie rn y m  a k to re m . 
P o w ta rz a ł na  e s tra d z ie  w c iąż  te  
sam e , w y u c zo n e  ru c h y , te  s am e  
u śm iech y , n a w et te  sam o  s p o j­
rz e n ia . Ma Jedno  oko , p raw e  
w ięk sze  n ieco  od  d ru g ie g o  i po ­
d e jrz e w a n o  p rzez  ja k iś  czas , że

Jes t s zk lan e . G dy  T in o  w y szed ł na 
e s tra d ę  ze sw ą  g i ta rą  i z a ś p ie ­
w a ł sw y m  a k s a m itn y m  głosem  
p io sen k ę  o m iło śc i — k o b ie ty  
sza la ły .

W sp o m in a  sw e p o w odzen ia  
sp rz ed  la t  p ra w ie  c z te rd z ie s tu . 
O to Jak ie  n p . p rz y ję c ie  zg o to ­
w an o  m u  w  Lifege: „ T łu m  11- 

^ c zący  trz y d z ie śc i ty s ię cy  osób  
w rze szcza ł po d  m o im  o k n e m . 
M u sia łem  w y jść  n a  b a lk o n . Z o ­
s ta łem  ta m . G d y  ty lk o  w ra c a ­
łem  do  p o k o ju  tłu m  groz ił, że 
w y ła m ie  d rz w i. O p ią te j  n a d  r a ­
nem , w y c ze rp a n y , rz u c iłe m  się 
n a  łó żk o  1 p ła k a łe m  J ak  dziec* 
ko'*.

H zlś T ino  R ossi, m ilia rd e r , Jesl
s ta r s z y m  p a n em  z w y d a tn y m  
b rz u szk iem . I choć jeg o  głoa 
zm a to w ia ł 1 u tra c ił  sw e d a w ­
n ie jsz e  b rz m ie n ie , R ossi n ie  
zm ien ił s ię  w  sw y ch  ru c h a c h , 
w sw y ch  sp o jrz e n ia c h  1 w  sw y m  
p o g o d n y m  u sp o so b ie n iu . Je g o  
s ław ę  d aw n o  p rz y ć m iły  Inne 
g w iazd y  p o ja w ia ją c e  s ię  p rzez  
la t  c z te rd z ie śc i k a r ie ry  T in a , a le  
jeg o  śp iew , u trw a lo n y  na  p ły ­
ta c h  w szed ł Już na  trw a łe  do 
h is to rii  p io sen k a rs tw a  1 k u n sz tu  
in te rp re ta c ji ,  bo  zw łaszcza  te 
u m ie ję tn o ść  T ino  R ossi o p a n o w ał 
zn ak o m ic ie .

JANUSZ 
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Sztuka epatowania
Seks i obscena w  poezji są 

łak  sta re  jak  sam a poezja. 
Pow szechnie wiadomo, że 
„Pieśń nad pieśniam i" ze S ta­
rego T estam entu, a  więc po­
chodząca gdzieś z X wieku 
przed naszą erą — mało raczej 
nadaje  się dla młodzieży szkol­
nej. W iele fraszek Kochanow­
skiego nie zawsze da się po­
wiedzieć w m ieszanym  tow a­
rzystw ie -  a już  na pewno 
trudno byłoby cytować starego 
hrabiego Fredro... Ten poczci­
wy kom ediopisarz oprócz 
„Zem sty" i „Ślubów panień­
skich" napisał na przykład 
,,Sztukę obłapiania" — poem a­
cik tak frywolny, że wileński 
wydawca utworu z XIX wieku 
w ydał tylko egzemplarze nu ­
m erow ane, aby nie dostały się 
w niepowołane ręce.

Nobliwość i ascksualność 
m ickiewiczowskiego „Pana 
Tadeusza" tak natom iast znu­
żyła „późnych w nuków ", że 
popularny swego czasu hum o­
rysta, Antoni Orłowski (pseu­
donim Krogulec) napisał tzw. 
„niewydany fragm ent „Pana 
Tadeusza" o m rów kach a tak u ­

jących Telimenę... Ten fry.woi- 
ny suplem ent do poem atu k rą ­
żył całe lata  (może do dziś?) 
w odpisach i pokątnych drucz­
kach...

Tak więc młodzi poeci lat 
siedem dziesiątych w swoich 
seksualnych i obscenicznych 
wierszach da ją  w yraz przyw ią­
zaniu do tradycji. Jeśli młoda 
poetka oświadcza w ręcz: „dziś 
szczęśliwi tylko mężczyźni o- 
rzący ugory m acic" — lo za 
tymi ugoram i rozciąga się o- 
grom ny obszar lite rack ie j t r a ­
dycji.

R iorę do ręki młodzieżowe
pism o literack ie  i czytam 
w iersz o tw ierający  num er. 
Ładny num er! Poeta pisze: 
„Oglądam  siebie w lustrze 
dworcowego klozetu" — i dalej 
ośw iadcza: „Rozbieram  się..."

Myślę, że nie m a potrzeby 
cytow ać dalej. W iadomo prze­
cież, jak a  może być pointa 
w iersza, w którym  ktoś n a j­
pierw  ogląda się w lustrze 
dworcowego klozetu, a potem 
się rozbiera...

W następnych w ierszach 
Poeta  poszedł ju ż  „na całość".

IrttfałoW m etafory t ImfałoM
oceny swych fizycznych m ożli­
wości budzi szacunek. Poeta 
pisze:

„Penis, k tó ry  Jest ntedosko- 
aalą im itacją  p taka

w  lustrze zrywa się do lotu".
Rardzo dobre! K iedyś poetów 

Inspirowały jak ieś księżyce, 
k rajobrazy 1 tym  podobne 
głupstw a. Dziś w ystarczy penis 
oglądany w lustrze. Mocna 
rzecz!

Zupełnie rozczarow uje nato­
m iast inny Poeta, który nap i­
sał i opublikow ał spory utwór 
poświęcony piciu piwa. Nie ma 
w tym nic dziwnego. Jeśli 
średniowieczny Słota mógł na­
pisać poem at „O zachowaniu 
się przy stole", poem at, który 
wszedł do historii lite ra tu ry  — 
dlaczego dziś n ie pisać o piciu 
piw a? Rozczarow uje nato­
m iast pointa poem atu. Poeta 
kończy: „Ktoś w yrył kilka 
św iństw  na ścianie".

I tylko tyle? Żadnych szcze­
gółów? Przecież można było co 
nieco zacytować — tak a  lite ra ­
tu ra  zawsze zaciekawia.

K olejny Poeta lat siedem ­
dziesiątych ep atu je  nas inaczej. 
Pisze:

„Tej nocy m ogłem  zgwałcić 
kobietę

m ogłem  utopić płaczące 
dziecko

m ogłem m ordow ać każdym 
narzędziem ".

Jak  widać m ożliwości Auto­
ra  są dość uniw ersalne. Co to 
dla niego! Może zgwałcić, uto­
pić, albo m ordować każdym

flaki niewybredny?) narzę­
dziom ! Na szczęście wszystko 
skończyło się dobrze, bo Poeta 
nic takiego nie zrobił. Nawet 
m u trochę sm utno, że się nie 
rozerw ał — pisze zrezygnowany
-  „nic zrobiłem  niczego". No, 
niezupełnie, napisał przecież 
w iersz. Myślę więc, żc wobec 
a lte rna tyw y: m ordować, gw ał­
cić, topić, czy pisać wiersz — 
to ostatn ie jes t społecznic ko­
rzystniejsze. A w każdym  ra ­
zie bezpieczniejsze.

Na zakończenie tych żartów  
zaskoczę C zytelnika.

Otóż są to na ogól zupełnie 
dobre w iersze. Te w szystkie 
próby epatow ania czytelnika 
drastycznym  obrazem , ordy­
narnością n ieraz — są zapewne 
jak im ś protestem , buntem  
przeciwko uładzonem u, gład­
kiem u obrazowi św iata. P rze­
ciwko tem u obrazowi, w yzie­
ra jącem u z podstrzyżonej, w y­
m uskanej lite ra tu rk i.

Przed bardzo w iciu łaty  fu ­
turyści łam ali rygory ortografii 
i obrażali ówczesną estetykę. 
Głosili hasło, k tóre do dziś 
znajdu jem y naw et w szkolnych 
podręcznikach lite ratu ry . Hasło 
to brzm iało : „Policzek gustom 
publiczności". Młodzi poeci lat 
siedem dziesiątych robią to sa ­
mo. J a  się nie gorszę, śm ieszy 
m nie tylko, jeśli s ta ra ją  się 
nam  wmówić, że robią to po 
raz pierwszy, że odkryw ają 
nowe obszary w literaturze .

WIDOK

ANDRZEJ GRUN F R Y Z U R Y

Chleb i opony
„Bo Jestem z k ra ju  gdzie 

kruszynę chleba podnoszą z 
ziemi przez uszanow anie" — 
pisał Norwid przed w iekiem . 
Jesteśm y jednym  z k rajów  o 
najwyższym  spożyciu chleba 
na gloWę m ieszkańca, czcigod­
nych gości w ita się u nas 
Chlebem i solą, chleb jes t dla 
nas symbolem przychylności 
losu, wszystkiego, co d la czło­
w ieka najistotniejsze.

I)o wszystkich naszych m ie j­
scowości wzdłuż granicy z Nie­
m iecką R .ibliką D em okra­
tyczną przybywają z tam tej 
strony zapobiegliwe niem ieckie 
gospodynie po chleb -  bo 
sm aczniejszy niż u nich. N ale­
ży oc wiśeic być dum nym  
przede wszystkim z eksportu

precyzyjnych obrabiarek. Ale
m nie jakoś cieszy także i to, 
że m am y smaczny chleb, le­
pszy niż gdzie indziej. Może 
ściślej byłoby powiedzieć: 
m i e w a  m y smaczny chleb, 
bo lak  na co dzień lo  różnie 
bywa i już nas w „K ulturze" 
straszą  że wielkoprzem ysłowa 
produkcja  pieczywa nie d - się 
pogodzić z bułeczkami, razow ­
cem, sitkowym  i pytlowym. 
Z niknie to wszystko i nastąpi 
era cieniutkich, zawsze św ie­
żych plasterków  w celofano­
wym opakowaniu. Na razie jed ­
nak wiemy jeszcze, co lo jest 
dobry, świeży chleb.

Przed parom a dniam i czyta­
liśm y w prasie łódzkiej, żc na 
jednym  zc śm ietników znale­

ziono sto kilogram ów  chleba
wyrzuć lego przez jak iś sklep. 
W moim bloku wyrzuca się n ic- 
skonsum ow ane czerstw e k a ­
w ałki razem  z całą m asą róż­
nych domowych odpadków 
w prost do blaszanych pojem ­
ników. W tysiącach domów 
Jest na pewno tak samo. Pew ­
nie, że nie ma powodu nad a­
wać m agiczny sens jednem u ze 
środków spożycia, bo dlaczego 
chleb m a być sym bolem  m a­
gicznym, a nie na przykład 
m archew ka? Ale zostaw iając 
na boku nasze niebrzydkie 
zresztą, chw alebne resentym en- 
ty, czy nie jes t lo na jzw yklej­
sze m arnotraw stw o? Po co m ie­
szać kaw ałki — czasem całe 
sz tuki — czerstwego pieczywa 
ze stłuczonym i butelkam i, zar­
dzewiałym  drutem , gnijącym i 
liśćmi i niedojedzonym  bigo­
sem ? Czy nie lepiej żeby się 
nim pożywiły kurki czy św in­
ki, m laskając i gdacząc z u- 
cicchy? Przecież to kap ita lna  
karm a, lepsza od pichćonych 
z trudem  m ączek rybnych i 
różnych im portow anych m ie­
szanek. Niczego tu n ie w ym y­
ślam, wiele lat tem u już w y­
dano zalecenia, żeby obok po­
jem ników  na śm ieci z gospo­

darstw  domowych ustaw iać 
jak ieś naczynia na pieczywo. 
Dlaczego nikt nigdzie tego nie 
robi? Czy to takie bardzo 
trudne, czy może znów zbiór­
ka i „eksploatacja" odpadków 
pieczywa jes t n ieopłacalna?

To jest tak ie sam o m arno­
traw stw o jak  dla przykładu nie­
zwykła różnorodność butelek 1 
słoików, stosow anych przez 
przem ysł spożywczy. Można o- 
bejść siedem  sklepów, i żaden 
nic kupi puste j butelki lub 
słoika. On takiego soku nic 
prowadzi. On tych cebulek w 
occie nie m iał. On takich na­
czyń odkupić nie może. Wy­
rzuca się więc puste naczynia 
do pojem ników, a stam tąd tra ­
fia  to wszystko na wysypiska. 
Może i nic w arto  o tym  mówić, 
może kłoś już  obliczył, że 
wlaśnife tak  jest na.jekonomicz- 
n iej. Nie m ówię przecież, że 
należy zawsze i wszędzie o- 
szczędzać za wszelką cenę, 
Jużeśm y mieli c/.as oszczędza­
nia surow ca drogą pocieniania 
przędzy i doszło do tego, że 
pończochy dam skie rozpadały 
się od samego palrzen!a. Już 
byli racjonalizatorzy, którzy 
wym yślili, że zam iast sm aro­
wać klejem  całą powierzchnię

tego. co ma być sklejone, wy­
starczy tylko tknąć pędzel­
kiem w paru punktach, zaosz­
czędzi się kleju . Owszem, klej 
został, tylko nic się kupy nie 
trzym ało. T aka racjonalizacja 
nikogo już  dziś nie fascynuje, 
co nie znaczy, żeśmy się bez 
reszty zabezpieczyli przed po­
pełnieniem  kosztownych błę­
dów.

Istn ie ją  na  przykład norm y 
przebiegu opon sam ochodo­
wych. Jeżeli opona pracuje 
krócej niż przew idziała norm a 
to nie jest lo — w św ietle 
przepisów  — powód do zare­
klam ow ania je j jakości u p ro ­
ducenta, natom iast jes t to po­
wód do wyciągania konsekw en­
cji w stosunku do kierowcy, 
który -a te j oponie jeździł. Je ­
żeli kierow ca jeździ na  te j o- 
ponie d łużej niż ustalono w 
norm ie -  jest prem iow any za 
oszczędność. Św ietnie. Tylko 
że kierow ca chce dostać p re ­
mię i jeździ bardzo długo, tak 
długo, aż opona trzaska w bie­
gu i może być nieszczęście. To 
nie są k rakan ia  czarnowidza, 
tak ie  nieszczęście zdarzyło się 
w łaśnie 6 lipca w Mukowinie 
T atrzańsk ie j, w łaśnie z tak ie­

go powodu. Trzynaście osób 
rannych.

Jeżeli taki system  premiowa* 
nia oszczędności jes t n a jlep ­
szy z tego co m ożna było wy­
m yślić to proponowałbym  go 
rozszerzyć także na inne 
sfery  ludzkiego działania. Na 
przykład prem iować za jak  
najdłuższe użytkow anie windy 
bez rem ontu, dopóki się nie 
zerwie, i za jak  najm niejszo 
zużycie farb  antykorozyjnych, 
czyli — niem alow anie mostu, 
dopóki si« Od rdzy nie rozsy­
pie. Na szczęście w indy w 
moim dom u nie ma, a jadąo 
autobusem , tak  czy owak po­
noszę pewne ryzyko. Myślę n a ­
tom iast, że masy czerstwego 
chleba szkoda skazywać na 
bezpożyteczne gnicie. Ro 
jestem  z k ra ju , gdzie nawet 
k ruszynę chleba podnoszono 
kiedyś z ziemi przez uszano­
wanie...

ĆWIEK

iterazniejsżosc

Wrześniowe refleksje
W rzesień: jak  eo roku szpal­

ty czasopism  w ypełniają się 
w spom nieniam i o tam tym  
W rześniu, który rozpoczął się 
gn u le m  bomb, spadających na  
polskie m iasta i wsie. Stopnio­
wo w konfrontacji zbiorowych 
przeżyć z rozszerzającym  się 
zasobem  wiedzy o tam tych la­
tach, zm ieniają  się nasze hi­
storyczne sądy. wydoskonala 
się optyl.a oglądu tam tych 
zdarzeń. Nic narzekajm y n a  
ową nieuchronną zmienność 
spo jrzen ia: poznanie historycz­
ne nie jest przecież jednorazo­
wym aktem , ale procesem  u- 
porczywego, dokonującego się 
nie bez zakłóceń, docierania d o  
dziejow ej praw dy, w m iarę
przezw yciężania niedostatków
p o s ia d a n y c h  in f o r m a c j i .  M a n ­

kam entów  metody, uzyskiw a­
nia coraz nowej wiedzy o co­
raz dalszych skutkach dziejo­
wych zaszłości,

Myślenie historyczne Pola­
ków rozwijało się w czasach 
nowożytnych pod przemożnym 
ciśnieniem  problemu przyczyn 
upadku daw nej Polski. W w a­
runkach bezpaństwowego bytu 
pytanie o przyczyny, które do 
niego doprowadziły, m iało zna­
czenie jak  najbardziej ak tu ­
alne i w zależności od odpo­
wiedzi, w ładne było uzasadnić 
różne ludzkie postawy w te­
raźniejszości. W łaśnie wów­
czas kształtowały się główne 
nurty  polskiej refleksji histo­
rycznej. do których z czasem 
przyjdzie nawiązywać — św ia­
dom ie, czy też nie -  przyszłym

pokoleniom . S tanow iły one 
w achlarz poglądów, g ru p u ją ­
cych się wokół dwóch stano­
wisk sk ra jnych : pojm ow ania 
upadku Rzeczypospolitej jako  
wyniku jedynie  w łasnych w in 
’olaków, albo skutku win cu­

dzych, popełnionych przez 
m ocarstw a rozbiorcze. Oczy­
wiście nic zawsze form ułow a­
no sądy w sposób tak  skrajny , 
istniało i pogłębiało się zróż­
nicow anie poglądów, ale wszy­
stk ie nie mogły uniknąć dyle­
m atu odpowiedzialności za ów 
dotkliw ie niekorzystny stan  e- 
gzysteneji narodow ej w w aru n ­
kach zaborów.

W ielkie historyczne spory 
rozpoczęły się jeszcze u schył­
ku XVIII stulecia 1 właściwie 
nigdy się nie zakończyły. Na­
siliły się szczególnie w drugiej 
połowie XIX stulecia, kiedy to 
po klęsce pow stania stycznio­
wego, w atm osferze rozczaro­
w ania do dalszych zbrojnych 
prób wybicia się na niepodle­
głość, szkoła historyczna k ra ­
kowska sta ra ła  się uczynić z 
teorii własnych win jedyną 
podstawę dla całościowego są­
du o polskiej przeszłości, co 
spotkało się naówczas z o- 
strym i sprzeciwam i nie tylko 
ze strony epigonów rom antyz­
mu, lecz również przedstaw i­

cieli nowej, pozytyw istycznej 
form acji in telektualnej. N ie­
wygasłe spory ponowiły się na 
przełom ie wieków, kiedy to 
zaznaczyło się z kolei nasile­
nie tc.idencji „optym istycz­
nych" związane z nadziejam i 
politycznym i, jak ie  wiązano z 
nowym i układam i stosunków 
społecznych i politycznych w 
świecie. Tenden je  apologe- 
tyczne w stosunku do prze­
szłości Polski doszły do zeni­
tu w okresie I Wojny Sw iato- 
w fj, a Ich najdobitniejszym  
przykładem  jes t tłum aczona na 
w iele języków, adzwyczaj po­
czytna wówczas książeczka 
A ntoniego Chołoniewskiego 
„Duch dziejów  Polski".

Glosy rozsądku, wzywające 
naszą m yśl historyczną do 
przezw yciężenia jednostron­
ności sądów, wyzwolenia się 
spod presji tak  „pesym izm u", 
jak  historycznego „optym iz­
m u", jak ie  paiialy nieraz w 
okresie m iędzyw ojennego
dwudziestolecia — by wspom ­
nieć tu  choćby tylko w ystąpie­
nia Marcelego H andelsm ana — 
nie spotykały się z większym  
społecznym odzewem, chociaż 
nauka historyczna uczyniła 
w iele d la wyzwolenia się z 
zaklętego kręgu dawnych sche­
m atów. W ydawałoby się, ie

problem  stopniowo przestaw ał 
być tak  ak tualny, jak  daw niej, 
kiedy... zaktualizow ała go k lę­
ska wrześniow a.

Poszukiw anie odpowiedzi na 
pytanie, kto ponosi odpowie­
dzialność za W rzesień — a od 
tego nie m ogła się uchylić 
żadna o rien tacja  polityczna — 
przypom inało daw niejsze spo­
ry  o to, kto odpow iadał za k a ­
tastro fę  daw nej Rzeczypospo­
lite j. Daw'ne, zdawałoby się 
n ieak tualne koncepcje histo­
ryczne, dotyczące daw nej ka ­
tastrofy , odbijały  się rikosze- 
tem  na poglądach na najnow ­
szą katastro fę  polskiej pań ­
stwowości...

Głębsze w ejrzenie  w treści 
historycznej publicystyki, jak a  
rozw ijała się na łam ach ta jn e j 
prasy wszystkich politycznych 
obozów w okresie okupacji, 
potw ierdza tę obserw ację w 
całej rozciągłości. Zwraca ono 
uwagę na istn ienie w św iado­
mości h istorycznej społeczeń­
stw a prócz zm iennych, rów ­
nież stosunkowo stałych, d łu ­
gotrwałych s tru k tu r m yślo­
wych, . znacznie trwalszych, 
niżby można było m niem ać na 
pierw szy rzut oka. Po tw ierdza­
ją  tę Obserwację dzieje już po­
w ojennej dyskusji o ocenę 
W rześnia, w których ustaw icz­

nie dawały się spostrzegać re - 
aktualizacje  dawnych ujęć, 
często zdawałoby się od daw ­
na zapom nianych.

Chyba nie będę w błędzie 
g y wyrażę pogląd, że y  o- 
statn im  okresie dysksuji o 
W rześniu skrajność sądów jęła  
powoli acz nie bez oporów u- 
stępować m iejsca poglądom 
spokojniejszym , bardziej w y­
ważonym i lepiej udokum ento­
wanym . Ryłby to ze wszech 
względów korzystny owoc za­
ciętych dyskusji, jak ie  toczyły 
się z ogrom ną w erw ą jeszcze 
przed kilkom a łaty. K orzystny 
dlatego, żc przybliżający nas 
do prawdziwego oglądu prze­
szłości, która ani nic jes t ty l­
ko różowa, ani jedynie  czar­
na, dlatego również, że nic de- 
m obilizujący skrajnościam i 
czarnego pesymizmu, ani nie 
upaja jący  zludliwym  blaskiem  
łatwego optymizmu. I znów 
przypom inają mi się słowa 
Szymona Askenazego: „Ryliście 
winni — lak społeczeństwu 
polskiem u tłum aczy niezbicie 
nauka dziejowa — nie byliście 
w inniejsi od innych..."
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